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DWIE W Ł A D Z E  SENATU.
Senar Polsk:r który z dav. nych świetnych 

tradycjij wsknesza do nowego życia Konsc/ru* 
cja odrodzonej Rzeczypospolitej, ma dó speł­
nienia wielkie zadanie państwowe.

Idą one w dwuch kierunkach odpowied­
nio dc dwoistości natury samego Senatu. 
Sen£t bowiem jest przedewszystkiem 'włą­
czę prawodawczą, a powtóre- władzą moral­
ną. W tym podwainym swoim charakterze ma 
wszelkie dane do odgrywania w narodzie roli 
wybitnej, a nieraz rawet i kierowniczej.

Zacznijmy od kompetencji ściśle prawo­
dawczej. Płynie oarfl z postanowienia Konstytu­
cji, którą naród nasz ma się rządzić, a która 
uchA'aia, że Senat jest takinr. samym organem 
ustawodawczym jak Sejm. Dopiero te dwie in» 
styt;*qe wyobraiei?. łącznie „władcę zwierzch­
nią1' samego narodu. Zęiaczy to, że źródłem 
wszelkich praw jest sam naród polski, a senat 
i sejnr. są jeyo „organami w zakresie ustawo­
dawstwa11. i

Z tego wybory do Senatu mają
znaczenie nie mniejsze niż wybory do sejmu, 
aczkolwiek przychodząc potniej, na pobojowis­
ko, już nieco ostygłe po i.ażartycn wadach 
partyjnymi, nie W tym samym stopniu raźna- 
miętnia obywateli.

Tenże sarn Senat łącznie z Sejmem obie- 
“a Prezydenta Rzećży pospoj i tej. I do tegoż Se ■ 
naru należeć będzie zgodzić się lub się nie 
zgodzić na ewentualne rozwiązanie sejmu przez 
tegoż prezydenta..

Senat w pewnych, jak po wyższe, wypad­
kach mając władzę wyraźnie określoną, w in­
nych stanowi wyższą Instancję, wyższy spraw­
dzian p-.ojekiów prawodawczych, roztrząsanych 
i uchwalanych przez sejm, jako Izrą niższą 
czyli bardzie, samorzutny i bezp&śreonś odłam 
„Zgromadzenia Narodowego". Jako tak zwana 
w róż£!veh państwach Izba wyższa, Senat, r.ie 
będzie taką zasobną w inicjatywę i ferwor par­
tyjny kuźnicą ustaw i projektów, będzie raczej 
ich rozważną, chłodniejszą korrektywą. Sens* 
torowie, wybrańcy inteligencji, nauki, przedsta­
wiciele wyższej kuifcury i dofeałości politycznej,

będą wydawał5 opjr.ję swoją, która nie będzie 
zapewne tyle ważyła, co rezultat debat sejmo­
wych, na szali interesów i namiętności różnych 
klas i warstw narodu, ale będzie miału auto­
rytet jakoby najwyższego dreopagu, oparty ha 
powadze życiowego wyrobienia i .wysokiego 
cenzusu umysłowego, społecznego lub obywa­
telskiego pena tor ów.

Ten autorytet, niezależny od erysto praw­
nych przewag, żagw&antowarijfóh Senatowi, to 
właśnie druga jago władza, mojże nawet silniej­
sza i rozieglejsza niż pierwsza.'

i ta v. ładza ma woje źródło w Konsty­
tucji, aie więcej jeszcze w zdrowym instynkcie 
społeczeństwa, które chcę waSk ale i rozjemców, 
które rozumie konieczność ścierania się po­
glądów i stanowisk klasowych, choćby najbar­
dziej gwałtownego, ale jednocześnie, drugim 
swym zmysłem, rozumem, póżąda instytucji 

. uprawiającej i rewidującej.
Konstytucja nasza pojmowała wagę tęgo 

ciała prawodawczego, bardziej przezornego 
i krytycznego, skoro oparła się na starodawnej 
sławie Śeustu, Senatu zarówno rzymskiego 
jak i polskiego. Nie stworzyła ani „Izby lor­
dów*, aii „Izby panów" ani „Izby wyższej", 
lecz popro îu wzięte wielkie a krótkie słowo, 
słowo' pełne nieskończonego majestatu: Senat,- 
w tem słowie nie wyraża się ani arystokratyzm 
panów i ludzi szczególnie uprzywilejowanych 
przez Sos i dziedzictwo, ani jakakolwiek inna 
stanowa hierarchia, uchybia ąca zasadzie demo­
kratycznej — iecz najzwyczajniej w świacie 
wypowiada się: Rozum, Dojrzałość, Powaga,
Zasługa. Senat to nie udzielne władztwo ja­
kiejś klany, lecz cały naród, cuie, nierozdzieine 
państwo w jsouadi swych najmędrszych i najf- 
rźetelrtiejszych reprezentantów —' sepofc to sta- 
ro-rzymskie wielkie, magicznie Iłowo: Śe-siatue 
gogidusąue romanus.

Od czasów Dłuonszowych czczouy przez 
Polskę Senat łączy się z jej charakterem całą 
swą tieśdą. W psychice narodu była zawsze 
jakaś relifiia sąnatorsrwa. Owe wielkie wykwi­
ty duch<? ofiarnego, patrjotyczuo-obywatełskie- 
go, których tak pełna jest przeszłość dolski,

owe w chwilach groźnych iub uroczystych bu­
dzenie się rzymskiej cnoiy w polakach, zawsze 
przybierały postać pewnego senatorstwa. Snadź 
leżało ono we krwi narodu. Cyprjan Norwid 
chwali w naszych pisarzach „senatorską powa­
gę słowa". To znaczy, że po przez swary i nie­
zgody partyjne, po przez skrajności i ostrości 
ugrupowań politycznych przeświecała stała ten­
dencja do posiadania pewnego szczytu górne­
go, e przez bezstronność powagę i absolutną 
prawość zamieszkanego, który się najchętniej 
nazytoało Senatem. Przetrwał on długie lata 
i starsze pokolenie żyjące pamięta debrze o* 
statnich senatorów polskich.

przyszła potem doba, kiedy dostojeństwo 
senatorskie rząd rosyjski starał się wypaczyć. 
Przyszedł „senat" swuiegu rodzaju, jako instan­
cja kasacyjna trybunałów. Póki jeszcze depar­
tamenty tego senatu IX i X rezydowały w War- 
sżawie, senatorami byli sędziowie wyższego stylu 
i autoramentu. Gdy zostały przeniesione do 
Petersburga w imię absoluśystyeżriej centrali­
zacji — kończą się senatorowie polscy wogóle. 
Senat zaś rosyjski,: nic wspólnego z organem 
prawodawczym nie mający, asyl dla protego­
wanych a do pracy twórczej nieudolnych dy­
gnitarzy I faworytów, wytwór perjjirlyi carów, 
drapującój się w togę rzymską — stał sią po­
woli takim, jakim go /demaskuje Tołstoj w słyn­
nym swym romansie: „W ĵskresęnie", niesu­
miennym biurokratą.

Dziś i słówo i instytucja wracają na swoje 
pierwotne, kuruir.e stanowisko w Państwie Pól* 
skiem. F. ponieważ do głosu przyszły nowe 
żywioły i odłamy narodu, ponieważ rozległość 
i różholitość miazgi narodowej gwałtowne anta­
gonizmy kryje w sobie i wytwarza w Sejmie 
nastroje burzliwe przeto Senat, jako parlament 
wyższego «rządu, jako parlament, jśar eKceileneo, 
może u-ę stać istotnym prawodawcą, etyki 
i godności w debatach. Senatorowie mogą się 
przeciwstawiać taktem i powaga tym po­
słom krwi gorącej i ust niepohamowanych, bez 
których niepodobna wyobrazić sobie gorącego 
procesu - ustalania się bytu państwowego, aio 
którzy nieraz pęd rydwanu państwowego, za­
miast przyspieszać — wstrzymują.
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ORGANIZACJA POLICJI PAIKTOOOEJ.
O zależności służbowej policji mówiłem 

już wyżej przy przedstawianiu organizacji poli­
cji w śdsłem tego słowa znaczeniu, w szcze­
gólności zf,ś przy rozpatrywaniu organizacji ko­
mendy głównej, kórń^pd oKręgawych i powia­
towych. Tir za art. 11. ustawy ó p. p. pov«tó- 
fzę z naciskiem, iż w zakresie organizacji, ad­
ministracji, zaopatrzenia, wyszkolenia i uzupeł­
nienia policja w państwie podlega głównemu 
komendantowi ;-łz- taieżnamu cd Ministra

Spraw Wewnętrznych)—w okręgach zaś okrę­
gowym komendantom. W zakresie służby bez­
pieczeństwa i czynności wykonawczych władr 
państwowych policjn w powiatach podlega sta­
rostom w miastach, stanowiących samodzielną 
jednostkę administracyjną- -miejscowym naczel­
nikom władzy administracyjnej, w wujewódz- 
iwach—wojewodom, zależnym w tym zaiiresie 
od Ministra Spraw Wewnętrznych. Powyższy 
Aft. 11., ustalający zasadę uzależnienia organów

(Dokończenie).

policji, jako organów cgseluigimiyek w zakresie 
ich zadań, ©Kreślonych arb 2. ustawy, od 
władz administracyjnych,—-w zestawieniu z po­
stanowieniami art. 6 i 7. rejże ustawy, zaznacza- 

■jącami zakres kompetencja przysługujących ko­
mendantom policji,—daje nam ' obraz ustosun­
kowania policji do władz administracyjnych. 
.Jak ze wzmiankowanych wyżej artykułów* usta­
wy wynika, intencją rejże ustawy jeęt, by sta­
rostowie w powiatach a wojewodowie w woje*
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wództwach, -którym policja k&zpoś,-ednio' pod* 
łeya, kierowali'' jej działaniami w zakfdśi£ fun­
kcji bezpieczeństwa i czynności wykonawczych, 
Z  racji tego ustosunkowania organy policji 
państwowej, jako organy''egs^miytoy^ powohńa 
do wykonywania zarządzań J poleceń zwierzch 
nich władz administracyjnych, 'nia' mogą samo* 
dzielnie wydawać zarządzeń, poleceń i t. p„ 
wchodfeącyćh w zakres kompetencji tychże 
władz, bez dopuszczalnego, naruszenia ,zakr esy 
ich działania. Za wzgiędu na to, że naczelnicy 
władz administracyjnych ponoszą pęłną odpo­
wiedzialność »za bezpieczeństwo poruczonycb 
Ich pieczy terytoijów. przeto słuśżnetii i, konie- 
cznem jest posiadanie p zez nich w stosunku 
do policji peństwowej taisich uprawnień, które* 
by im dały możność należy tego wypełniania 
Ich zadań. Jest' rzeczą zrpzumiałą, że Minister 
'Spraw Wewnętrznych, jako zwierzchnik władz' 
adruinishacyjno-' pulityiżnych i policji w Pań­
stwie, musi mieć w stosunku do tej ostatniej 
jaknajszerszę uprawnidńfW ich pełnięj có zresz­
tą ustawa o policji państwowej niejednokrotnie 
za/naczE. .Zgodnie z ort. & vp.rze.piśów przej­
ściowych der rzeczonej ustawy —; uprawnienia, 
wynikająceF-żf w.ipOrnńł?vjcg© wyżej; .ark Tl. 
tudzież 15, ustawy ■ (dacyzja od.ipdnie do; prą$& 
użycia \t rażłe, potrzeby oddziałów policji 
jednego powiatu w granicach driratego), 'pń.e- 
szły na wojewodów. *

Przepis aft. 12 uśtawv o. pólkji p. dający 
naczelnikowi władzy adńąkH?.* a L ejnej prawu'de ­
cyzji w .porozumieniu z mlftjscĆAyym komin-', 
bantem policji, tudzież prżędśtawicieiero rniaj-. < 
se u w e y u  samorządu o rozmieszczaniu k om isa- 
rjutów w dranicach .powlato ifzfjlędnie kbttii- 
sąrjatów i posterunków, w miastach I gminach, 
jest n ie ja k o 1 następstwem a r t. 11. To sam e, 
róWuież można powiedzieć - uprewniehu.,; .wy* 
n ik a ją c e m  z  a r t .  22 u s t. o p. o., w  m yśl m ó - 
regc naczelnicy władz admirdstracyjnych mogą, 
zarówno Z własnej, Inicjatywy’, jak na wniosę i«

. przedstawiciela . organu iamorządu zcwiószec 
W czynnościach służbowych. pódwłMnych -m 
komendantów policji, pod warunkiem riatysh-’ 
mlastowęgo zawiadomienia o tern ich bezpo­
średnio służbowo przełożonej komendy, ęelśm 
wszczęcia piż-sż tg ostatnią odnośnego postę­
powania dyscypHnarnegc.

Pu władzach ad minisćaćyjne -polityczny.ct1 
największe uprawnienia W srosCKkił dó' organów 
policji państwowej B ają urzędy wymiaru spra­
wiedliwości, od których policja W czynnościach 
dochodzenia przestępstw jest bezpośrednio ca* 
lairtą tuk, io  urzędy prokbratórśkie I włatfżts 
sądowe m a ją  prawo wydawania hs? pośrednich 
zieCeń po!śtji, :gcdnie f  przepisami ustawy o po­
stępowaniu kar nem (ani 13 ust. o p, p.), pod­
czas gdy inna Władze państwowe, carów nu ey-

Wilns jak I wojskowe mogą sią znosić z poli­
cją za-'pośrednictwem'właściwych naczelników 
władz administracyjnych (art. 14 ust. 1).

Wedle art, 2 ustawy policja państwowa’ 
jest organem WykOnewcTym władz państwowych 
j samorządowych, Rozumie się zatem, ^ n o  
przez sią, że funkcje policji, jako organ© egze- 
kutywnago* nie mogą być ograniczone ii tylko 
do wykonywania prawnych Zarządzeń i poiecsń 
zwieizchmcl* władz aJińinistraicy po-itycznych 
jako' iakicn. lecz równiet wszystkich innych 
władz państwowych, O iie ta oa zasadzi® doty­
czących przepisów ustawowych do wydawarte 
zlećeń organćrn policji są upfawrM.drie. .Doty­
czy to również}  uprawnień władz samorządo­
wych, co zresztą akcentuje ustęp 2 g» art. i 14 
Ustawy. Przelo^pna organa policji (komendan­
ci okrągowi i powiatowi)* sprawujące — zgod­
nie z postanowieniami art. 7 j 11 ustawy —- 
nadzór nad Wykonywaniem czynności służbo­
wych przez podwładnych im funkcj onasjuszów,

, óbbWJąźane; ?ą baczyć, aby zarządzenia .i zlace- 
nią'władz państwówj&h i samorządowych były 
wykonywane w należyty sposób, oraz by dzla- 
talnpść policji odpowiadała ustawom, przepisom 
i uoo wiązujący iii inśtrLikcjom.

Z"a wzglądu na . io, len policja je i t  organi­
zacją państwowo-cywliną, korpus jej? składający 
Sie 7 t  zw. wyżscyęh , i hiss-zycK funkcjonanu- 
SZÓW, roożs być uzupełniany tysko drogą do- 
bfówfejnegd żgłfeaiiia śi4  kandydatów (art, 24), 
prtyjrriównnych tła zasadzie, orzeczeń komisji 
kwalifikacyjnych, których skłąd i tryb por tepc- 
wante — zgodnie ż postanowieniem art, 25 
Ustójsty. o p , p, — zo sta ł' określony instrukcją 
z dma 29 sietpnlsi 19T9 r. (Moh. P. nr. W6 
z fry.19!?X Wydaną n a . zasadzie powyższego' 
artykułu przez Ministra Spraw Wewnętrznych.

Niśzbadnym wsrynktern postawienia sf (iż­
by b tó ip k u ef^w a ;ną odpowiednim poziomie 
jej sprąwnośęf jc-.st koniecinose wymagania od 
kandydatów ha funkcjoiiafjiiszów póficji odpo­
wiednich kwalifikacji moralnych, i fizycznych 
(art; 26 'i 2?) Oraz ich wyszkolenie. To taż art. 
20 /Ustawy zaznacz* katśgorycynife, .:iż .tYśzyscy 
lunkCjonątjŁlSze policji muszą ukończyć specjal­
ne szkoły (u li posterunkowych i prźddoWnikói^ 
oraz' wywiadowców policji śledczej—przy okrą- 
gowyęhykorhftndach, zaś dla wyższych funkcjó- 
riafJhsśRw^przy ko/rządzie; gfównfejj* prżyczfrri 
dkłszo' postanowienia ustaw y ,do tycząc! wysz-. 
kckmiaa podkreślają z naciskiem konieszność 
wojskowego Wychowania i Wyszkolenia. Zgodnie 
z postanowieniem órt. 54 ustawy ©Łatały • przez 
Ministra Spraw Wawńątrzriyeh wydane przepisy 
o organizacji szkół policji'państwowej, oraz wy- 
ceerpwMeo. unoń sowana prograńiy nauki (Mon. 
P, 233, 234, 239, 240, 241, 243 z r. 1919).

Prcechcdrgc do upclpżenia policji, cazr.a- 
czq tu tylko, że podstawą tegdi uposażenia jest 
ustes'-4 z dnia 13 Iipca 1920 r. (Dz. Ust. $.zp, 
Hf,. 65 oaz. 431 z r. 1320). Madto wrmianko- 
waną w art. 38 ustawy o poiicji p. dodatkową 
uśtawą o odszkodowaniu funkcjonarjuszow po* 
licji *i ich rądzin stanowi ustawa emerytalna 
£ drwa 28 łipca 1S21 r, (Dz, CJsi, Rzp. fir. 70, 
poz. 4S5 z r. 1921). '%

Struktura organizacyjna policfi państwo­
wej, ccjśiadajEC&j specjalny sakras obowiązków# 
przepisany tryb postępowania służbowego (wy­
dana na zasadzie art, 39 ust. o p. p. tymczas. 
instrukcja służb, dia policji p. /  dnia 3 łipca 
1520 r.), oraz stanowiącej korpus jedno!ic:.e ne 
wzór Wojskowy uzbrojony i umundurov.'an/ 
(rbzp. M, f , Wewn. z dn. 27-111 7920 r. Dz. d. 
fłzi, jhr. 26 poz. 159 z r, 1920), wymaga tez 
śpeejalnago traktowania pod wiyiędem ustav:c* 
wegc traktowania praw i obowiązków jej fun- 
kcjohajjuszów, tudzież zastosowania ao riich 
specjalnych przepisów dyscyplinarnych. To tęż 
ustawa z  dń. 17 lutego 1922 r, o państwowej 
służbie: cywilnej (Dz. (Jst, Rzp. hr. 21 póz. 265 
z r. 1922) nie może mieć w całości zastosowa­
nie rio funkcjonarjuszęw p uitćji prócz iej posta- 
ndwiań ’natury ogólnej, które » braku ustawy
0 ".!uibie\v poiicji państwowej (dotycżący pro­
jekt w przygot«VifaĘiU) tymczasowo' obowiązują 
policją państwową, co zresztą wzrr.rapkowanń 
ustawa w art; 118 wyminie iamacza. Tó sć" 
rno również rrtbżnż pawiadSrać o uttaWie zgło, 
1? lutego 1922 r. o pt*stępowaniu dyscyplina1'- 
nem (Da^Ust. Rzp, hr. 21 jsoż. 26S). Zresztą, 
art. 2 i ustawy o policji p, wskazuje nieco od­
mienne gradacje ker dyscyplinarnych, jakie win­
ny byc stosowane do funSjrapnaifjuszów policji 
za wykroczenia słiiżbowe, --  niż to przepisuje 
pomląpiona ustawa dyscyplinarna, — polecając 
jednocz :-nif; Ministrowi Spraw Wbwnętrżnyćh 
wydanie przepisów, według których kary winny 
być stosowane. Opierając się na upwyższem 
postanowieniu art. 21 ustawy o p. p., Ministe-; 
Spr,.iw ,vVcv»nęh'znych wydał przepisy dyscypli­
narne dia polkj: państwowej z dnra 16 września 
1919 ą  (Mftę, P. hr. 215 z r. 1919).

Kończąe pć^ryisiych parę uwag na temat 
organizacji policji państwowej, zaznaczę jeszcze., 

'M  przey/idęiańa prztz ustaw  ̂ó^policji państwo­
wej organizacja służby bezpi-cap.ćstwa publiczne­
go' na terenie Rzeczypospolitej odbiega w znacz­
nej mierze od Wżerów pozostawionych nam 
pTzeż Zaborców. Jest rzeczą jednak zrc.iumiaią, 
że i  jJełna zmiana stosunków (o czem zresztą 
już na wst -.pie w^omniałam) administracyjnych
1 Społecżitych musiała silą konieczno!^! pociąg­
nąć zu sobą zmianę systgp)uf'organizacji służ a- 
bezpieczeństwa.
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Zarządca Sądowy Warszawskich ..:3 akłądęw .Cazowyen podaje do wiadomości* i e  z ppjwodu podrożenia wegl* górnośląskie go od 
i-go października 1922 r. z 4,370 mk. niem. jąa 3,970 mk. .'.tam. za tonną, t . j .  ó 3S%, robocizny b 10,54%, a orf 1-go listopada 1922 r. 
W-jglś wrnoSIąskićgd z 5,970 tnfj oieih. na .13,200rSĄ ■ ilerh. za tonną, t . o 121%, przewoził kniejowego ó 50%; robocizny o 19,27%, 
'przy juanoCzesnem uwzylbądn-ei^u spadku kttrau mafki niermockifej i powołując sią rtó zswiadornidnie z  dala ó-go września 1922 r.

. c e s a ;  g a n i  o d  dscSa t g a  C łd u iw i la  Sił&B * v  w y n o s i ć  b ą d a i e  « • • , BSsc*
■fiotlsitek ń a  (fss© *  M a ^ a t m i u  m .  afa  jf »?.. ' 2 {BS.—

a a  l&0©ćś stcip   ̂ » t_
Kto z odbiorców gazu aa powyższą cśn® nię zgadza ś!ą, 'Winiert o tem załiiiiadomrć Zarządcą S ąd o tte^e . Warrj*waktch Zakh® 

dćw Garowych, Kredytoy/a 3, iislem pohconyiri 5 zaprzftsrać Łżywania gazu od dnia 7-go b. m. Kwit pocztowy należy zechować do 
pierwszego porachunku. Ożywanie gazu po 7-ym listopada 1922 r. bąijzic dowcdsrń akcaptacji ceny 0,700 rak. -za lOC? stóp sześdeor 
nych. Gazomlrrze i aiitomaty nleczynne c.ądq zabi'»ne. : ,■•«,_ ■ v „V: . . ' ; te- ■ ■

Do - 4nia 1-go grudnia 1922 r. imsaso bądzią dokonywana pó oStatniaj cenie 6,000 mk. xa 1,000 stóp S^eŚCieijnyćh (przyczem 
Zarząd Zakładów Gazowych: zaci.cwtije sóbid prawo pobrania w hustąpstwie rÓŁOicy Ceny), e od I-go grudnia 192?. r. po cenie 6,700 
mk. 22 .1,000 stóp sześciennych. Z

Gdyby 'podwyisżfeni®. cer:/ wągfń. fpbbctżriy lub przewozu zrsriuło dla Zakładów Gazowych wprowadzone mocą wsteczną, Za- 
rzĄd Zrtkładóf/ Ga^dwych. zastrzega sobie, prawo- podwyższyć odpowiednio .ceną- .gazu od daty podwyższania ceny wągla, robocizny 
lub przewozu. I

' ; f i m t ó u  S e ^ ib lB S iia l is  :L  i® \ U .
Warszawa, dnia 4r;&o listopada 1922 f.

Kupujc ie  P o ż y c z k ę  złotą!
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o  p o l i c j i  k r y m i n a l n e j
w ed ?>ijs d r ,  S c t e i ę k s r t a  o p r A c o w a M  s t y e ś c il  Ż y g m i ł n t  L ę w ą r l o w i ^ : (Ciąjj dalszyL

Z m $ z m U  trudn iejsze J e s t  odn alezien ie iffi"  
c z y  sk rad zio n ych  kib zrab o w an ych - W  tych  
w y p a d k a ch  w ym ałjąn a Je s t  bard zo  sgb telp a ob­
se rw a c ja  o só b  5 fak tó w . N p . na o s o b ą  X , u* 
rzędnika b a n k o w e g o  oadó p cu ejrzen iei i i  brał 
udział p rzy  sfałszowaniu.' -czeku na w ię k szą  su-. 
rr,ę. D o w o d ó w  bezp ośred n ich  tirąk, jed n akże  
istnieje sz e re g  noszlak. N a le ż y  wlęte rozęiąg- 
p ą ć  o b se rw a cją  r a J  tryb em  je g o  ż y d a ; S to p ą  
ż y cio w a  nad stan, k o szto w n e in w e stycje  : t. d. 
n a su w ają  p o w ażn e podejrzenia. W ó w c z a s  na- 
le iy  ściśle  ustalić źródła d o ch o d u  o so b y  p o ­
dejrzan ej, g d yż w  ten  sp o só b  m ożn a ^ ę s ł o  

ira fic  w  sedn'0 sp ra w y . O  ile w tp m lp s t  pt>- 
.d e jfza p y  o  ip rz e s lą p itw o  w  ch ęci j  zysk u  nie 
zm ienia trybu życia, jed n ak że isrnfeją p o w ażn e  
p oszlak i przeciw  niem u, n ależy  z a p o m o c a  w ie- 
reycjeli d an ej o s o b y , w y w r z e ć  nań p e w n ę  p re­
s ję  w  celu zm uszenia je j u o  _ i y d a  p ien ięd zy  
skradziony( h lc.b sp rzed aży zra b o w a n y ch  k o sz- 
tu w n c& p . Rów ni «ż bardzo „ ce lo w y m  je s t  ze-  
p ro p o n o w a n ie  p odejrzanem u o k a zyjn e g o  kupna  
iub sp rz ed a ży  i sp o w o d o w an ia  w  ten  sp o só b  
w y ję c ia  na św iatło  dzienne p rz yajas^ czo n ycn  
p rzed m iotó w . •<

FóW yże? p ro p o n o w an e s p o s o b y  nie n o sz ą  
v f .  so b ie  ża d n ych  ceeh  p ro w o k a cji, g d yż urzęd- 
nfft pohcji p obud za o so b ę  podejrzana do czyn ­
n o ści całk o w icie  le g a ln y c h .'

D r. Sch i.e ich ert p o su w a  się  je sz cz e  dalej, 
proponują*: w  niektórych w y p a d k a ch  U łatw ienię  
w ięźniow i ucieczki, w  ta lu  w yśledzen ia, ęćzfe  
p rz e ch o w y w a  on sk radzio n e rzeczy. Ja k k o l­
w ie k  sp o só b  faki m ó głb y b yć  bardzo c e lo w y m , 
to  jed nak n asu w a się  k w e stja , kto p o n iesie  
o d p o w ied zia ln o ść w  razie. ucfsćzkS więźnia- O d- 
p p w ied Łiain ó ść tak ą p rzew idu je w yraźn ie  ̂ O b o ­
w ią z u ją c y  u n as K o d ek s K o m y w  arż. 1 7 3  ćz. 
1 ,  „W in n y  bądź uw olnien ie w ięźm a z pod  
stra ży  lub z  m ie jsce  zam kn ięcia, bądź w sp ó ł­
działania v/ u cie cz ce , b ęd zie k aran y ząiT|kpjsr 
d e m  w  'w ięzien iu  d o  1 'ro k u *. K erze tej1 biegł­
b y  naczelnik  w ięzienia i szereg  Innych o só b . 
tZ  ty c h  to  w zg lę d ó w  p o w y ż sz y  śro d ek  nie1 po* 
w in ien m le ć  zasto só w ąn la*

B ard zo  o d n p w iean im  m o m en tem  w  celu
odnalezienia d o b ra  p rz yw ła sz czo n e g o  je s t  c h w i­
lą,. g d y  p rz e stę p ca  z d e c y d o w a w sz y  się na w y ­
jazd  w  dalekie stro n y, je s t  już dp te g o  w y ja z ­
du zupełnie g o tó w . M a  c n  przy sP b ia  c a ły

swój m p j:0 ek .- ^  Więc zaaresztowanie na-* 
stąpiło w chwili, gdy wada. do pociągu lub 
PA okręt •— ta  riecz newpą, że przy ma r a t o ­
wanym znajdzie się ęate ppsywłasze^dr.e Przez 
niego dobro.

.Usług® k o n fid e n tó w  w  pow yższej p r a w i ę  
może .być bardzo wydajną, gdyż jAdyc-b konfi­
dent jest w stanie z  ukrycia przeprowadzać 
baczna obserwąęfC

trudną bardzo jest sytuacja urzędnika po­
licji, który posiada *.'ev,-ne informacja. o  przy­
gotowaniach' przestępcy do czynu. 2 jednej 
strony, przę%c?esna ję g p  interwencja notę 
W płynąć w fcfen sposób, N& rd» osiągnie Oh żad­
nych dowodów winy. Z drugiej zaś strony, to­
lerowanie przygotować i ewentualnego wyko­
nanie, mpgtoby doprowadzić do. bezpowrotnej 
szkody, np. przy mordzie lub podpaJęniu, Wo­
bec tego najbardziej wskazanym, choć naj­

brudniejszym w wykonaniu je.st dopuszczenie 
przez urzędnika policji przygotowań przesteu- 
nych do takiej chwili, w której można już 
osiągnąć dowody wystarczają®®. Jednąkżą, ńa- 
Wy- mięć to na ńwistdże. »;■ lepiej, jest zre­
zygnować z  całe) sprany; o Hfe istnieje tyzyko, 
że wskutek tolerancji może nastąpić przestoo- 
aiWo, niepowrotnę w swych skutkach;

' f c o z o r m i  iv.
O r e w ijz j g c h.

Bardzo cennym i celowym środkiem 
w walce z przestępcą, jęs,t ̂ rewifyą, Jednąkź® 

• najeży wskazać n& tó, ;‘:a rewizja Wymaga 
ogromnej oshoźnośęś zę £ trony ją przeprowa­
dzających, gdyż inaczej nie. da odpowiedniego 
Wyniku, jako pierwszy warunek w tym wzglę­
dzie należy pódkręśjlć, uprzednie dosadne za­
poznanie się ? t&rar.srh, na którym j-amierza 
się rewizję przeprowadzić. Naieży zn ać szcze­
gółowo rozkład rr.iesiekąfłia, nalęźy wiodzfcę 
ćoisaci, wychodzą drzwi 1 okna? ą-io w oaiu 
Jednoczesnego obsadzenia wszystkich wyjhć 
Ś zarządzenia nadzoru naj offnśmk a w celu, 
aby nikt z przestępców nie mógł przy zbliże­
niu si\i policji ucieę, ani też wyrzucić kompro­
mitujące dokumenty. Ó iie ule można w ża­
den śposob otrzymać informacji, dotyczących 
wyżej wskazanych ązęzegółów, to  nafąży aoy 
bodaj tego samego cłnią, kiedy rną się odbyć

W , ZAI.ESKk 4 js,

Z dziejów obyczajowości 
w Warszawie,

1 1 ’ (Ciąg ćaistyi*

j o to  w  piękny w ieczó r m a jo w y  roku 1906»  
Stacjo  p e g o to w ia  ratu n k ow ego  za a larm o w an a  
zo stała  w  ciągu ga d zin y dó kilkunastu w y p a d ­
k ó w  rozpraw  n o żo w ych , a  o d  go d zin y ósm e)  
w ieczo rem  d o  p ó łn o cy, rozpraw  takich  było  kii- 
Icadziesiat, przew ażnie, w  środ ku lniaste i p rze­
szło  trzyd zieści c ś ó b , p cia n io n ycj* n o żam i, od- 
w ięzion o p c  opatrunku d c  szpitali. ^

W  ż a d n y m ' w yp ad k u  nie ujęto w idn ych , 
a  o fiarą n o ża padali a ifo ę i^  przew ażn ie ży­
d o w s c y  z dzcelrilcy ulic: M a rsz a łk o w sk ^ j, / t e k  
fiej, Chgąlelnej, Ślisk iej, P edskiej * V.: ielkiei, 
gó zio  grarsoweły .tłumnie prostytutki, k tó rych  
zaro b k u  żyło  kilkudziesięciu Łutenerów- D o  
nrzec! lo d zące c o  ulicą sutan era, lub pilnującego  
r.2 chpdm ku k o b ie t, .wa.tśfącycłi oo. sie b ie  , przęr 
dhodnió W, p p d b legąi jak iś n lew yk ryty  s m a w ć a  
i  ząd aw ał uzybKo k lK a  c io só w  n o żem , Ś m ie r­
te ln y ch  w y p a d k ó w  t y ł o  zaleciorc kilka, w ięk ­
sz o ś ć  o p atru n k ó w , z braku rąk p o m o cn ych , 
g d y  aaaiarpąpw cnc w sz y stk ie  wsretki p o g o to w ia ,  
d o k o n yw a n o  w pazurach felczerskich . Z a p y ­
tyw a n a  c  p rz yczy n ę tej m a s o w e j rzezi, policja  
o d p o w iad ała, t ą  to ,Jjtam sta  ludu nad p ro siyti'.cja/.

i uszłoby te, sym u lacja , g d y b y  ule w yp ad k i, 
k tó re  ro zegra ły  się  nazajutrz. J u ż  o k o ło  go ­
dziny ośrr.ej ran o, d c sirz sd z  m ożną było  b rak  
p o steru n k ó w  p o licyjn ych  r.a w szystk ich  p o -  
przeczn icach  ulicy M arszałko w sk iej i na dal- 
szych  ulicach, gdziekolw iek zam .iesr.klwąiy p io -  
stytufki. botep: u kazały sie  luźne gromudki

nieznanych- o so b n ik ó w , zao p atrzo n ych  w e  w ska- 
- za w k i przez p o licję , k ogo  ' i  'w  k tó rym  dom u  

należy n iszczyć 1 ra b o w a ć. P k o w ck a to 'jiy  stali 
p .z ą d  skięplkum i, r-om staw ali na, Rozpustnicę 
i w szelK iego  typ u  k o b ie ty  złego  prow adzenia, 
tw ierd z ąc, że  ^p an o w ie" (ten w yraz -Często był 
U żyw an y w p ro w o k acjach  policyjnych w  c.zssie 
rew olu cji roku T 9 C 3 — 6 -g o ) tracą  fo rtu n y  na  
k o k o ty  i w  d o m sę h  pubiicznych a  lud1 z giodu  
gipła. C o  chw ila rosły za stę p y  słu ch aczó w , 
a p ro w o k a to r w sk a z yw a ł na z g i r y  upatrzone  
m iószkanie, bądź zą w o d e w e j p ro stytu tk i, bądź  
utrzym anki p ryw atn ej l p o d bu rza' iłutn „d o  
p o m s t y ", za p ew n ia jąc, y.e p olicja nie będzie  
p rzeszk itlzać, „p o  teki je s t  rozkaz z  P e te rs­
b u rg a - ,

Istotni®, policją r-’ ?  p rzeszkadzała, a na- 
w ó t u jrzaw szy tak ie, gro m adk i, p ryecn o a ząęy  
re w iro w y  lub p o licjan t c a  prędze! zb aczał 
W inną Stroną I ro z p o czyn a ' s*ę n iep am iętn y  
w  dziei-ach -wszelkich rew olucji, p o g ro m  p ro sty­
tutek, o sk arżo n ych , źo są  p rzyczyn ą w szelk iego  
z * e o r .  co  pochodziło t  rąk m o sk ie w sk ie g o  rzą­
du despotycznego..

P am iętn e b y ły  sce n y, g d y  przez o tw arta  
okn a w yrzu can o  na bruk fortep ian y, n ajb o gatsze  
m eb le, obrazy, k ryształy, 'porofclany, rozdzierano  
p o ściel i. k ią b y  pierzy jak  chm ury u n osiły się  
nbd. ulicam i* n ięw yła cza ją& M ąłSża łk o w sk fe], N o ­
w e g o  Ś w ia tu , Szp italn ej, [iraci-.ipj, K ruczej i w ie­
lu innych p ryn cyp a lh ych . K o m isarza policji I ich  
p cm o ę jilc y  na czele o jd siałó w  zb ro jn ych  o d - 
gryvifaSi z  ppW pdzehiern rolę au gu stó w  .cy rk o ­
w ych . N sp rzyk fad  pan  kapitan Ja n o w ic ? , pór 

■m o :nik k om isarza z  cyrkułu p rzy  ulicy W iel­
kiej, biegł k łu sem  w  stro n ę zb iego w isk a  p c  uli­
c y  S a d o w e j i  o to  n agle  p rzy w y lce ie  tej u licy  
zatrzym ał się  sa m , p o w strzym u jąc b ieg n ących  
za ntm p olicjantów  i czek ał dobre; chwilę^ aż  
u rzy w ó d c y  bhndy ułoźf* sią  ze  zn an ą p ięknością

rewizją, urzędnik policji w pr êbramu pod 
jakimkolwiek pretekstem dostał się do mię&Ł- 
Kąnip, np, ja.to komrniąrz i rozejrzał rozkład.

Rówmież wskazanym Jsst zbądsnie -ulesz- 
kania leżącego o piętóo wyżćj hU? niżej, gdyż 
w tan ■:sposób mcżrrą już sąbie odtworayć. roz­
kład obsettygwan&go i^.enu ...wizji.

G d y  urzędnik policji zd aje so bie już do-- 
Kładnie sp rawę. z rozkładu m ieszkan ia, winien  
on obliczyć, iie rtiu ludzi po trzeba na przepro­
w ad zen ie rew izji, Pr’;- obliczeniu ty m  Winian 
o n  brać p o d  uwagę.- 1 }  pbsadzanife przez poli­
c ję  wszyO -kich w y jś ć , 2 )  o b serw a cję  okien,
3 )  łipść p olicjantów  k tó rzy  m ają p rzep ro w a­
d zać rwwizję w  ścisłym  fcrgo słow a znaczeniu, 
orai. 4 )  ilość po licjan tów , k ró ia p o d cz a s  pize- 
prow adzan ia rew izji [ w inną o b s e r w o w a ć  znaj­
d u jące .uę w  m ieszkaniu o so b y : ta o statn ia  
ilość zależna je s t  &‘d- ilości d o m o w n ik ó w  o raz  
zn ajd u jących  s ię  w  m ieszkaniu o só b .

Rewizję należy pr?ępriwauzać' ogromnia 
ściśle. R wlęe, w pracy te* vyihna być kojej- 
ność ,1 systenwtyęznpść. Wskazana jsst obser- 
wecja w lustrze osób zatrzymanych, które ob­
serwacją tej n!'a zauważą, gdyż ężąsto z Icti 
*Kaqw8ftfa mćżua powziąć wnioski,- gd zie .«naj- 
dują sSę.poszukiwane przedrnioty. Fr&ęiuuldwa- 
nie ll-tylko mebli, gdzie zwykle przechowywujo 
się różnego rodzaju przedmioty, a więc sżąF, 1 
komód, sfołów — zupełnie nią wystarcza. Prze­
stępcy s \  ą bujną fantazję stosują również do 
sposobów utrzymania przywłaszczonych za pa­
nterą przestępstwa przedmiotów. Skutki fey-
wają najrozmaitsze. Najeży bardzo uwążnie 
przeglądać i bąctac zwykłą m.ble, czy niema, 
w nich uicrytyćh szufladek lub skrytek. W tym  
ęa,u nałei.y porównywać objętość zewnętrzną 
i wewnętrzną danego rr.enb. C' ilą różnica 
miedzy temi objętościamł jest znaczną, wów­
czas jest rzeczą pewną, że w mjbfł tym znaj­
duję się tajną* skrytkę. Bardzo często prze- 
siępcy- przechowują żfóto.i cetifia przedmioty 
w wydrąipnycił grubych nogach u stołu. $pe- 
cjalną uwagfę n&ieży zwrócić na łóżka i kanapy. 
W -kaęapąfcn znajduje ąlq duto miejsca vź wjfś* 
ciełaniu ; wśród sprężyn. W miejscach tych 
znaleziono już rfuo pieniędzy ! przedmiotów 
pochodźącyCU z występku lub zbrodni. W  fo r­
tepianach, n» odArotach iuster i obrazów c z ę ­
sto znajduje r,;ę cenna papiery i dokumenty.

     I m a m.

warszawska, pann.ą M. S.f która dawszy !irr Kil­
kaset- rubif, ocaliła swe mieszkania, a W tymże 
domu kilka innych, zostało zdemolowanych. 
Gdy bandŁ', wyszedłszy z okupem, kierowała 
się do następnego domu, policją, postawszy 
jeszcze chwilę pa miejscu, kierowała się w zu­
pełnie inną stronę.

Przy zbiegu Pięknej z  Koszykową wyrzu­
cane z drugiego piętrń całą ch.:dobę jakiejś 
ubogiej dziewczyny, nawet nieprestytutki, lec* 
po prostu za zbyt lekkie prowadzenie nielubla- 
ńej i wsknząnfe; rabusiom przez sąsiadów. Gdy 
zbiegłą na «dół by choć chustkę uratować, zo­
stała bowiem w jednej tylko spódnicy i boso. 
Z  rozpoczęciem rabunku wczesnego ranka, po­
bito ją ciężko kijemi.

Zneną &y!s za swych awanlor nawpółobłą- 
kana prostytutką nazwiskiem Kołczakó\ya, wie­
czorami włócząca się po Nowym Świecie w Jas­
krawych sukniach, a która każdą noc kończyła 
w areszcie. Owa Kołciąkowa na rozkaz policji 
wyniosła się z centralnej dzielnicy miasta i za­
mieszkała na początku Leszno, okoio Rymar­
skiej. Gdy rozbijano meble jej na drzazgi 
i wyrzucano oknem na podwórze, Koiczakowa 
wpadła w istny szał i zawiązała się bójka mię­
dzy nią a  bandą rabusiów. Straszliwie pobitą 
z połaniartemi żebrami odwieziono do szpitala, 
skąd już nie wyszła, w kilka dni bowiem ł.Kut­
kiem uszkodzeń wewnętrznych zakończyła ^ycle. 
R działo się to wewnątrz posesji w chwili gdy 
policja przechadzała się pp chodniku, pilnując 
by pogrom nie dotknął ludności żydowskiej 
która w tej:-dzielnicy opłaciła się miejscowemu 
komisarzowi Kis-elowowI, straszącemu żydów, 
że po prostytutkach „bojówka*1 weźmie się 
do nich.

Większości plądrowań i rabunków publicz­
ność nawęt iiie widziała, odbywały się to bo­
wiem przeważnie wewriątrz posesji wzdłuż ulic
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Łóżka należy ogromnie ściśle przeszukiwać, aż inne ubikacje, należą do danego mieszkania. Przy rewizji osobistej należy prócz kieszeni
do zbadania zawartości materaców. Również Wszystkie te pomieszczenia należy bardzo dę- zrewidować i wszelkie skrytki w ubraniu. U spe-
winien urzędnik policji sprawdzić czy w piecach kiadnie zbadać według podanych wyżej wska- cjainie niebezpiecznych i wyrafinowanych prze-
me usuwano kafli dla .utworzenia skrytki i t. d. zówek. Należy też ba rznij uwagę zwrócić ria stępców okazuje się często rzeczą konieczna

Szczegółowe, ścisłe przeprowadzenie re podłogi, pod kićremi mogą być skrytki, W celu rozbieranie ich do koszuli i uważne zbadanie
wizji jest pracą ciężką i żmudną, a* przyznać odnalezienia takowych wskazane jest opukiwa- każdej części garderoby. Należy zwrócić bacz-
trzeba nie zawsze; uwieńczoną pbwodzenieth, nie: puste miejsce da inny oddźwięk aniżeli ną uwagę na podeszwy 1 obcasy, podszewki
gdyż rezultat zależny jest bardzo często od pełne, oraz pióba wodna, polegająca na obla- kapeluszy, wykładane kołnierzyki, w którycn
przypadkó i trafu.v'Rewizja mieszkania w. w%l* ńiu csłej podfngi, (ziemnej) wodąv miejsca gdzlu przestępcy często chowają małe, lecz cenne,
kim mieście nie napotyka na taRie trudnbsa woda szybciej wsiąka wskazują, iż ziemia była przedmioty. To samo dotyczy guzków. O i:e
jak na wsi, gdzie należy . podłogę podnosić, tam rozctrarią, skąd .powstaje przypuszczanie, przestępca nosi perukę, to należy takową do-
sprawdzać lepione ściany i t. d. . iż w . miejscu tym coś zakopano.  ̂ kładnie zbadać. Również wskazane jest uważ-

Fo ukończeniu rewizji w mieszkaniu, ną- Należy również przeprowadzić rewizję oso- ne zbadanie grubych warkoczy, w które 2 łat-
leży się poinformosrjć u gospodarza domu lub biatą spotkanych w mieszkaniu osób. Wskazane wością można wpleść perły, cenne kamlenit
sąsiadów, która piwnica i która „góra", jakoteż jest nawet rozpoczęcie od tego rodzaju rewizji, oraz kosztowności. (C. d. n.)

Dr. ZBIGNIEW HREHOROW1CZ. 1

Stan m m i kwestii sientanisocl. , .
' • ' ’ , • • • ’ ■' * •

G stawa z dnia 18* XII. 1S20 r. o ochronie są bezapelacyjne. Przedmiotowo należą do kom- niewyTecmlną na zasadzie ustawy o ochronią
lokatorów wprowadza dla pewnej kategorji spraw petencji Urzędów Rozjemczych sprawy o wy- lokatorów. Wyjątkowe wypadki bardzo rażą-
mieszkanicwych specjalne forum a mianowicie . cokość komornego lub innych wynagrodzeń cego zachowania się najmobiorcy, które jednak 
tzw. Urząd Rozjemczy. Obok orzecznictwa są- pieniężnych z naimem związanych, ponadto, musi być jako takie przez Sąd lub Urząd Roz- 
dowego, które przedmiotowo obejmuje całość wtedy tylko inne ze stosunku najmu wyłaniające jemczy zakwalifikowane, powodują rozwiąza-
spraw z najmu wynikających, powołuje się dc się spory, o ile nie były lub nie są przedmie- nia przez t. zw. eksmisję t. J. przymusowe
Życia wj mienione Urzęda Rozjemcze dla odcią* tem rozpatrywaniu sądowego, zaś obie strony opróżnienie lokalu z najmobiorcy. Wypadki te
żenią sądów w tych wszystkich miastach i miej- zgodnie, lub choćby iedna z nief wytoczą swe zostały w swoim miejscu wyczerpująco orno-
scowościsch. które przy ostatnim spisie ludności żądania przsd Urząd. W postępowaniu przed wionę (art. 10 ust. o ochronie lokatorów i ko-
miały ponad 20.000 mieszkańców; w innych Urzędami Rozjemczemi, obowiązuje zasada pi- deks cywilny). Widzimy z powyższego, że
gminach mogą te Urzędy również rozwinąć swe semności i jawności; w wyjątkowych razach, wprowadzenie ustaw dodatkowych powoduje
czynności, ha zasadzte uchwały Rady gminnej;’ o ile względy, moralności publicznej za tem w stosunkach najmu wytworzenie s-ę sianu wy 
w każdym wypadki!, gmina pouosi kószt ich przemawiają, jawność rozpraw może być ska- jątkowego, życie zaś daje na tle tych zasad
utrzymania. Organizacja tydiurząaów i proce- sewana a wtedy publiczne ogłoszenie treści taką masę uciążliwości i trudności w poszczę-
dura postępowania nie różni się od sądowycn, rozprawy jest wzbronione. Środkarm przymu- gólnych wypadkach, że tylko bardzo wyjątko-
natomiast nie wyposażyła ich ustawa pełnią sowemi, które leżą w kompetencji Urzędu są we stosunki regulują się normalnie. W szćzę-
egzekutywy. W razie potrzeby przymusowego grzywny np, za niejgtawienie się świądków, cd- gólności przewlekłość trybu postępowania są-
wykonaiuą, rozstrzyijnienle Urzędu Rozjemcrego mowę złożenia zezriari w wysokości do 300.7 mk. dowego, ącznie ze złośliwością i sprytem zaha
musi stront, interesowana przedłożyć właściwe- i t  \ tzonego przeciwnika, wytwarzają w kwestji
mu sądołwi (sąd pokoju, sąd powiatowy), ti. po- - * mieszkaniowe! stan naprawdę pożałowania god-
świadczony wypis tego orzeczenia, e sąd uży- ! Jak z powyższych wywodów wynika, urno- ny, zważywszy, że bodaj co 10-ty mieszkaniec 
cza mu dopiero mocy wykonawczej w postaci wa o naiam istnieje formalnie w każdym sto- wieikiago miasta ma jakiś zatarg ua tle miesz*
dozwolenia egzekucji; często się zdarza jednak, suuku mieszkaniowym, czyto dobrowolnym — kaniowym.
źo stroną interesowana, niezadowoloną ź roz- z czasów dawnych, obecnie przemycana w oba- Wprost aż prosi się ta ponad inne drsżlr*
slrzyghifcńia Urzędu Rozjemczego, wnosi po- wie przed rekwizycją—czy też niedobrowolnym, wa kwasfja o „reguiatyw" skrócór.sge postępowa*
wództwo do -Sądu, celem wywalczenia pożąda- wynikającym r.p. z rekwizycji, nie może jednak nia sądowego dla spraw o eksihisję, o ustaleni*
nego wyroku, lub co, się częściej zdarza, celem w 0bu wypadkach rńisć pełni znaczenia i wła- dopuszczalności prowizorów, którymiby sędzia na
przewleczenia ostatecznego załatwienia sprawy. Iciwości umowy prawnej w rozumieniu ustawy pierwszej już rozprawie, za kaucją lub poręką wy-
1  akie przeniesienie sprawy po wydaniu rozsfrzyg- cywilnej, .gdyż 1) c?na najmu jest ustawowo dawał zarządzenia tymczastom merytoryczne; ile*
nienia ze strony Urzędu Rozjemczego dopusz- oitreśIona- -̂sprzeczna z zasadą konsensu dwu- :- by w ten sposób oszczędzać się sił, zdrowia
czafr.e jest przy dochodzeniu 2 tygodniowego stronnego, 2) możność rozwiązania jej w spo- i energii ludzkiej, zużywanych w ciągu miesięcy,
terminu prekluzyjnego w tych razach, kiedy sćb pierwotnie umówiony np. prze? oznaczę- ba nawet lat trwania procesów, mieszkaniowych,
Urząd rozstrzygał na wniosek jednej strony; nie terminu wypowiedzenia w braku później3 o i!e uoraWoiządniłyby się stosUnk: w miastach
sprawy rozstrzygane na wniosek dwuch stron, szej zgody po stronie najmobiorcy, staje się zrewoltowanych na tle tej piekącej kwestji.

Kruczej, Nowogrodzkiej, Zórawiaj, Wspólnej, sów— sutenerów, a w niektórych domach po- stron,nie doprowadzały do niczego, „Orłowska
Wilcr.ej, Hożej i Pieknej, ulubionych dzteinic stawiono żołnierzy najętych dla obrony,, Gubernia0 nie potrzebowała odstępować swo-
wszęlkiego rodzaju pojedynczo zamieszkujących Należy dodać, że w pogromie tym uczest- ich kobiet I gości, gardziła alfonsami puresiaci-j*
prostytutek i uirzymanek. niczyli także sami sutęnerzy, tylko przybyli jącemi u Gabiera, z których każdy żył tylko

Ocalały tyiko domy publiczne prowadzone z innych dzielnic. W tym kierunku policja wy- z jednej kobiety i estły jej zarobek przepijał,
na większą skalę z wyjątkiem kilku z dzielnicy zyskała od lat szeregu prowadzoną wojnę,, po- Dochodziło do stiaszliwycn bójef zóio-o-
ulicy Marszałkowskiej, JaKoto dom rozpusty Ewy między dwoma partjami sutenerów, którzy po- wyćh, bądź do szynkownlach w okolicach uJcy
Karowej przy uitcy Żórawiej M  42 gdzie dosz- dzieliwszy się na wrogie obozy, ściśle rozgrani- Żelaznej i Smoczej, bądź na Czystem, gdzie
czętnie zniszczono urządzenie z dziesięciu po- czyli teren swojej działalności 5 wkroczenie ną w nieistniejącym już lasku pod dozorem sute-
.kcjów, zamieniając meble i sprzęty w jedną teren nieprzyjacie:ski groziło śmiercią. nerów spacerowały pensjonarki z domów pu-
sypką masę, wyrzuconą na bruk. Przy znisz- Sutenerzy i handlarze żywego towaru zaj- hucznych przy ulicy Towarowej, a suter.ar
czeniu zacnego gniazda pani Ewy Lato, dó sa- rnujący, dzielnice ulicy Towarowej, spelunki z tej dzielnicy który się zapuścił w dzielnicę
.mej śmierci prowadzącej handel kobietami, złodziejskie najgorszego gatunki! wzdłuż Smo- staromiejską :ub na Powiśle, albo miał odwagę
znalezione pieniądze i kosztowności dla „urno- czej pod okopami i w dzielnicach zarogatko- wejść do. której z restauracji pedeijzanych na
ralniającego przykładu", jakiś kierownik wyprą- wych na Czarnym Dworze, przeważnie żydzi, Nowym Świecie,mógł zgir.ąć oa noża,,
wy na prostytutki w oczach obecnych utopił lecz mający na swych usługach także pewną Cży potrzeba dodawać że policja w po-

,;W klozecie, rie dając się nikomu łupem tym ilość nożowników i bandytów chrześcijan do gromie prostytucji dla skompromitowania bo-
podzielić. Padły ofiarą domy schadzak I domy pomocy, nazwani zostali z całą dzielnicą w tej jówek rewolucyjnych wykorzystała ewą niena-
rozpusty rzekomej hrabiny Gomólińskiej, przed- wymienionej części miasta „Gubernią Orłów- wiść wzajemną wrogich sobie obozów sutener-
tem prowadzącej słynny dom sched zek przy ską“. Pozostałe dzielnice, zt^aszęza staromiej- skich i pod szczuła alfonsów z ^Guberni Odcw-
ulicy Widok pod kierunkiem niejakiego Suro- ska,Fowiś!a i okolice Nowego Świata, dworca skisjJ by pokierowali pogromem w dzielnicy
wieckiego, dom rozpusty' Winawerowaj prąy wiedeńskiego to była „Gubernia Warszawska", ulicy Marszałkowskiej, lufc Nowego Światu,
ulicy Widok, takiż dcm pod fiwną „Regina* gdzie przeważali sutenerzy chrześcijanie kiaro- Wszak oni najlepiej wiedzieli na kogę uderzać
w domu Na 14 przy ułłcy Nowogrodzkiej, pa- Wani przez głóśnego. herszta Klefefa, zamiesz- i kogo zniszczyć, a przecież meble 4 urządzę-
miętnym z zabójstwa Wisnowskiaj preer Bar- kałsgo pny Nowym Świecie pod Nr. 9. nia domowe nie były własnością prostytutek,
teniewa w pokoiku za sklepem w tejże nieru- Prawdopodobnie żydzi z Obu wrogich obo- lecz alfonsów i handlarzy żywym towarem,
chomośei i parę innych. Zów poroŁumiewaii się ze sobą pokojowo, lecz Przewlekającą się przez dwa lata przeszło

Natomiast wszystkie domy publiczne przy wobec sutenerów podwładnych Kieferowi, oraz rewolucja i straszliwy rozgłos dr-elnicy wo!-
ulicy Towarowej ocalały, gdyż zajął się tem innym jako to Wiśniewskiemu (zamordowane- sKiaj, gdzie codzień padały strzały, bądź dc po-
pułkownik nazwiskiem Kązakow, dowódca k(>n- mu przez bandytę Krasińskiego przy ulicy Kru- kej i, bądź walczyły z? sobą wrogie pąrtje f żer­
nego dywizjonu żandarmerji w koszarach przy czej; „Bergamotowi" „Melonikowi" i inni „ro- gały zdrajców, odstraszyły zupeima klijenielę
ulicy Ciepłej, zapłacony przez domy rozpusty, bili fason’ i gniewali się na ulicę Towarową. eorr.ów publicznych przy ulicy Towarowej,
wydelegował z bronią w ręku kilkudziesięciu . A Towarowa ulica pod opieką noiicji i bę- Nikt nie ryzykował tam o zmroku poje*
żandrrrtiow do Śiimakowskiei, Owsianki 5 innych dąca w posiadaniu ośmiu najbogatszych hand- chać i cały rok 1905 i 1906 i oraz część lPÓ7-go
«zećdu domów publicznych, i bandy policyjne larzy żywym towarem, utrzymującym po kilka- wystarczyły do zupełnego upajffcu domów
Ujrzawszy zbrojnych żandarmów ukrytych w'sie- diiiesiąl kooiet i po kilkunastu nożowr.tków-su- rozpusty I zaczęła się masowa liKwidacja tak
niach odeszły z niczem. tenerów była przedmiotem nienawiści, zabierała świetnie zapowiadających się przy ienerfale

Samoobronę utworzyły domy rozpusty przy bowiem najlepszy, „towar-1 i klijentelę. Układy Kiejgelsite Interesów, które m!ały stanowić chlti
ulicy Rycerskiej i na Mariensztacie, gdzie zer w szynkach przy uijcy Smoczej, dokąd schodzili bę „gubernjalnago miasta Warszawy", ku za­
brały się zastępy zbrojnvc|i w braiminai alf on- się w pewnych Godzinach 'parlamentarze obu zdrośrf Moskwy i ^ętsr^buioa. (Ce d* n.)
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Rozporzą J-ter io RuJy Ministrów z dn. 10 sierp- 
nie 1922 r. w przędnaiocie rozciągnięcia na 
województwa: nowogrodzkie, poleskie i wofyń’ 
akie oraz po wiatj: grodzieński i wołkowyski 
województwa białostockiego mocy ubowi^znją- 
cej dekretów, o tymczasowej ordynacji wybor­
czej dla sejmików powtatowyclt, o tymczasowej 
ordynacji powiatowej, o skarbowoścr powiato­
wych związków komunalnych i ustawy w spra­
wie delegatów od miast w sejmikach powia­

towych.
N a m o c y  a r t.  6  u s ta w y  z  d a la  4  lu te g o  1921 r. 

c- u n o rm o w a n iu  s ta n u  p ra w n o -p o lity c z ą e g ii  n a  z iem iach  
p rz y łą c z o n y c h  d o  o b sz a ru  R z e c z p o s p o li te j  n a  p o d s ta ­
w ie  u m o w y  o  p re iim in a ry jn y m  p o k c ju  i ro z e jm ie , ped« 
p is a n e j  w R ydze d n ia  12 p a ź d z ie rn ik a  1920 r  (Dz. tl. 
X. P , Na 16 p o z , 93) z a rz ą d z a  s ią  c o  n a s tę p u je :

§  1. R o z c iąg a  s ię  n a  w o jew ództw a: n o w o g ró d zc  
k le , p o le s k ie  i w o ły ń sk ie  u ra z  p o w ia ty : g ro d z ie ń sk i 
i w o łk o w y sk i w o jew ó d z .w a  b ia ło s to c k ie g o  m o c  o b o ­
w ią zu jąc ą :

1) d e k r e tu  z  d n ia  5  g ru d n ia  1918 r. u  ty m c z a s o ­
wej o rd y n a c j i  w y b o rcze j d o  s e jm ik ó w  p o w ia ­
to w y ch  (Oz. P . P. P . Ka 19 p o z . 51);

2} d e k re tu  i  d n ia  4 lu te g o  1939 r. o  ty m c z a s o . 
w ej o rd y n a c ji  p o w ja to w a i d ia  o o sz a ró w  P o lsk i
b. z a b o ru  r o s y js k ie g o  (Dz. P- P .P- -Na 13 p o z . 141);

3) d e k r e tu  z  d n ia  7 lu te g o  7919 r. w p rz e d m io c ie  
sk a rb o w o śc i p o w ia to w y c h  zw iązk ó w  k o m u n a l­
nych (Dz. P. P. P . Na 14 p o z . 151);

4) u s taw y  z d n ia  3 łu te g o  1921 r. w sp ra w ie  d e ­
le g a tó w  o i  m ia s t  w s e jm ik a c h  p o w ia to w y c h  
(Dz. O. R. P, Jte 18 poz. 99).

§  2. Z dnierr. o g ło s z ę  ia  n in ie js z e g o  r o z p o rz ą ­
d z e n ia  t ra c ą  m o c  o b o w ią z u ją c ą :

I )  r o z p o rz ą d z e n ie  k o m is a rz a  G e n e ra ln e g o  Z ie i r  
W sch o d n ich  z d n ia  30 m a ja  1920 r .  u s ta n a w ia ­
ją c e  o rd y n a c ję  w y b o rc zą  d o  d e jim k ó w  p o w ia ­
to w y ch  (Dz. U rz. Z arz . Cyw. Z. W. Ka50 p oz . 1378);

2 ; ro z p u rz ą d z e n iu  K o m isa rz a  G e n e ra ln e g o  Z iem  
W sch o d n ich  z d n ia  4  cze rw ca  1920 ''. * p rz e d ­
m io c ie  .u staw y  0 s a m o rz ą d z ie  p o w ia to w y m  
(D z. Urz. Zarz, Cyw. Z. W. Ńa 46 p o z . 1234);

3} ro z p o rz ą d z e n ie  K o m isa rza  C e n c -ra in e g r  Z iem  
W srh ó d rc c n  z d n ia  8  c z e rw c a  -9 ??  r. w p rz e d ­
m io c ie  p rz e p ro w a d z e n ia  w y b o ró w  d o  s e jm i­
ków  p o w ia to w y c h  (Dz. Urz. Z arz . Cyw. Z. W. 
Na 50 p o z . 1379);

14) ro z p o rz ą d z e n ie  K o m isa rza  N a c z e ln e g o  Z iem  
W o łyn ia  i F ro n tu  P o d o ls k ie g o  z d n ia  28 m arc a  
195C r. w p rz e d m io c ie  u tw o rz e n ia  ty m c z a so ­
wym i za rz ąd ó w  g o s p o d a rs tw a  p o w ia to w e g o  
i o k rę g o w e g o  (Dz. U rz. Z arz . Cyw. Z. W oł. 
i Fr. P o d . Ka 3 p o z . 54).

§  3 . FIż d ó  u k o n s ty tu o w a n ia  s ię  ra d  m ie jsk ich
w m ia s ta c h , k tó re  ty ch  ra d  c b e c n ie  n ie  p o s ia d a ją ,  
a  k tó re  rz ą d z ą  s ię  ro z p o rz ą d z e n ie m  K o m isa rza  G e n e ­
ra ln e g o  Z iem  W sch o d n ich  z d n iu  27 cze rw ca  1919 r. 
ó  ty m c z a so w e j u s ta w ie  m ie jsk ie j  (D z. Urz. Z. C. Z. W- 
jNs 7  poz . 46) d e le g a tó w  d o  s e jm ik ó w  p o w ia to w y ch  w y­
b ie r a ją  m a g is tra ty  z g r o n a  sw y ch  c z ło n k ó w  w liczbie- 
w y m a g an e j p rz e z  o d n o ś n e  p rz ep isy .

§ 4. R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  w chodź! w ż y c ie  
z  d n ie m  o g ło sz e n ia .

§  5. W y k o n an ie  n in ie js z e g o  r e z p e r z ą d z e n ia  p o ­
w ie rza  s ię  M in istro w i S p ra w  W ew n ę trzn y ch ,

P re z y d e n t  M in istró w : Juljai, WowaA
M in is te r  S p raw  W ew n ę trzn y ch : A . K m dsński

Rozporządzenie Pa ay Ministrów z dn. 10 sierp­
nia 1922 r. w przedmiocie rozciągnięcia na 
Ziemię Wileńską mocy ofaowiązyjąciij aekhetow 
o tymczasowej ordynacji wyborczej do sejmi­
ków powiatowych,, o tymczasowej ord/nacji 
powiatowej, o skai bowosci powiatowych zwiąs" 
ków komunalnych i ustawy w sprawie dele­

gatów od miast v, setnikach powiatowych.
N a m o c y  a r t .  5 u s ta w y  z d n ia  6  k w ie tn ia  3922 r„ 

o  o b ję c iu  w ła d zy  p a ń s tw o w e j nad  Z ie m ią  W ile ń sk ą  
(D z. U. E . P> Ks; 26 p o z . 217) z a rz ą d z a  s ię  co  n a s tę p u je :

§  1. R o zciąg a  s ię  na  p o w ia ty : w ileń sk i, o sz m ia ń  
-iki, ś w ię d s ń s k l ,  tro c k i, b ra s łą w s k i , d z iś n ie ń sk l ,  d u triło - 
w iczo w sk i i w ile jsk i m o c  o b o w ią z u ją c ą :

1) d e k r e tu  z d n ia  5 g ru d n ia  1918 r. o  ty m c z a c o -  
w ej o rd y n a c ji  w y b o rc ze j d o  se jm ik ó w  p .  :A 
to w y eń  (b z . P. P . P. Ka ;9  p oz . 51);

G) d e k re tu  z d n ia  4  lu te g c  1979 r. o  tyi -cza so w e j 
o rd y n a c ji  p o w ia to w e j d la  o b s z a ró w  -Polski b. 
z a b o r u , ,ro s y js k ie g o  (Dz. P. P . P. Ka p o z  141);

3) d e k re tp  z  dnia 7  lu te g o  1919 r. w przedmiocie 
SKarbowości powiatowych związków k o m u n a ł-  
ny ch  (Dz. P . P. P . Na 14 p o z . 751);

4) Jst-sw y z d n ia  3  lu te g o  1921 >. w sp ra w ie  d e ­
le g a tó w  o d  rn ia s t  w ' se jm ik a c h  p o w ia to w y c h  
(D i. u .  R, P . Na 18 p o z . 99).

§  2. Z d n iem  o g ło sz e n ia  n in ie js z e g o  ro z p o rz ą ­
d z e n ia  t r a c ą  m o c  o b o w ią z u ją c ą :

1) ro z p o rz ą d z e n ie  K o m isa rza  G e n e ia in e g o  Z iem  
'W schodnich  z d n ia  30 m a ja  1920 r: u s ta n a w ia ­
jące: o rd y n a c ję  w y b o rc zą  d o  s e jm ik ó w  p o w ia ­
to w y c h  (Dz. Urz. Z arz . Cyw. Z iem  W sch. N r. 50 
p o z . 1378):

2) ro z p o rz ą d z e n ia  K o m isa rz a  G e n e ra ln e g o  Z ian i 
W sc h o d n ic h  z  u n ia  4  c ierw cył :,??£ t ,  w przed®

m io c ie  u s ta w y  o  sa m o rz ą d z ie  p o w ia to w y m  
(Dz. C rz . / a r z .  Cyw. Z. W . N r. 46 p o z . 1284):

3 )  rc  sp o rz ą d z e n ie  K o m isa rz a  G e n e ra ln e g o  Z łam  
W sc h o d n ic h  ?  d n ia  3 cze rw ca  1920 r. w p rz e d ­
m io c ie  p rz e p ro w a d z e n ia  w y b o ró w  d o  s e rn ik ó w  
p o w ia to w y ch  (Dz. U rz. Z a rz . Cyw. Z. W, N r, 50 
p o z . 1379);

4 ) d e k re tu  Nr. 2Ó8 N a cz e ln e g o  D o w ó d cy  W o jsk  
L liw y Ś ro d k o w e j z  d n ie  29 m a rc a  192! r. 
w p rz e d m io c ie  p o d a tk u  g ru n to w e g o  n a  rz e c z  
p o w ia to w y ch  zw iązk ó w  sa m o rz ą d o w y c h  (D z. 
U r i.  Tym cż; K om . R ządz. Nr. 14).

§  3 . f lż  d o  u k o n s ty tu io w a r iia  s ię  ra d  m ie jsk ic h  
w m ia s ta c h , fctó.-e ty c h  re d  o b e c n ie  r.ie  p o s ia d a ją ,  
a - k t ó r e  r z ą d z ą  s ię  rc z p o rz ą d z e r .ie m  K o m isa rz a  G e n e ­
ra ln e g o  Z łem  W sc h o d n ic h  z  d n ia  27 cze rw ca  1919 r. 
j  ty m c z a so w e j u s ta w ie  m ie js k ie j  (Dz, U rz. Z. C. Z. W. 
N r. T  p oz . 46) d e le g a tó w  d c  se jm ik ó w  pośw istow ych  
w.ybisrdjc, m a g is t r a ty  z c r o n a  sw y ch  c z ło n k ó w  w licz ­
b ie  w y m a g a n e j p rz e z  o d n o ś n e  p rz e p isy .

§  4. R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  '.'/chodzi w ż y c ie  
z  d n ie m  o g ło s z e n ia  i o b o w ią z u je  o d  c z a s u  w e jśc ia  
w ży cie  s t a tu tu  d ia  Z iem ! W ile ń sk ie j.

§  5. W y k o n an ie  n in ie js z e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  po?  
w ie rzą  sie- M in is tro w i S p ra w  W ew n ę trzn y ch .

P rz e z y d e n t M in istró w : Juljan Nowak 
M in is te r  S p ra w  W ew n ę trzn y c h : A . K^m lm ski

Rozsporfcąclżeme Rady Ministrów k dn. 21 sierp­
nia 1922 r. w przeciiiiuae rozciąg nięcia mocy 
obowiązującej miuWi z dnia 14 Iipca 1920
0 utwerzonia urzędu Nacizeiir&go Nadzwyćzńj* 
nego Komisarza do u/alki z epidemjami, gro- 
ż^ccmi F^ńctwu klęską powszechną, r-a oh .zar

ojor -ń;p3 iw: nowogródzkiego, poleskiego i wo- 
Syński-sgo oraz na powiaćy grodzieński i Vfci 
kowyski i na gminy: białowieską, masiewską
1 suchopolską powiatu biehkkf-go v, ojev- ódi twa

białostockiego.
N a m o cy  a r t .  6  u s ta w y  z  d n ia  4  lu te g o  1921 i.

0  iin a rm o w a n iu . s t a n u  ; p ra w r .o -p o iity c z n e g o  n e  zie-. 
in ia c h , p rz y łą c z o n y c h  d c  o b s z a ru  R z e c z y p o sp o lite j  
P o S tr ie j  nra* podstaw ie- u m o w y  o  p re iln i in a ry jn y m  p o 1 
k p ju  i rozfejm ie , p o d p is a n e  w R yaze  d n ia  12 p a ż d z ie r -  
-ijtke 1920 r. (Dy. U, R. P. N r. 16 p o ? . R3) z a rz ą d z a  s ię  
c o  n a s tę p u je :

§. 1. M oc o b o w ią z u ją c ą  u s ta w y  7. d n ia  l i  Iipca  
1920 r. o  u tw o rz e n iu  u rz ę d u  N a c z e ln e g o  N ad zw y cza j­
n e g o  K o m isa rz a  J o  w alki z  e p id e m ja m !, g -o ż ą c e iid  
P a ń s tw u  k ie sk ą  p o w s z e c h n ą  (D z. CI. R .P . N r. 61 p o ż . 388), 
ro z c ią g a  s ię  n a  o b s z a r  w ojew ództw : now ogródzU itego . 
p o ie s k ! - g o  i w o ły ń sk ie g o , o ra z  n a  p o w ia ty  g ro d z ie ń s k i
1 w o łk o w y sk i i ń a  g m in y : b ia ło w ie sk ą , m a s ie w s k ą  ; su -  
c h e p o is k ą  p o w ia tu ' b ie lsk ie g o  w o jew ó d z tw a  b ia ło s to c ­
k ie g o .

§ 2. R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  w c h o d z i w ż y c ie
2 d n ie m  o g ło sz e n ia .

P re z y d e n t  M in is tró w : JTnljafi

Ruspotżądlenie Rady Ministrów z dn. 21 sierp- 
nic. 1922 r. w przedmiocie ruzclągnięcia mocy 
obowiązującej ustawy i. cmio 14 iipca 1920 r. 
o ujtworzeniu urzędu Naczelnego Nodi.wyorŁ.j- 
nego Komisarza do walki z epidemiami gr<o- 
żącemi Państwu klęską powszechną, na obszar 
powiatów: wileńskiego, oszmiańskiego, świę- 
ciaóskiego, trockiego, bi as-awskiego, dziśnień- 

skiego, fiuniłowidzowskiego i wilejikińgo.
N a m o cy  a r t ,  b u s ta w y  z d n ia  26 k w ie tn ia  1922 r. 

o  o b ję c iu  w ład zy  p a ń s tw o w e j na-J Z ie m ią  W ileń sk ą  (Dz. 
CI. P . P, N r. 26. p o r .  2 .'3) z a rz ą d z a  s ię  cc  n a s te ;  u je:

§  1. M o c  o b o w ią z u ją c ą  u s ta w y  ż  -3nia 14 Iip ca  
19?.0 r. o  u tw o rz e n iu  u rz ę d u  N a c z e ln e g o  N ad zw y cza j­
n e g o  K o m isa rza  d o  w a lk i z  e p id e m ja m i, g iO Ż ą^em i 
P a ń s tw u  k ię s k ą  p o w s z e c h n ą  (D z. U. R P, N r. 61, p o z  u38), 
ro z c ią g a  s ię  na  o b sz a r  p o w ia tó w : w ile ń sk ie g o , o sz m ia ń -  
sk ie g o , św ię c ism sk ie g o , t ro c k ie g o , h ra s ła w s k ie g o , dzi- 
ń n ie ń s k ie p o  d u n ilo w ic ż a w sk ie a o  i w iie jsk ie g o ,

■ §  2. R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie !sze  w chodzi w życie  
z  d n ie m  o g ło s z e n ia .

P re z y d e n t  M in istró w : JuĘ&n Nowak

k<i7p3rządzenie Rady Ministrów z dnia 28 lip- 
ca 1922 r. w przedmiocie uzup&łnieiaiu, rozpo­
rządzenia z dnia. 30 mąja 1922 r. o dodatkach 
za kierownictwo dla cywi^ych urzędników 

państwowych.
N a z a s a d z ie  a r t .  : I  u s ta w y  z d n ia  13 U pca 192i) r. 

c  u p o s a ż e n iu  u rz ę d n ik ó w  i ..iższy ch  fu n k c jo n a r ju s ż ó w  
p a ń s tw o w y c h  (Dz. U. S , P . N r. 6K p oz . 429) z a rz ą d z a  
ś ię  co  o a s tę p c je :

§  1. §  1 u s tę p  H ro z p o rz ą d z e n ia  R ady  M in i­
s tró w  z  30  m a ja  3922 o  d o d a tk a c h  za  k ie ro w n ic tw o  
d ia  cy w iln y ch  u sa ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  (D z. U . R. P . 
N r. 51, p o z . 456) u z u p e łn ia  ś ię  w y razam i:

„6) P re z e s  N a jw y ższe j izb y  K o n tro il 500uj
7) P re z e s  G łó w n eg o  U rz ęd u  Z ie m sk ie g o  5000,
8) P rezec -G ió w n eg o  U rzędu  L ik w id a cy jn e g o  5000" 

5 2. N  I  7 p o w o ła n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  z  d n ia
30 m a ja  1922 r. n a le ż y  p rz e d  w yrazam i „ tr a c ą  m o c  
obowiązując* z  d r d a m ' 1 czerwca 2922 ro k u  umleśc3C

w y ra zy  -,z d n ia  22 i i s ia p a d a  1 9 2 0 r. ( D z .0 .R .P .  N r. 715, 
p o r .  7bi}“.

§ 3. R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  w ch o d zi w ż y c ie  
7 dn .'em  o g ło s z e n ia ,  z  m o c ą  o b o w J 4 n i |ą c ą  o d  d n ia  
1 c z e rw c a  1922 r.

P re z y d e n t  M in is tró w :
Jnljatt  Nowak.

M in is te r  S k a rb u :
JaatiajbsM.

T y m c z a ^ ^ w u  p i - z e p i s y  d l a  w i ę ź n i ó w  n a  o b s z a ­
r z e  b y ł e g o  z u b ó ? u  i - o s y j s k i e g o .

1. K ażdy  w ię z ień  o b o w ią z a n y  j e s t  d o  ś c is te u o  
z a c h o w a n ia  - a g u ta m in u  w ię z ie n n e g o .

W s to s u n k u  u  o  ro z p o rz ą d z e ń  w iad zy  w ię z ien n e j 
w in ien  j e s t  p c s tu j i e ń s tw o .

2. N a jb liż szy m  p rz e d s ta w ic ie le m  w ład zy  w ięzien ­
n e j j e s t  d ia  więźnlE: j e g o  o d d z ia ło w y  d o z o rc a ;  d a le j: 
s t .  d o z o rc a , in s p e k to r ,  n a c z e ln ik  i o s o b y  s p ra w u ją c e  
z w ie iz c h n i n a d z ó r  w w ię z ien ia ch  ja k o  to :  w ład ze  s ą ­
d o w e , p ro k u ra to rs k ie  i p rz e d s ta w ic ie le  M in is te rs tw a  
Spraw M Jlhyości,,.

3. Z ac h cw an io  s ię  w ię źn ia  w o b e c  p rze  is ta w ic ’®!! 
w ład zy  w ię z ien n e j, w in n o  b y ć  n a c e c h o w a n a  n a ie ż y te m  
u s z a n o w a n ie m .

4. O  o z n a c z o n e j  g o d z in ie  r a .in e j ,  n a  d a n y  sy g ­
n a ł  —  w ięz ień  . 'w s ta je , śc ie le  sw e  łó ż k o , czy śc i u b r a n ie  
i oL.uwie, m y je  s ię , c z e sz e  i u b ie ra ,  p o c z e m  w y n o s i 
z  c e l: n a cz y n ia  n o c n e , s t a r a n n ie  j e  m y je  i s ta w ia  n a  
o z n a c ro n e m  m ie jsc u . W ie cz o re m , p rz e d  u d a n ie m  s ię  
n a  s p o c z y n e k , w ięz ień  m y je  się, p rz y g o to w u je  ió ż k o , 
r o z b ie ra  s i ę  i u b ra n ie  i e h u w ie  sk ła d a  n a  o z n a c z o n e m  
m ie jsc u .

3. W  c e la c h  i p o m ie sz c z e n ia c h  w ięz ie im y cl. p o ­
w in n a , p a n o w a ć  c is z a , w zo ro w y  p o rz ą d e k  i c zy s to ść . 
N ie  w o ln o  śp ie w a ć , gw izdać , k rz y cz eć , g ło ś n o  ro z m a ­
w iać  łu b  w in n y  s p o s ó b  h a ła so w a ć , n ie  w o ln o  te ż  ro ­
b ić  n ie p o rz ą d k u , p rz e su w a ć  ław ek  iuL s to łó w , s tu w a ć  
n a  n ic h , a b y  w y g lą d a ć  p rz e z  o k n o ,  a  w reszc ie  le ż e ć  
w łó ż k u  w p o iz e  d z ie n n e j .  N a jsu ro w ie j j e s t ,  w z b ro ­
n io n e  p lu ć  n a  p o d ło g ę , łu b  w ja k ik o lw ie k  in n y  s p o s ó b  
z a n ie c z y sz c z a ć  lo k a l  w ię z ien n y . R ó w n ież  p is a n ie  i ry ­
so w a n ie  u a  ś c ia n a c h  i p rz e d m io ta c h , z n a jd u ją c y c h  s ię  
w  c e la c h  w ięz ien n y ch  j e s t  n ie d o z w o lo n e .

6. W s to s u n k a c h  m ięd zy  s o b ą , w ięźn io w ie  o b o - : 
w ią z a n U są  z a c h o w a ć  z g o d ą  i w z a je m n ą  u c z y n n o ś ć ,  t u ­
d z ież  n ie  p rz e sz k a d z a ć  s o b ie  w p ra c y , o r a z  w  p e łn ie ­
n iu  p r a k ty k  le i lg ijn y c h .

7. i a  w sze lk ie  w y p ły w ające  z e  -dej w oii, iu b  k a ­
r y g o d n e j  n ieu w ag i i n ie d b a ls tw a  u s z k o d z e n ia  w ię z ien ­
n y c h  p o m ie sz c z e ń  I w ię z ie n n e g o  in w e n ta rz a , w ja d ż a  
w ię z ie n n a  ś c ią g a ć  b ę d z ie  ż w ięźn ió w  z w ro t sz k o d y , 
b ą d ź  to  z  ich  s u m  d e p o z y to w y c h , b ą d ź  z w y n a g ro d z e ­
n ia  z a  p r a c ę  w w ię z ien iu .

0  i ie  u sz k o d z e n ia  d o k o n a n o  w ce li w sp ó ln e j, 
a  sp ra w c y  w łaściw i n ie  b ę d ą  w y k ry c i, z a  s z k o d ę  o d p o ­
w ia d a ć  b ę d ą  s o l id a rn ie  w szy scy  w ięźn iow ie , t ę  c e ię  
z a jm u ją c y . Z a a o sy ć u c z y n ie n ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i  m a ­
te r ia ln e j  z a  w y rz ą d z o n ą  sz k o d ę  n ie  u w a ln ia  w ię ź n ia  
o d  o d u n w ie d z ia ln ó sr,!  d y sc y p lin a rn e j.

8 . G ra  w k a r ty , k o śc i,  c r a z  w sze lk ie  in n e  g ry , 
n a  k tó r e  n i e  zezw o li”n a c z e ln ik  w ię z ie n ia , s ą  d la  w ięź ­
n ió w  z a b ro n io n e .

9 . P a le n ie  ty tr-n iu  z a s a d n ic z o  j e s t  d la  w ię źn ió w  
żaL»ro..ion*:. W p e w n y ch  w y p a d k ac h , o  ile  w ię z ień  z a ­
c h o w u je  s i ę  w zo ro w o , n a c z e ln ik  w ięz ien ia  m o ż e  ze­
z w o lić  n a  p a le n ie  ty to n iu ,  z te m  je d n a k  z a s tr z e ż e n ie m . 
2e  b ę d z ie  s ię  o n o  o d b y w a ło  w m ie js c u  s p e c ja ln ie  n a  
te n  c e l p rzęzn aezo n e .m , lu b  p rz y  p ra c y  n a  p o w ie trz u ,  
W ż a d n y m  je d n a k  ra z ie  n ie  w ceii w sp ó ln e j.

10. CIżywanie t ru n k ó w  a lk o h o lo w y c h  j e s t  d la  
w ię źn ió w  b e z w z g lę d n ie  z a b ro n io n e .

11. O  k a ż d e j c h o ro b ie  sw o je j,  lu b  in n y ch  w sp ó ł-  
w ę ź n ió w , w ięz ień  o b o w ią z a n y  j e s t  n a ty c h m ia s t  zaw la - 
d o ir .ić  w ład ze  w ięz ien n e ; s tw ie rd z o n e  p rz e z  le k a rz a  
u d a w a n ia  c h o ro b y  będzie* jSurow o k a ra n e .

12. K ażdy  .w ię z ie ń ' w w iek u ' d o  la t  4 5 , k tó r y  n ie  
u k o ń c z y ł szko ły  p o c z ą tk o w e j,  p o d le g a  p rz y m u so w e m u  
n a u c z a n ’u  w w ięz ien iu . W ięźn io w ie  m o g ą  .k o rz y s ta ć  
z  b ib ijo te k i  w ię z ie n n e j . W ię źn io m  ś le d cz y m , w łaśc iw y  
s ą d  p ie rw sz e j in s ta n c ji,  w z g lęd n ie  s ę d z ia  ś le d cz y , 3ub 
p r o k u r a to r ,  k a rn y m  z a ś  n a c z e ln ik  w ię z ien ia , m o g ą  
p o zw o lić  n a  c z y ta n ie  g a z e t i p ism . N a cze ln ik  w ięzie ­
n ia  rua  p ra w o  z a trz y m a n ia  tak ic h  p ism , lu b  u su n ię c ia  
z  n ich  u s tę p ó w , k tó re  m o g ły b y  z a k łó c a ć  p o rz ą d e k  w ię ­
z ie n n y , lu b  praw M Iow y t a k  sp ra w y , w y to c z o n e j p rz e ­
c iw k o  d a n e m u  w ięźn iow i. W sze lk ie  g a z e ty , p is in a  
i k s ią ż k i z  b ib ! jo te k i w ię z ien n e j, p c  p rz e c z y ta n iu , m ii- 
s z ą  być  z w ró c o n e  w ład zy  w ię z ie n n e j.

13. W ięźn iow ie  sk a z a n i  rta a r e s z t  śc is ły  ( o b o ­
s trz o n y ) ,  fia w ię z ie n ie , lu b  k a rę  c ię ż sz ą  z w y ją tk ie m  
w ięźn ió w , sk a z a n y c h  n *  m o c y  a r ty k u łó w  K. K., w ym ie­
n io n y c h  w §  29, o b o w ią za n i s ą  p o d c z a s  p o b y tn  w  w ię ­
z ie n iu  z a ją ć  s ię  p ra c ą ,  k tó ra  im  p rz e z  n a c z e ln ik a  w ię­
z ie n ia  z o s ta n ie  w y z n ac z o n a .

W ięźn iow ie  in n y c h  k a te g o r ji  a  w ię c  I s k a z a n i  
u a  m o c y  a r ty k u łó w  K. K., w y m ien io n y ch  w §  29, z a j­
m u ją  s ie  p r a c ą  o  ty k : ty lk o , o  i le  n a  to  w y ra ż ą  sw ą  
z g o d ę .

C o d o  w ię źn ió w  p re w e n c y jn y c h  p o tr z e b a  p o n a d to  
z e z w o le n ia  w ła śc iw eg o  s ą d u  i in s la n c j i ,  w z g lęd n ie  p r o ­
k u r a to r a .  Zn p ra c ę  w ięźn io w ie  o trz y m u ją  w y n a g ro ­
d z e n ie , k to ie g o  w y s o k o ś ć  O zn acza ją  s p e c ja ln e  p rz e ­
p i s y  o  p ła c y .

' W szyscy w ięźn io w ie  b e ?  w y ją tk i: o b o w ią z a n i  ">£5 
je d n a k  d o  w y k o n y w an ia  r o b ó t  g o s p o d a r c z y c h  w w ię ­
z ie n iu  i to  b e z p ła tn ie .

1 i. W ięźn io w ie  w S zystk icn  k a te g o r j i  m o g ą  [ 'o -  
s l s r  :s f  w . c e L  n a s tę p u ją c e  p o d m i o t y :  a )  k c i u k i  d o
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nabożeństwo, pismo Święta, .©L-razki. i (itrmizrn&ty treści 
religijnej i patrjotyczn.ej, i?) podręczniki naukowe, 
ks.ążki z bibljotaki więziennej i własna, dożV#l«ne 
przez naczelnika więzienia, c) szczotkę do zę^óiu 
Szczotkę do kłosów, do obuwia i ubrań, grzebień, 
ćzernidło lub pastę .do obuwie, kubek, łyżeczką, dzba­
nek, irnbryk do herbaty. Zakazane jest posiadanie 
pieniędzy, kosztowności,” wszelkich ostrych narzędzi, 
sznurów, narzędzi żelaznych, kart i kości ('o gry i t. p. 
Pieniądze, kosztowności i wszelkie Inna przedmioty, 
znalezione w cali, należy Złożyć w. kasie skarbowej, 
iub u wlodz więziennych. Prżedlhinty te  będą zwró­
cona wieźriWw-i w chw il opuszczenia więzienia,,o ile 
nie zostały one osiągnięte drogą przestępną i o !3a 
niema innego postanowienia władzy sądowej. Więzień! 
u którego, powyższe przedmioty znaleziono, podlega 
karze dyscyplinarnai. przedmioty zaś dostarczone' 
'więźniowi, iub sporządzona przez'niego dla dokonaniu 
ucieczki, ulegają bezwzględnie kunFiśkaćte a sani Wię­
zień karze dyscyplinarnej.

J5. Wszelkiego rodzaju prowadzenie interesów 
między więźniami, jsk  handel, zamiana, zaciąganie 
t udzielanie pożyczek, dawanie i przyjmowania poda­
runków, bez pozwolenia władzy więziennej jest zabro­
nione. Tego rodzaju czynności między’ więźniami, 
a funkcjonariuszami więziennymi są bezwarunkowo 
niedopuszczalne. ,

16. Więźniowie prewtuCyjni, f.udzie?' więźniowie 
odbywający karą aresztu, skazani na twierdzę 1 sk ą - . 
zani na mocy artykułów K. K., wymienionych W § 29, 
mają prawo podczas pobytu w więzieniu kórzi<staś ża 
swbjej własnej odzieży, obuwia, poScię(l i łóżka,! o ile 
to przedmioty są ,Czyste i w odpowiedniej ilości, Atol! 
r.a własne żądanie więźniów administracja Więztenńa 
obowiązana js s t wydać im ubrania, bieliznę I obuwia 
więzienna, iub poszczególne części garderoby, Każdy 
z wyżej wymienionych więźniów ma prawo m isi przy 
śjsbie r-ia wiącsj. jak dwa komplety bielizny. W wy- 
paldkfick; 1) gdy’ zachodzi' uzasadnione podejrzenie, 
że noszenia własnego ubrania może ułatwić ucieczkę,
2) gdy ubranie własne więźnia jest nieczyste, iub zu­
pełnie zniszczone i nie. ochrania go Od chłodu, 3) . gdy 
wi,‘;zień, po oddaniu własnego ubrani? i bjeilźiiy do 
prania, czy taż do naprawy, pie ma drugiej zroltmy “  
władza więzi en np. może zarządzić przebranie dariago 
Więźnia w ubranie więzienne.

■ 17. Wszyscy więźniowie zmieniają bieliznę oso­
bistą raz na tydzień, pościel dwa razy w miesiącu.

Sienniki i poduszki więźniów powinny być przy- 
najmniej dwa razy do roku, tudzież w miarę potrzeby, 
wywołanej, chorobą, zanleczyszczentem, robactwem 
nspgćhane świeżę słomą lub sianem. Pościel więźniów 
powinna być jeknajczęściej wynoszona m  świeże po­
wietrze i przewietrzane.

18. Więźniowie mieszczą się bądź w celach 
wspóińyćh, bądź pojedyńczych, Osadzenie w ceii po^ 
jedyńczftj może być zastosowaną wzrtledfem więźniów?
I) Karnych: J) recydywistów, 2) riiebezSiecznyęh, 3} zcira- 
dzujących ci-.ęć ucieczki, j n  wyjątkowo zdemoralizowa­
nych i Wywierających ujemny wpływ na innych. 5) oraz 
więźaiów kąrnycn nówo wstępujących.tsUarć obserwacji 
na czas nie ' pfió.ktaczajdcy J ' ń ie tląc f , sMietult od 
uznania administracji więziennej. 11} prewencyjnych ńa 
wyraźne żądanie władzy prokuratorskiej Inb sądowej! 
ł lii) skazanych dyscyplinarnie na e ra s i! ; : Więźniowie 
ękazcini sądownie na areszt I na twierdzę, oraz wścźnio® 
wie skazani- na mocy artykułów K. K., wymienionych 
w 5 29, mogą nu własne żądanie być umieszczani 
w osobnych calach, c  (ie na to  zezwolą lokalne Wa­
runki.

19. Przy zatrudnianiu więźnia, osadzonego w po- 
iSdyńczej celi poza obrębem tejże:, należy go żupeinló 
odosobnić cd innych Więźnjów, To samo należy sto­
sować przy wyprowadzeniu takich więźniów na prze­
chadzkę, 'd a  kaplicy więziennej iub szkoły. Przepis ten 
nie stosuje się rlo więźniów osadzonych + celach po* 
Jedyń-czych na własne żądanie.

20. Wszyscy zdrowi więźniowie, o iie nie są ta- 
undr.it uł pracą aa wpinęm powietrzu I o (la słeiwa* 
ia na to pogoda i warunki iolcains, powinni, być Wy­
prowadzani codziennie, Conajmniej 'na godzinną pźze- 
efedzkę po dziedzińcu więziennym. Podczas prse* 
chbdzlsi Więźniuwie powinni być iiaieżycie dozorowania 
Więźniowie, odbywający karą w celach wspólnych, mo­
gą Spacerować parami, a więźniowie, umieszczeni 
v. celach osobnych, z wyjątkiem 3Uosobnidnvch na 
własne żądanie, powinni ciiodżlć osobno w odległości 
5 kroków od siftbie.

21 . Więfntoni nie wolno porozumiewać się mię­
dzy sobą r.a pomocą rozmowy, pisma, umówionych 
znaków, pukania w ścianą i Ł p„ ani 1ek urządzać na­
rad iub zębrąń.

22. Więźniowie, mają prawo, za pośrednictwem 
dyżurnego dozorcy prosić, w razie istotnej potrzeby, 
naćzcdilika więzienia, lub przedstawiciela władzy sądo­
wej, cźy prokuratorskiej, ó odwfódzertia Ich i złożyć 
przytem ustne lub piśmisiuie zażaleniu na niewłaściwe 
sosiępowstnie. Etjjnśnistfaćji więziennej, nieuzasadnio­
ne skargi'pociągają za Sobą odpowiedzialność dyśćy-- 
plinarhą. bjtarjj! cuiorowń są wzbronione.

23. Podania poszczególnych więźniów da są» 
dów, »iadz prokuratorskich I władz “wierzchniego dag- 
zoru więziennego, nić podiagają żadnemu ograni­
czeniu. ,

24. Widywanie się % fodzjiilą i osobami post,on- 
nemi, wysyłaniu 1 odbieranie listów. Jak również pie­
niędzy i wśzalkich posyłek Jedzćrla iub inuycn przed­
miotów, bez wiedzy i. zezwolenia władzy więziennej, 
je.zt wzbronione. W sfósunku do więźniów prewen­
cyjnych naczelnik1 więzienia odWiedzań tych udziela, pa 
mocy zezwolenia Właściwego sądu, względnie sędziego 
śledczego lub prokuraturę; v  stosunku Jo  wszystkich 
inny.cli iviężri ów—sam naczelnik więzienia.

25. Wlązteń kar.iy ma prawo wysyłać jedeń, 
a  otrzymywać dwa listy na miesiąc. Więźniowie pro- 
wąfltyjnf, cudziaż więźniowi*, skazani r.a areszt, twier­
dzę/o raz skazani na' rpócy artykułów K. K„ wymienio­
ny th  w ó .9, mogę wysyłać i otrzymywać Jytko jeden 
ilst ne tydzień. Załatwianie korespondencji więźniów 
PiOZe się odbywać wyłącznie w oznaczonym prZflz rta- 
1,-ze'nlk i więzienia ezesie i mleisc-j, o i te możności 
w dni świrtaczne, lub-*■ godzinach wolnych od obo­
wiązkowych zajęć vy:ęzieri*jych,

26. Każdy więzień żassdnicźo nieźe oyS oćwia- 
dzat\v raz na miesiąc, więźniowie o.-uwc nćulnl oraz

v/ięźniow!e sk&zan: na mocy crtylcułów K. K.j wymie­
nionych w §, 29 rez na cydzień. W dobrego spra- 
™OWd:fid sią więźnia karnego, naczelnik więzienia mo­
że zezwolić na przyjmowanie Odwiedzin w krótszych 
odstępach CsńSU. ą^dwiedzania więźniów odbywa się! 
pod nadzorom T/iądzy więziennej w dni I godziny ści­
śle przez naczelnika więzienia oznaczone, o ile moż­
no Sci w święte, i io  w przeznaczonairr i urządżonem 
na ter, ceł pomieszczeniu. Odwiedzenie więźniów ska­
zanych na mocy ertykułów K. K., wytnienionych w § 29 
I prewencyjnych (tych ostatnich za zezwr.ien.iem właści­
wych .żiadz sądowych, względni? prokuratorskich), 
może ślę odbywać w pokoju beż krat. Odwiedziny nia 
mogą trwać dłużej, jak 15—30 minut. Jeden  i ten sam 
więzień ńia może W ciągu jednego dnia mieć więcej 
odwiedzin niż jedno.

2P. Vięźnlowte odbywający Karę aresztu łub ' 
twierdzy, więźniowie skazani na mocy artykułów K .JŁ  
wymienionych w § 3? oraz prewencyjni, mogą się od­
żywiać ne koszt własny. Pokarmy, dostarczana więź­
niom nn kószt wtesnv, cie mogą pód wzgięoam ilości 
i jckości przekraczać* granic umiarkowania, przyczem 
potrawy zbV’kowna, Jak też napoje eikrtUoiows są wy- 
Itećźone. GoclźSny oostsrćzanla posiłku wyznacza na­
czelnik więzienia.

28. Każdy więzień, z* , pozWolaniehi iiacżeiufks 
więzienie, me prawo ze sweićh sum deponowanych .iub 
zapracowanych dwa razy na inuisiąo zakupywać din 
siebie za póśretinictwerr; adRdnislraćii. więżienriej, 
w granicach umiarkowanyćh, łiastejptijąc? artykuły: 

'chlób, tuiłki, sucnary, cukier, kawę. herbatę, kakao, 
mleko świeża ! skcuideiisowsne (to ostatnia beż pu­
szek, lecz wiene da na& jrtia) ser zwyczajny, sićdKnę, 
masło, mięso ł jaja gotowana Par, skorup, owoco kra- 
jov/e za zefcWółfeniein lekarza, */, funta ćzekoiaćy w ta ­
bliczkę, cłi na iydzłeń, oraz tytoń j papiarosy, o lis da- 
ny więzień otrżynial pozwotenśs palenia tytoniu. Za 
zezwotenlerti naczelnika więzienia, każdy więzień może 
otrzymywać wyliczone wyżej artykuły od osób trzecich,

2?, Wężnicw'!? prewencyjni, osadzeni pod za­
rzutem popełniania przestępstw, prźswidzianycn w ar­
tykułach Cz. Ii, Cz. Ili. art. 121, 124 — 132, 135, 137, 
Cz. V, Cz. XV. Cz. XXiV i art. 534 i bab Cz. k'XV!li lio- 
daksu K., korzystają z następujących ułg; a) p;wysłu­
guje im prawo palenia pepierośćw w Celach pójsdyń- 
czyćji t poderas spaceru, o) korzystają z udziela -yth 
fru widzeń w pokoju przeznaczonym do taye, bei krat, 
W obecności osoby urzędowej, i )  korzystają z?, spa­
ceru iub przebywania na świeżem powietrzu w ciągii 
dwudh gódżin dziennie, trójkami łun czwórkami ou- 
dzleinie od włq£iiid# kategorii innych, z prawem roz­
mawiania ze SObę, d) nte tnogą być osadzeni wbrew 
swej zgrtazie w f  wspóhiych celach ż więźniąfńt Innych 
kategorji, e) korzystają z  legalnie wydawanych dzien­
ników, tygodników i t. p,Ł wyoawanych w językach zro- 
zumiałycn dia perśóneiu wlęzienhagó, na zasadach r p  
m ieńirnyth w § 12,. niniejszyc.i przepisów, f) posia­
dają, baz Specjalnego pczv. cienia władzy więziennej, 
przedmioty. Wyszczególnione w a r t  14 lik a, b, c; f*o 
pprzedniem zbadaniu tych przedmiotów prżez admini­
strację więzienną.

zśti, W, iAz‘.r  z&5epu przestępstw, wymienlohydi 
w § 29 niniejszych przepisów, i  przestępstwem olcre- 
ślonem w inhynj artykule K. K, a zagrożone karą 
równą, łub cięższą więźniowie hie mogą korzystać 
z  ula *  art. 29 przewidzianych.

31. Wszystkie dotychczasowa przepisy zawarta 
W obowiązującym reguiumlnfa więziennym i okóiniLuch 
Ministerstwu SpruWiedliwośki (Dępartamuntu Więzień- 
nego) u dotycząca przedmiotu w tem rozporzędiehietn 
uuom bw ąnyćh zostają n in isjs^tH  ucliyłone.

Warszawa, dnie 25 września 1922 r.
Mmhter''Sprawiedliwości:

W, Maht»v$b..

, v Razkazem i  dn. 6.X S22r. Na 20 udzieliła 
okć. kiTido P. P, t /  BiaSymstokii pwenwały:

Harnun&ott3 Janowi komendantowi pcw. 
augustowskiego, oraz wywiudoweom Kiajnowi 
Janowi, Obszjtiiskiemu Janowi i pizoaowołkowi 
KorSakowł Koństańtetnu, -/a Szybkie i umiejętne 
przeprówadzfiniai dóchodzĄhia w Sprawia ohyd­
nego mordu dokonanego na osobie nauczy­
cielki Hotnaniukowej, dziąki którarr:ii zbrodnia­
rze rtador szybko, bo w kitka godzin po prze­
stępstwie zostali wykryci i ccadzcni * w wte-1 
zleniU.

W fózkazic okr. kmdy F, P. w B-ześc;u 
p/BugSsm z Jo.- 28.X 922 r. Na &5 ■ czytamy: .

i^ari Ministar Spraw Wewii^tfżnych wizy­
tując powiaty Województwa Poleskiego W czasie 
od dnia 5—7 września r. bJ, oraz pan Minister 
Skarbu przy wizytacji pow.: brzeskiego, pri-żań- 
skiego i kobryfiśkiege — wyrazili riinle uznanie 
I podzięKowa.iie za sprawność policji.

Wcb?n powyższego wyrażam podziękowa­
nie wśżystkim pracownikom policji"' powierzo­
nego rńnie Okręgu i ufasti, źe w dalszym ciągu 
sumiennie wypełniać bądą swe obowiązki, wy­
tężając siły do -.'gruntowania Paristwcwosid Pol­
skiej na ktaftS&jj Rzaćżypóiptjłite''1-

(—) Galls inśp, okr, Knldi. P. P.

KBflHlKA UZEBBOi
UTWORZENIE OKRĘGOWEJ EZBY KONTROLI PhfiSTWA 

W WILNIE.
Na n.ocy art- 27 usiany Kontroli PaństwfP-.i 

z ćn. 3 czerwca 1921 r. (Dz. U, R. P. Na 51, poz. 314) 
w a s  rozporządzania Pady Ministrów 7. dn. 21 siarpitią 
1922 r. (Dz <J: Rj P. .Nś 73, poz: 650) zarządził Prśzes 
Najv;yższaj Izby Kontroli Pańśtwą, v  porozumieniu 
z Prezjniefftem Ministrów, rozpórządżeniom ł  dn, 6.IX 
1921 r -  źe:

islniajązy orzy dele .jsds Rządu Rzeczypoupoii- 
ts j Polskiej w.Wiińie urząd Knńtroii Państwowej, któ­
rego terytorialny zakres driaiama rozciąga się na Zie­
mię Wileńską i pa województwo nowogródzkie, otrzy­
mają nazwę „Izba Okręgowa Kontroli w Wilnie*.

Rozporządzenie niniejsze weszło w życie i  dn. 
R IX  1922 r. tffis. USt. l i .  ? . «4J Ti e U . 14 J X  1838 r.}.

ZMIANY W USTROJU TERYTORJALNYM.
Ha zaąądzła ar':. 1 ustawy z dnia 7 lipca :92-. r 

vr ’j>r'zfe'dtńlpcia dokonywania zfńiań granic powlatćv; 
ne pó-nzarach .b, dzielnic rosyjskiej i • austriacko-wę­
gierskiej, J9K równlóż Jo!:oiiV\-anla na obszarze b. 
dzielnicy aissłrjacko-węgierskie; zmlno obszarsi uzinła- 
riie samorządowych reprezentacji powiatowych (Dz. CI. 
R. P. his 64, p.-z. 40wj, zarządziła 'Rada Ministrów roz-’ 
porządzaniem z dnia 4-IX 1922 r. ie  majątek p&ńsłwo- 
wy Torókąrtie wyłączona z gminy iniienbiskiej pcwiu- 
tu  drohic.zynskiego I wiączons ćó gminy antopołskisj 
powiatu k bryńsitiago.

Na zasadzie wyż. wyrn. ustawy wydałe Rada Mi­
nistrów -ozpOrządrenia róur.iaż z 'tej sdr.i&j daty, na 
mocy którego gminy Frampol i Gors) wyłączono z po- 
wiatą zaiiiojskisgo i włączono do powiatu biłgoraj- 
skiegc.

Ma zasadzie art, 1 ustawy z dnia 20 lutego 1920 
r, vt przedmiocie zaliczania osad wietekicl* w poczet 
miast,, -draż zmiany granic miast na obszarze b zsbora 
rosyjskiego (Dz. U. R. P. Kś 12 poz. &i) ks rządziła Ra­
da Ministrów rozporządzeniem t  dnia /-IX 1922 rL że 
do miasla SychwaJą włączono łasy rychwalskia oraz 
następujące miejscówoścl: folwark Starawies"R/chwal- 
ska, kolonję Michałów I folwark Józefów.

Jednocześr.ia wyntienione miejsccwości wyłączo 
nc z gmliiy Dąbroszyń.

7ć ten sposób granico mr Rychwała będzie na­
stępująca: na północy — grunty wal'Kozimieró.w, lasy 
mojątkii Dąbroszyn { grur.iy wsi Sporne; na. zacho­
dzie — grUnty wsi Dnbroszyn oraz folwark i kołonja 
Gtiibpwa; na priłudniw — grunty wsi tialamlna I Mi!e- 
wo, daiei grunty wsi Sokołów; Wola Ryctfr/alsle, Ra- 
dziroln j Nowy "Świat.

Wykonania niniejszych rozpefzŹjd ;eri, z których 
pierwsze zyskało moc obowiązującą z dniem 1-X 191'£ 
roku, a drogie uzyska ją z intern i-i 1923 roki: 
powierzona Ministrowi Spraw Wewn. (Ds. Ust. Ii- P . 
M  n  13-£X m i  r .p o s . 684, om i  63?}.

ROZSŻERŻEfiig GRANIC MIASTA WLteSZC7CWŹ
S MIASTA RADOMSKA.

Na zasasz'e a rt. 1 1 2 ustany z dnia 20 lutego 
1520 r. w przedmiocie zaliczania osad wiejskich w po­
czet miast, oraz zmiany granic miast nn obszarze h. 
zaboru rosyjskiego (Dz. U R. P. tea 19 poz. 52) carzą- 
ddłâ  ̂Rada Ministrów rozpórządzaniam z dnip 4-!X .brr, 
że dn m iasta Włoszczowy włączono wiać fiorajek. or^z 
miejscowość Podlipie. Jadnocześniu wyłączono wymie­
nioną wieś i miejscowość z wiejskie; gminy Włosz­
czowa.

Ma zasadzie tajże samej ustawy wydała Rada 
Ministrów rozporządzania z dnia 7<)X 1922 r. mccą 
którego włączono 30  miasta Radomska wieś 'Bario* 
4 /cieje Podmiejskie, wyłączając jednocześnie wymienio­
ną wieś Z gminy Radomsk.

Wykonanie niniejszych rozporządzeń powierzono 
Ministrowi Spraw Wewnętrznych, ą uzyskają o:i>- n o c  
obowiązującą 2 dni.srr 1 stycznia 1923 rowii, ( YiJs D s  
Ust. B i P. >b'ż 77  8. da. 13-IX  1933 r, jps.t& L %pos. 693),

ZMIANA EKWiWAfeENTtt FRANKA ZŁOTEGO W OBRO 
G £  POLSKIEGO GÓRNEGO iu jS K A  Z ZAGRANiC/Ę

Począwszy od' 7  października r. !ż. podwyższono 
na polskiej części Górnego fdąska ęEwlbałefit franka 
złotego n? 4uÓ rnk. niem. n od dnia V2 październiłca 
r. b. nu 600 marek niemieckich. Z powodu zmiany ek­
wiwalentu podwyższono opłatę zn ttiegram y 2 PoisułU- 
go Górnego Śląska da Węgier z 20 mk. nicm. na 47 
mk, nicm!"

Rozoorządzenie pówyżsia obowiązuje tyiko na 
polskiej części Górnego Śiąaka. (Ds, Urz. M iń. Poast 

:* 'PH&gr, Kr. i> x un. 38-X  19.33 r. por,. l-3ó).

Z POLSKIEJ KRAJOWEJ KASY POŻYCZKOWEJ,
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, dążąc do 

ułatwieni? nabywcom fi-m:o procentowej pożyczki zło­
tej 1922 r, przechowywania obligacji, erzyjme ?3' ie 
botizln a o d4pozyti[ w swóicti oidztełach bezpłatnie, 
a i  do odwołania.

Zioty polski przy nabywaniu tej pożyMiń obh- 
czany oędzle od ff listopada r, ,b. po mk. 1600- („iffo- 
m to r  Dalsln* h'r. SUS s  dnia 6 X  19.33 r.). ■

NOWE KOZPORŻADZENiA RADY MINISTRÓW DLA 
ZIEMI WILEŃSKIEJ.

Mi,mocy r.rt. 5 ustawy 1 dn. ś |V -ir22  r. o  ob­
jęciu władzy Jeństwownj nad Ziemią Wtete-ka (Dz. Cst. 
R.' P. Mb 2t; póz. 213) zarządziła Rżdc Ministrów cc? 
n a s ie n ie :  ,

«),. rozporząaEcniem z dn. 21-Vnl-I922- r. źs moc 
obowiązującą ustawy z dnia 2 czerwca 1921 f. o Kon­
troli Państwowej .yOŁ tl. fi. P. *• 51, poz, 314; roz- 
ciągrięio r.a obszar ponstów : wjlensKiogc, oszmlań- 
skiego. śwtęclańskiego. tiockiego i brasławsidego.

, * V(ykoajio:s tego rozporządzi nia powierzono P/b* 
zosowi Najwyższe! łzbv Kor.ijoli Pańsiwcwej, a waszło 
ono w życia z dniem 4-iX-i522 r.

b) rozporząrizięnlem z  dn: 21-VtlI-J922 r„ ża na 
powiaty wileński? trocki śwIęCiański, oszmlański, bra- 
sławsich dzlśnłońs—, dunllowlczowsk: I wEejski roz
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c łq g n ę !i m o c  o b o w iązu jącą : a )  d e k r e tu  ty m c z a so w e g o  
Z d o ie  3  s ty c z n ia  1 9 "  r. o  u rz ą d z e n iu  i dz ia ła lność ;! 
in sp e k c ji  i>-a c y  (Dz. P. P r P . Jia 5, p o z . 90). b j  d e k re tu  
z  d n ia  8  lu te g o  1919 r ,  jw p rz e d m io c ie  t^m czaso w y ich

firz e p isćw  o  p ra co w n ic zy c h  zw iąz k ac h  z a w o d o w y c h  
Dz. ? .  P . P. N r. 15, p o z . 209).

W sz e lk ie  p rz e p isy  p ra w n e , o b o w ią z u ją c e  d o ty c h ­
c z a s  n a  w y żej w y m ie n ia n y m  o b s z a rz e ,  sp rz e c z n e  z  p rz e ­
p is a m i t r a c ą  m o c  p o w y ż e j w y m ie n io n e m i n in ie js z e g o  
ro z p o rz ą d z e n ia .

W y k o n a n ie  r o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e g o  n o rd e -  
w ie rz o n o  M in is tro w i P ra c y  i O p iek i S p o łe ę ź n e j ,  p 
w eśjsfo o n o  w ż y c ie  z  d n ie m  4-IX -ł922 r.

c) ro z p o rz ą d z e n ie m  z  J n .  10-VHi-1922 r ,  ź e  n a  
.o b s z a r  p o w ia tó w : b ra s ła w s k ie y o , o sz m ie ń sk ie g o , św ię -

c id i ts z ie g o , t ro c k ie g o  i w ile ń sk ie g o  ro z c ią g n ę ło  m o c  
o b o w ią z u ją c ą :  1) u s ta w y  z d n ia  29 k w ie tn ia  1919 r. 
O z a tw ie rd z a n iu  i z m ia n ie  s t e t  , t ó  v s p ó łe k  a k c y jn y c h  
(Dz. P , P. P , N r. 39, p o z , 23?}. 2) u s ta w y  z d n ia  29 p a ź ­
d z ie rn ik a  1920 rpK i:. o  sp ó łd z ie ln ia c h  (D z. jU. R. P, 
N r. 111, p o z . 733) i 3 ) d e k r e tu  z  d n ia  7  lu te g o  1919 r,.
0  r e je s t r z e  h a n jllo w y m  (Dz. P . ?. P. h r .  14. p o z .
z e  z iń ia n p m i z a p rn w a d z o n e m i u s ta w ą  z . d n ia  17 grud* 
n ia  1921 r„  z m ie n ia ją c e  p rz e p isy  ty m c z a so w e  o  k o s z ­
ta c h  są d o w y c h  (D z. O . R. P . N r. 106, p o z . 770).

R ó w n o c z e śn ie  u c h y lc n o  (n o c  o b o w ią z u ją c ą  p rz e ­
p isó w  ro s y js k ie j  u s ta w y  z d n ia  20  m a rc a  1917 r .  o  s t o ­
w a rz y sz e n ia c h  sp ó łd z ie lc z y c h  ł Ich zw iązk ach .

W y k o n an ia  m n ie js z e g o  r o z y ó i ią d z ę n la  p o f I e n >  
r .o  M in is tro m : Spra~wie.diiwf[ S k a r b u  o ra z  P rz e m y s łu
1 H a n d lu , k a ż d e m u  w j e g o  z a k r e s ie  d z ia ła n ie .  W eszło  
z. ś  o n a  w ż y c ie  d n . 7-IX -l922 r.

d ) ro z p o rz ą d z e n ie m  z dri. 4-IX-1022 r „  ź e  n a  
o b s z a r  p o w ia tó w : w ile ń sk ie g o , o s z m ia ń s k ie g o , św ie.ciań- 
sk ie g o , tro ć if ieg c g  o r tw łrw sk le g o , d z is n ie ń sk ie g o , d u -  
n iJo w ic zo w sk ieg o , w ileń sk ie g o , -Ziem i W ile ń sk ie j ro z ­
c ią g n ię ta  m o c  o b o w ią z u ją c ą : a )  u s ta w y  z d n ia  1' s ie rp ­
n ia  1919 ,r„  o  ząlatwisirtiM z a ta rg ó w  z b io io w y c h  p o m ię ­
d z y  p ra c o d a w c a m i ą  p ra c o w n ik a m i ro ln y m i (Dż. P .P .P . 
N r. 65, p o z . 394), b) u s ta w y  z d n ia  11 m a rc a  1921 r .  
w  p rz e d m io c ie  z m ia n y  u s ta w y  z  dn, 1 s ie r p n ia  1919 r. 
o  z a ła tw ia n iu  'z a ta rg ó w  z b io ro w y c h  m ię d z y  p r a c o d a w  
c a rn l ?. p ra -.o w n ik au .i ro ln y m i (D z . P . P . P . z  1919 r. 
N r. 63 . poz- 394) (D z, U. R. P. Nr. 26. p o z . 14?).

W y k o n a n ia  ro z p o rz ą d z e n ia  n in ie js z e g o  p o ie c o n o  
M in istro w i P ra c y  i O p ie k i S p o łe c z n e j  w p o ro z u m ie n iu  
z  M .ln^Jiiern S p ra w ie d liw o śc i, e  w e sz ło  W ż v c ia  z  d n ie m
1S-!X-1922 r .  -! '

e )  ro z p o rz ą d z e n ie m  z  J n .  I I J X '1922 r., ż e  n a  
p o w  rty : w ileń sk i, n s z r r ia ń s k i ,  św ię c ia ń sk i, t ro c k i  i o ra -

Z a g a d n i e n i a 1 b i e ż ą c e .

Ostatnia faza okresu przedwyborczego 
zaabsorbowała celą uwagę społeczeństwa, Każdy 
dzień, zbliżający do wyborów sprawia?, żp sta­
wały się one coraz bardziej wyłącznym tematem 
rozmów i h rykulów politycznej publicystyki 
polskiej. Zliinte-’ wowanle się' • społeczeństwa 
było olbrzymie, charakteryzujące się ogromnym, 
jak na nasze stosunki, odsetkiem głosujących.

Powszechnie zdawano sobie sprawę, że 
wybory te dia losów Rzeczypospolitej szczegól­
niejsze mają znaczenie, że w obliczu wielkich 
zreań, jakie czekają przyszłej Sejm, wzajemne 
ustosunkowanie stronnictw okaże, czy o lo­
sach narodu polskiego bedą decydowali Polacy, 
czy też wpływ na nie potężny, a przeważnie na­
wet decydujący, będą miały narodowości obce 
które, dzięki zawartemu blokowi, zdołały wpro- 
wędzić do Sejmu bardzo poważną ilość przed­
stawicieli, ,

W tych warunkach dziwić się nia można, 
i e  zainteresowanie się wyDadkami polityki za­
granicznej zeszło na pian drugi,

A tymczasem, właśnie w okresie tym, na­
pięcie międzynarodowej sytuacji politycznej 
byłp niezwykle silne, 'W związku z s z e r e g i s m  
znamiennych wydarzeń i posunięć, j a k i e  ostat­
nio rriiały miejsce na różnych terenach poli­
tycznych.

Większość tych wypadków bezpośrednio 
interesuje pólitykę, polską.

To też w całuj pełni za* celową ? potrzebną 
uznać trzeba konferencja prasową, na jakiej 
przyjął w ostatnich dniach Minister Spraw Zagr. 
Narutowicz przedstawicieli prasy warszawskiej 
Ola oświetlenia obecnej sytuacji politycznej.

Na konferencji tej, jak się dowiadujemy 
z dziennikcjw warszawskich, podkreślił przede- 
Wszystkiem p. Minister dodatnia polityczne zna­
czenie jjcwagi i spokoju, w jakim odbyły się 
wybory w całej Folsce —i tu przy okazji zwró­
cił uwagę ną nielojalny stosunek rządu litew­
skiego do niedawno odbytych tam wyporów, 
gdzie nie tylko wynik: nie zostały dotychczas 
urzącownie ogłoszone, lecz nawet rząd nos? się 
z myślą rewizji wyborów i sztucznych przeru- 
cięć na niekorzyść mniejszości chodowych.

s ła w sk i ro z c ią g n ię to  m o c  o b o w iązu jące , u s ta w y  fc d n ia  
23  m a rc a  192C r. o  n a d z o rz e  n e d  p rz e d s ię b io rs tw a m i 
b a n k o w e m i S k a n to ra m i wyrnia n y  (Dz. U . R, P , N r, 30, 
p o z . 175).

R o z p o rz ą d z e n ia  n in iŁ jszo  w e s t ’o  w ż y c 'e  t  d n ie m  
20*!X r .  b . a  w y k o n a n ie  je g o  p o w ie rz o n o  M in istró w ! 
S k a rb u .

f) ro z p o rz ą d z e n ie m  z  d n , 24-YMI-192Ż r ., ź e  n a  
o b s z a r  p o w ia tó w : w ile ń sk ie g o , ^o s rrn id ń . k te ^ u ,  Sw ię- 
c ia ń rk ie g o , i r o c k ie g o  I n ra sm w sk ie g o  ro z c ią g a  s ię  m o c  
o b o w ią z u ją c ą  J e k r i i u  z  d n ia  16 g ru d n ia  1918 r .  w p rz e d ­
m io c ie  p rz y m u s o w e g o  z a ru ą d a  p a ń s tw o w e g o  (D z.P .P .P . 
N r. 21, p o z  67).

Z a rz ą d y  p rz y m u so w a , u s ta n o w io n e  p rz e d  d n ie m  
■ o g ł o s i ł a  - ro z p o rz ą d z e n ia  n in ie jsz e g o  p o z o s ta ją  w m o ­

c y  1 n a d a l  p o d le g a ją  p rz e p is o m  d e k re tu  z  d n ia  16 g ru d ­
n ia  1918 r, w p rz e d m io c ie  p rz y m u s o w e g o  z a rz ą d y  p a ń ­
s tw o w e g o  (Dz, P , P c P. N r. 21. p o z .  67).

W y k o n a n ie  n in ie js z e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  p o le c o n o  
M in is tro m : R o ln lc tw e  i D ó b r  P a ń s tw o w y c h , P rz e m y s łu  
5 H a n d iii, S p ra w  Wp.wnęLrzr ych o r a z  3::ar*?ii.

R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  w e sz fó  w ż y c ie  z  d n iem  
20 IX r. b . J e d n o c z e ś n ie  u c h y lo n o  w szeiK ie  o b o w ią z u ­
j ą c e  ta m  p rz e p isy , sp rz e c z n e  z  w sk az an y m  d e k r e te m  
z  d n . 16-XII-19W  r  ^

g )  ro z p o rz ą d z e n ie m  z d n . 24-VIH 1922 r „  ż e  nu  
o b s z a r  p o w ia tó w : w ileń sk ie g o , o szm lań sk iec |C , św ię - 
c ia ń s k ie g o , t r o c k ie g o  I brŁ isiefw sklego l o z d ą g a  s i ę  ń c c  
o b o w ią z u ją c ą :  1) u s ta w y  z  d n ia  28  In ię c ą  TSI9 r .  
w p rz e d m ie c ie  z a o p a tr z e n iu  lu d n o śc i w d rz ew o  b u a u l-  
co w e  i o p a lo w e  (D z, P , P . P . H r. 20, p o z . 229), 2) u s t a ­
w y z  d n ia  18 I ip ca  1919 r. o  p o m o c y  p a ń s tw o w e j p ą  
o d b u d o w e  g o s p o d a r s tw  z n is z c z o n y c h  łu b  u s z k o d z o ­
ny ch  s k u tk ie m  w o jn y  (D z. F, P . P  Mr. 63, p e z . 36f)j:, 
o ra z  u s ta w y  z  d n ia  21 s ty c z n ia  1921 r .  z m ie n ia ją c e j  
a r t  8  u s ta w y  z d n ia  18  Iip ca  J919 r. W b rz m ie n iu  u s t a ­
wy z  d n ia  15 I ip ca  1920 r .  o  p o m o c y  p a ń s tw o w e j n a  
o d b u d o w i  g o s p o d a r s tw  z n iszc zo n y c h  lu b  u sz k o d z o ­
n y ch  s k u tk ie m  w o jn y  (D z. i i .  R- P- f jr .  13, p o z . 72),
3) u s ta w y  z d n ia  2  m arc a  ISsO r  o  o rg a n iz a c j i  o d p a ­
d o w y  te c h n ic z n e ]  w si, m ia s t  I m ia s te c z e k  (D z. cl. R. P . 
N r. 24, p o z . 143).

W y k o n a n ie  r if tiie jszeg n  ro z p o rz ą d z e n ia  p o r u s z o ­
n o  M in is tro w i R o i ó t p u b lic z n y c h  w p c -o z u m le n iu  z  in- 
te i-e so w a n y m i M in is tra m i, a  w e sz ło  o n o  w ż y c !e  
7 d n ie m  204X -1922 r. (O z. C s t .  R P . N -. 73 , z  d n . 4-lX  
1922 r. p o ^ . 630 j 562 d a ie j Nr- 74 z  dn i 7-iX-1922 r„  
p o z . 668, N r. 77 z  d n . 18-IX-1922 r .  p o z .  591 N r. 78
7. d n . 20-!X-1922 r. p o z . 705, 703 1 7 l3 ).

Polacy zdobyli tam 6 mandatów, co świadczy
0 . szorokiem uświadomieniu narodowem, 
tniuszkającej w Litwie Kowieńskiej ludności 
polskiej. Niestety, większość tych mandatów 
tząd litewski chce unieważnić.

W sprawie Bllzkiegó Wschodu zasnpezył 
tylko p. minister, że poczęści 5 dzięki wysił­
kom polityki polskiej, zmierza onr, do pćkojo- 
waj likwidacji. Rząd polski był zwolennikiem 
lokalizacji sprawy Wschodniej i ograniczenia 
liczby uczestników konferencji w Lozannie, na 
której zostanie ona rozstrzygnięta.

W sprawie prześiienja we Włoszech, 
oświadczył p. minister, iż otrzymał od prezy­
denta Mussoiiniago, za pośrednictwem włoskie­
go chargś d’affaires, cświedczeńie o gorącem 
pragnieniu utrzymania f zacieśnienia stosunków 
polsko-włoskich, na co została rządowi włoskie­
mu przesłana równie serdeczna odpowiedź.

Zmićną polityki włoskiej charakteryzuje 
p. minister jako zwret W kierunku braterstwa 
broni i  czasów .wojny i dążenie do podniesie* 
nia prestige’u Włoch zagranicą. Znaczenie tego 
okaże się niewątpliwie na zbliżającej się kon­
ferencji lozańskiej, gdzie wzmocniona solidar­
ność ententy korzystnie musi się odbić i na 
stpsunk53.cn polsko-włoskich. Rząd polski cc- 
nos! się dc? nowego gabinetu włoskiego z peł- 
rism zaufaniem.

Poruszył jeszcze p. Minister sprawę kon­
ferencji rozbrojeniowej w Moskwie, jaka, w myś! 
uchwał rewebkicji, jna się zebrać drria 20 b m. 
i zawiadomił, że rząd rumuński zwrócił się do 
Polski z prośbą o zastępowanie go na niej. 
Tyrn sposobem wszystkie państwu sąsiadująca 
t  Rosją będą reprezentowane w Moskwie.

Na zakończenie poświęcił p. Minister parę 
słów sprawie incydentu z wyjazdem przedsta­
wiciela Rosji w Warszawie p. Obolenskiego,
1 związanem z tem odwołaniem przedstawiciela 
polskiego p. Knolla z Moskwy.

Cały incydent ma charakter formalny 
i spowodowany był życzeniem rządu Sowie­
tów, akredytowania p. Oboleńskiego w in­
nej formie, niż był akredytowany jego poprzed* 
nik p. Kacachan, oraz v/ Innej, niż rząd ro­
syjski. akredytował u siebie przedstawiciela 
Polski. Sprawę zostanie niawątp-iwie pomyślnie 
załatwiona 5 w niczem nie naruszyłą polepsza­
jących się stale stosunków sąsiedzkich polsko- 
rosyjskich. /

Wyjaśnienia powyższe, udzielone przez bi 
Mmlslra przyczyniły się niewątpliwie w znacz­
nej mierze do sformowania poglądu prasy na 
obecną sytuację polityczną, niemniej jednak 
stwierdzić trzeba że nie zostął poruszony szereg

LfGDATFK U Z D R O W IS K O ^’. DLR F U N K tJO N fiR JU S Z if 
PHNSTW O\VYCH.

Nb m o cy  p u s ta n e w le ń  e  n o im o w b iiiu  vi«ynagro- 
d z e n  n ie s ta ły c h  t u b o c z n y c h , ^aw & rtych w u s ta w a c h  
z  d n ia  13 Iipca  1923 r. o  u p o s a ż e n iu  fu n k c jo n a r ju s tó w  
p a ń s tw o w y c h  (Dz. Łj. R. P , Mi 65. p a ź ,  429—431 i 433—  
436) ora?; w u s ta w ią  z  d n ia  31 m a rc a  1922 r ,  (Dz. U. 
R. P . Ns 28, p o z . 225) z a rz ąd z iła  R ad a  M in is tró w  r o z ­
p o rz ą d z e n ie m  z d n . 21 .VIII !922 r. c o  n a s tę p u je ;

P a ra g ra f  2  ro z p o rz ą d z e n ia  R ady  M in is tró w  z  d n . 
7  c z s rw ra  1927 r. o  d ccfe tku  u zaro w isjco w y m  (Dz. U. 
R. P. &  49, p o z . 432) o trz y m u ie  b rz m ie n ie  n a s tą p u ja c e :

„ D o d a te k  u z d ro w isk o w y  .wy n o s i  m ie s ią c z n ic  w u» 
z d ro w isk ac h  z  f re k w e n c ją  p o n a a  3.Ó10 k u ra c ju sz ó w  
w r - e s i e  s e z o n u  25%, w  u z d ro w isk ac h  x f r a k w e n g ą  p o ­
n a d  5,000 k u ra c ju sz ó w  4 0 1  w u z d ro w isk a c h  z f re k w e n ­
c ją  p o n a d  10,000 k u ra c ju sz ó w  50$ k a ź d o ra z o w r^ a  d o -  
dc-d .u  d ró ż y jin ia n e g o , u s ta lo n e g o  d ia  d a n e j  k la s y  
m ie jsc o w o śc i.

G s o b y  w y m ie n io n e  w §  1 n in ie jsz e g o  ro z p u iz ą -  
d r e p ią  p o b ie ra ć  m o g ą  w ra z ie  d e le g o w a n ia  d c  u z d r o ­
w isk  (zd ro jo w isk , s ta c ji  k lim a ty c z n y c h , k ą p ie ii m ór* 
sk rćb ) n a  c za s  s e z o n u  d p c ia tsk  a n a lo g ic z n y  d o  J j e t  
O d  p ra w a  p o b ie r a n ia  te g o  d o d a tk u  w y łą c z e n i ś ą  p ra -  
c o * n ic y  p a ń s tw o w i p o b ie ra ją c y  ju ż  d o d a te k  u z d ro ­
w isk o w i L

R o z p u rz ą J z e n ie  n tn la js z e  w esz ło  w ż y c ie  z  d n . 
20.IX 1£2? r .  (Dz. Ust. M, F. J&-78 z  iv t. 20J K  1922 r. 
J)CS. 7V4),

JE D N O R fiZ O W R . O D PR R W R  DLR ZDEM OBILIZO­
WANYCH CHORĄŻYCH.

N a z a s a d z ie  a r t .  62  u s ta w y  ty m c z aso w e j z  d n ia  
29  p a ź d z ie rn ik a  1920 r. o  u p o s a ż e n iu  o s ó b  w o jsk o ­
w y ch  (D z. (Js t. R. P- Nr. 106, p o z . 699) z a rz ą d - i łn  R a­
d a  M in is tró w  ro z p o rz ą d z a n ie m  z d n ia  21 s ie rp n ia  
/S22  r .,tc  d e m o b iU z e w a n y m  c h o rą ż y m  (ró w n o rz ę d n y m ) 
t a k  zav /o d o w y m , Ja k  1 re ze rw o w y m  p rz y z n a n o  o d p r a ­
w ę  .v w y so k o śc i je d n o m ie s ię c z n e j  p iacy  p o d s ta w o w e j 
z  d o d a tk ie m  d ro ż y ż n ia n y in , a  n d d to  d ia  c h o rą ż y c h  
(ró w n o rz ę d n y c h ) , k tó rz y  p rz e s łu ż y li  w W o jsk u  P o lsk im  
p o n a d  dw a la ta , z a p o m o g ę  d e m ó b ih z a c y jn ą  w w y so ­
k o śc i je d n o m ie s ię c z n e g o  p a ln e g o  u p o s a ż e n ia ,  W szeik ie  
p rz a p isy  s p iz e c z n e  z h in ie js .z sru  ro z p o rz ą d z e n ie m , k tó ­
re g o  w y k o n a n ie  p o w ie rz o n o  M in is tro w i S p ra w  W o jsk o ­
w y ch  w  p o ro z u m ie n iu  z  M in is trem  S k a rb u  i k tó r e  
w esz ło  w  ży cie  z d n io m  7  w rz eśn ia  b. r .  z  m o c ą  o b o ­
w ią zu jąc ą  a d  d n ia  1 k w ie tn ia  1922 r. —  s tra c i ły  rnoc  
o b o w ią z u ją c ą . (Y irc Dz. Ust. B . F  ATr. 71 s dnia 7 
wrsefnia fi, r .  poz. 6'W}.

ważnych zagadnień nad któremi, j?jćąs.ą nis 
rrioże przejść ac poryądku dziennego, ile, że 
były ona już omawiane niejednokrotnie i opi­
nja publiczna śledzi ruzwój ich z najwyż- 
szem zainteresowaniem, a wszak zadaniem 
prasy państw cwo-narodowej jest urabianie epinjt 
społecznej 5 poglądu na politykę W kierunku 
istotnego interesu państwowego.

Tu zaznaczyć należy kwestję Wschodniej 
Małopolski, która posunęła się niewątpliwie na­
przód przez fakt przeprowadzenia wyborów, 
jakniemniej w związku ze zmianą gzbinetu 
w Anglji,

Nie została poruszona kwestja Jaworzyny, 
będącej ostatnim jak się zdaje przedmiotem 
sporu, pomiędzy nami i Czechami, którego naj­
szybsze rozstrzygnięcie a wraz z nierr. kwestja 
zbliżenia polityczno-gospodarczego do Czech 
ma dla r.as pierwszorzędne znaczenie.

W odniesieniu do Rosji zaznaczona była 
kwestjb rozbrojenia i stosunku dyplomatyczne" 
go. Pozatem jednak społeczeństwo najżywiej 
jest zainteresowane sprawą nawiązania bliższych 
stosunków gospodarczych z Rosją, co nabiera 
r«ąwet cech szczególnej aktualności wobec nie­
dawnej podroży Herriota i entuzjastycznego 
przyjęcia w Moskwie nowego posła niemieckie­
go hr. Brockdorff-Raotzau.

tgoła nieobojętne jest d-a Polsk' rozwią­
zanie kwestji Blizktego Wschodu — już choćby 
dla tego, że dotyka ono bezpośrednio najży­
wotniejszych zagadnień polityki naszej sojusz­
niczki Rumunji, pozatsm ważne dla Poiski 
jest ustalenie stosunków takich, któreoy umo­
żliwiły eksport przemysłu polskiego na Wschód, 
co ma nietyiko silr.ę przedwojenne trądy- 
cje, lecz i wszelkie jak się zdaje warunki dla 
szerokiego rozwoju na przyszłość.

Nie został również oświetiony obecny stan 
stosunków Rzeczycospplitej z Gdańskiem, a bu­
dzą one siinezainteresowanię,wobec ustawicznych 
wiadomości o nieprzyehylr.em, a n!ek:edy nielo- 
jainem, stanowisku wolnego miasta wobec Polski.

Srak miejsca niepozwala wyliczyć wszyst­
kich zagadnień polityki, bezpośrednio obcho­
dzących Polskę, Te kilka — dla przykładu 
podanych — ilustruje dostatecznie, że Konfe­
rencja p. ministra nie dała całoksziaitu obrazu 
i dla tego pożądanem by było, aby zebrania arą- 
sowe odbywały sie jaknajczęściej i aby prasa 
polska była w  bliskim kontakcie z kierownic­
twem naszej polityki. To najskuteczniejsze dro­
ga do sharmonizowania wystąpień prasy z akcją 
dyplomatyczną, co ze względu na interes pań­
stwa, ma pierwszorzędne znaczenie.

I ,  17, Ecniiielińslti,



708 (8) AGŹETA ADMINJSTRCJI t POLICJI PAŃSTWOWEJ. Tft 46

z  sejm u  Ślą sk ieg o .

Wtorkowa posiedzenie- Sejmu Śląskiego 
trwało bardzo krótko. Odczytano poniżej po­
dany szereg wniosków, które bez dyskusji ode- 
słano do właściwych komisli.

1) Wniosek posła Grajka i towarzyszy do* 
tyczący sposobu ściągania podatków od kor- 
ternów węglowych na Górnym Śląsku ode­
słano do komisji budżetowej. 2) Wniosek po­
sła Jankowskiego (Niemiec) w sprawie pod­
wyższenia płac zasadniczych odf ubezpieczeń na 
wypadek choroby. Wniosek przyjęto w drugieni 
i Łrzeciem czytaniu. 3) Wniosek posła Jankow­
skiego v/ sprawie darowania podatku od węgla 
(4u prc.), klóry ma być dostarczony dla ubo­
gich odesłano do komisji budżetowej. 4) Pro­
test przeciwko wyborom w Wielkich Hajdukach 
i Katowicach odesłano do komisji rugów wy­
borczych. 5} Wniosek posła ?anta i towarzyszy 
w sprawie emerytów państwowych i wdów po 
urzędnikach państwowych, tej treści, aby w by­
łej części austrjackiej polskiego Śląska natych­
miast wypłacone zostały zaległe od 1 paździer­
nika 1921 r. podwyższone pobory emerytalne. 
Wniosek len odesłano do komisji socjalnej.
6) Wniosek posła Grajku i towarzyszy w spra­
wie zniewolenia pracodawców do zwołania po­
nownej konferencji, celem unormowania zarob­
ków za październik b. r. Następnie przyjęto re­
zolucję, mocą której wzywa się rząd aby 
nakłonił pracodawców do ponownych periaktE- 
cji. 7) Wniosek posła Michatza (Niemiec) 
w sprawie dodatku drożyźnianego dla urzędni­
ków. Podatek droży źuiany wypłacony urzędom 
jako zaliczka przez gminy winien im być zwró­
cony przez władze wojewódzkie. Wniosek ..ode­
słano do komisji budżetowej. 8) Wniosek posła 
Szuścika w sprawie przyjścia z pomocą gmi-, 
nom Śląska Cieszyńskiego, dotkniętym klęską 
gradobicia -— odesłano również dó komisji bu­
dżetowej. W końcu. uchwalono nagłość i przy­
jęto wniosek posła Adamka, #vzywający rząd, 
aby zakazał wywozu drzewa osikowego zagra­
nicę, oraz uiatwił dowóz tego drzewa dla fa­
bryki zapałek Bilesią w Czechowicach. Pc wy­
czerpaniu porządku dziennego Marszałak odro­
czył posiedzenie Sejmu a i dc czasu , zebrania 
i opracowania odpowiedniego materjału przez 
komisje.

Wy wói, h drożyzn*,
Dość często dają się słyszeć głosy, że 

rOsnąca wciąż drożyzna wywołana jest w znacz­
nym stopniu przez wywóz płodów roinych i ar­
tykułów pierwszej potrzeby. Twierdzenie to 
jest tylko pozornie słuszne. Prawda, że wycofa­
nie z rynku jakiejś części sprzedawanego na 
nirri towaru, niemal zawsze wywołuje iego po­
drożenie. Ala jeżeli ten towar. sprzedaje się za 
granice-, otrzv muja się wzalnian inne towary, 
lub surowce, których w kraju niema. Wywozi­
my do Niemiec ziemniaki, otrzymujemy w za­
mian nawozy sztuczne i maszyny, chemikałja 
i barwniki. Do Angiji wywozimy drzewo, otrzy­
mujemy wr im.iari garbniki, bez których wyrób 
obuwia byłby niemożliwy. Widzimy zatem, że 
za artykuły pierwszej potrzeby, które wywozi­
łby, otrzymujemy również niezbędne towary 
I wyroby.

Oczywiście, w tej wymianie musi być u- 
trzymana pewne miara. Gdybyśmy wywieźli 
iivięcej ziemniaków, aniżeli wymagają potrze­
by spożycia wewnętrznego, wtedy wywóz byłby 
chybionym pod względem aprewizacyjnym 
i w ogóle ekonomicznym, gdyż brakujące ilości 
musielibyśmy sprowadzić, prawdopodobnie za 
droższe pieniądze, odnosząc zgoła zbędne kosz­
ty przewóz,'.!, pośrednictwa 5 t. d. Ale od ta­
kiej ostateczności dzieli nas jeszcze nadmiar 
posiadanych produktów. Podług obliczeń czyn­
ników ze wszech miar kompetentnych, mogli­
byśmy wywieźć, bez obawy wywołania braku, 
około 150 tysięcy wagonów ziemniaków. Tym­
czasem odpowiednie urzędy Ministerstwa prze­
mysłu i handlu, ‘czuwające nad ustalaniem kon­
tyngentów eksportu, pozo.cliły na- wywóż zw- 
■edwle 50 tys. wagonów, odmawiając dalszych

pozwoleń na wywóz ziemniaków. To samo, 
z pewnemi zmianami co do liczb, dotyczy in­
nych przedmiotów wywozu, uzależnionego od 
kontyngentu rządowego.

Widzimy zatem, że szukanie jedyne! 
przyczyny drożyzny w naszym wywozie za 
granicę jest najzupełniej błędne, a nawet nie­
kiedy wyzyskiwane byw:-* przez agitację do 
walki nietylko z rządem, lecz i ze społeczeń­
stwem.

O wartość marki polskiej.
W krajach ze słabą walutą powszechnie 

zauważyć się daje zanik .zmysłu oszczędności. 
Pochodzi to stąd, że pieniądz papierowy, po­
mnażany . niemal bez granic, oraz więcej trąd 
swoją zdolność nabywczą, czy*i powiększa się 
w swej ilości prędzej, aniżeli towary, pro­
dukty.

A więc jeżeli ktoś przed 3 miesiącami 
złożył do banku, lub do kasy oszczędnościowej 
trzydzieści tysięcy mavak polskich, za - które 
mógł wtedy kupić parę trzewików, i odbie­
rze te pieniądze po 3 miesiącach — r.ie będzie 
już mógł za tę sumę kupić pary trzewików, 
gdyż te znacznie podrożały.

Ten przy kła di rozszerzony ra inne tran- 
zakcje handlowe, wyjaśnia, 'między innemi, dla­
czego nasze instytucje kredytowe mają tak ma­
łe zasoby obcych pieniędzy, powierzanych na 
oprocentowanie na różne terminy. Ci, którym 
uda się zaoszczędzić nieco pieniędzy, kupują 
za nie, nielegalnie, ze szkodą dia waluty ojczy­
stej, pieniądze obce, lub towary, aby je później 
odprzedać z zyskiem, niepotrzebnie, a nawet 
szkodliwie dla ogółu, podnosząc przez tó ich 
ceny. Najwięcej jednak jest takich, którzy 
uważają, że wogóie oszczędzać nie trzeba, „bo 
marka polska i tak nic nie jest i nie będzie 
warta". Ci bezmyślnie marnotrawią pieniądze 
na zbyt 'kosztowne, hulaszcze życie, nadmierny 
zbytek, obżarstwo, opilstwo i t. d.

Wszyscy ci mają obecnie sposób oszczę­
dzania, bez ryzyka zmniejszenia wartości prze­
chowywanych marek polskich. Tym sposobem 
jest nabycie .8% państw o wei pożyczki złotej. 
Zabezpieczenie od tego ryzyka polega na tem, 
źe pożyczka wypuszczona jest w dwuch walu­
tach: w markach polskich, których kurs ciągle 
się obniża, i w złotych polskich, zrównanych 
z frankami szwajcaiskiemi, których kurs, w sto­
sunku do kursu mark> polskiej, ciągle sią pod­
wyższa. Jeżeli spadną marki, pójdą w górę 
franki i odwrotnie — ale ten, kto nabył po­
życzkę, zawsze otrzyma z powrotem swoje 
pieniądze, o niezmniejszorcej wartość! nabyw­
czej w terminie spłaty pożyczki.

Jak widzimy, jestto może jedyna w swo- 
Lu rodzaju sposobność do zabezpieczenia war­
tości zaoszczędzonych pieniędzy. Dlatego też 
należy z tej sposobności skorzystać i namawiać 
innych, aby uczynili to sarno bez straty czasu, 
gdyż pożyczka złota będzie coraz droższa.

Z giełdy.
Zwyżkowa tendencja dla walut obcych 

nieco osłabła, prawdopodobnie wskutek chwi­
lowego nasycenia potrzeb gospodarczych, 
3 mianowicie konieczności nabycia obcych wa­
lut nn. kupno niezbędnych surowców, ‘ jak: ba­
wełna, wełna i in. Pozałem wywóz za granicę 
również wpływa na podtrzymanie kursu naszej 
marki, choćkoiwiek w stophiu niedostatecz­
nym.

W obrotach papierami procer*.Iowami uwy­
datnił się zwyżkowy nastrój dla listów zastaw­
nych ziemskich oraz Tow- kredytowego m. War­
szawy. Dotyczy to iistów nietylko przedwojen­
nych, nieosiernoiowanych, lecz również i prze- 
walutowanych ns marki polskie podług nomy: 
100 rubli—216 markom, Koła giełdowe tłorr.a- 
czą tę zwyżkę nabywaniem iistów na spłatę 
pożyczek hipotecznych.

Również poszły w górę ceny akcji. Jestto 
objaw zupełnie zrozumiały 5 usprawiedliwiony. 
Akcje górnicze i przemysłowe reprezentują war­
tości realne i ciągle drożejące, jak: ziemię, bu­
dynki, maszyny, towary na składzie i t. d. 
Wobec tego i akcje muszą być coraz 
droższfc.

Ceny sziechętnych metali ciągie idą w gó­
rę. Polską, Krajowa Kasa Pożyczkowa w dniu 
S b. m. płaciła i&. złotego rubla 7452 marki 
polskie.

Dookoła spraw 
administracyjnych,

—o—
Budirii Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 

nu rok 1923.
Sporządzony przez wydział gospodarczo- 

budżetowy projekt budżetu Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych na rok 1923 przesiany już został 
do Ministerstwa Skarbu. Struktura projektu wo­
bec dokonanych wewnętrznych przenran jest 
inną, aniżeli w budżecie z roku bieżącego, 
w szczególności stosownie do całokształtu 
wewnętrznej administracji państwowej rozpada 
sie budżet na trzy zasadnicze działy, a miano­
wicie: 1) Zarząd centralny w Warszawie i Dep. V 
w Poznaniu, 2) Woiawództwa, Komisarjat Rzą­
du na m. st. Warszawę i Delegatura Rz êu 
w Wilnie, 3) Starostwa.

Rozpatrując budżet Minist. Sp. Wewnętrz­
nych, nie należy zapominać, że ten dział ogól­
nej administracji państwowej, mający w swem 
założeniu zadanie uzgadniania życia wewnętrz­
nego społeczeństwa z postulatami państwowy­
mi na zasadzie obowiązujących praw, w pierw­
szym rzędzie Konstytucji — nie może z natury 
swej należeć do resortów wykazujących docho­
dy dla Skarbu Państwa, nie może osiągać rów­
nowagi budżetowej.

Jakkolwiek w myśl uchwały Rady Mini­
strów, dyrektywą dla resortowych budżetów 
jest 20% redukcja personelu, przewiduje Mini­
ster Sp:1. Wewnętrznych na rok przyszły po 
przeprowadzanych w tym względzie licihycb 
konferencjach li tylko 4% redukcję, a to z uwa-. 
gi na rzeczy przejściowe a wymagające wzmo­
żonej csynności żądań Ministerstw. W szczegól­
ności, prócz nadzoru nad obozami dla inte-no- 
war.ych, przejęło—Ministerstwo Spraw Wew­
nętrznych agendy Ministerstwa Aprowizacji 
ó całym szeregu zadań państwowych pierwszo­
rzędnej wagi, a mianowicie: aprowizacja Śląska, 
Urzędu walki z lichwą i spekulacją, sprawy ba­
dania cen i zysków, ustalania cen wytycznych, 
sprawy związane z wykonaniem ustawy o obro? 
cle towarowym z zagranicą, nadzór nad poli­
tyką organów samorządowych, sprawy kontyn­
gentowa na Kresach, zaopatrywanie centrów 
fabrycznych i t. p. Jak z powyższego się oka­
zuje, wobec tak znacznie rozszerzonej konme 
tencji redukcja centrali Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych, musi z konieczności ograniczyć się 
do ru.iimum, zwłaszcza, że także w dziale le­
gislacji stoją przed niern zadania wymagające 
przeciętnie dużego nakładu pracy. Szereg ustaw 
Wykonawczych do przepisów i zadań przez 
Konstytucję nalożcrych, stanowi w projektach 
Ministerstw odrębną grupę, obejmującą nastę­
pujące zadania:

1) projekt ustawy o organizacji samorzą­
du miejskiego;

2) projekt ustawy o ordynacji wyborczej 
dla samorządu miejskiego;

3) ustawa o skarbowości dla samorządów 
miejskich;

4) ustawy o organizacji samorządu: a) 
gminnego, b) powiatowego, c) wojewódzkiego;

5) ustawy o ordynacji wyborczej, o skar 
bowości dla tych samorządów;

6) projekt ustawy o administracyjnym 
podziale Rańśiwa;

7) ustawa o organizacji władz admini­
stracyjnych;

8) ustawa o postępowaniu administra­
cyjnym;

9) ustawa podwodowa i wiele innych.
Mimo odciążenia Ministerstwa przez prze­

kazanie agend li instancji dla spraw mieszka.- 
riiowych Komisarjatowi Rządu na m. st. War­
szawę pozostaje do komisyjnego załatwienia 
2003 biegłych spraw w odnośnym wydziale, 
r.te licząc właściwych spraw związanych z nad­
zorem w tych kwestiach.

W dziale specjalnych zamierzeń Mini- 
- sterstwa interesującą jest pozycja rozchodów 

(17 miijonów) z przeznaczeniem na subsydia 
dla kursów praktycznych urzędników samorzą­
dowych, ora? na subsydja dla pism pe*jodycz- 
nycń i prac teoretycznych w dziedzinie samo­
rządu. ' m

Dział drugi obejmujący 14 województw, 
Kcmisar al Rządu na m. st. Warszawę i Dele­
gaturę Rządu w Wilnie, po za normalnymi wy­
datkami osobowymi i rzeczowymi na utrzyma­
nia tych władz, jako rzecz tetytorjalnie właści­
wą, traktuje w byłym zaborze pruskim dota­
cje i subwencję dia urzędów staoa cywilnego
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(wynagrodzenie urzędników i tłumaczy, zakuo 
ksiąg metrykalnych i t. p.) zasiłki dia starostw 
krajowych, które na mocy dotychczas tam obo­
wiązujących ustaw pruskich, udzielają zapomóg 
na szkoły położnicze, na wspieranie niższych 
szkół rolniczych, dotacje dla uboższych gmin 
wiejskich i t. p. Ponadto W myśl ustawy pru­
skiej z dnia 1-Y1H9G0 r. tzw. Fiirsorgeer* 
ziehungigssetż, koszta przymusowego wychowa­
nia małoletnich w zakładach poprawczych, po­
noszą w 7s prowincjonalne związki komunalne, 
zaś i ‘/a Państwo tj. województwo.

Kredyt w wysokości .50 milionów przewi­
duje projekt na wynagrodzenie wójtów gmin 
pomorskich, co zgódnie z obowiązującymi tarr. 
przepisami obciąża skarb Państwa.

W dziale trzecim—starostw—pomimo kil­
kakrotnych redukcji, zarządzonych przez Komi­
sje oszczędnościową, projektuje Ministerstwo 
dalszą stopniową redukcję, w szczególności 
w Łych urzędach, gdzie przeciętnie liczba pra­
cowników przakracza 25 osób.

Celem złagodzenia w mniejszych ośrod­
kach miejskich kwestji mieszkaniowej, przewi­
duje preliminarz budowę własnych pomieszczeń 
dla urzędów starościńskich, a w związku iem 
i mieszkań urzędniczych.

Bardzo pokaźną pozycję rozchodową sta­
nowią dla wszystkich działów budżetu zapomo­
gi na całkowite opłaty szkolne d!a dzieci nie­
zamożnych funkcjonarjuszów państwowych; i tak 
projektuje się 6-J-57-{~246 miljonów na rok ly23, 
biorąc z kolei działy główną budżetu.

Przedłożenie budżetowe Minister, Spr. 
Wewnętrznych obejmujące 316 stron drusu, 
zawiera szczegółowe wyjaśnienia poszczegól­
nych pozycji dla każdego działu z osobna opra­
cowane zostało przez ref. p. Sławomira Lohma- 
na pod kierunkiem naczelnika wydziału budże­
towego p. Dr. Tadeusza Makarewicza.

Dr, Ź. E.

Stan bezpieczeństwa w okręgu łódzkim.
(HI kwartał 1922 r.).

Sprawozdania cyfrowe ze stanu bezpie­
czeństwa w okręgu łódzkim za okres od 1 lip- 
ca do 1 października pozwalają ufać, że walka 
z przestępczością wydawać będzie coraz po­
myślniejsze wyniki. Rzeczywistość w zupełno­
ści ookrywa sią z teoretycznemi przewidywa­
niami — jedynie skutecznym środkiem walki 
jept jaicnajszerzej pojęta akcja prewencyjna.

W tyrn kierunku zwrócono tez najbacz­
niejszą uwagą organów bezpieczeństwa OKrągu 
łódzkiego. Częste patrolowanie zagrożonych 
miejscowości, ustawiczne i nagłe ekspedycje 
piacówek policyjnych na szosy i tereny leśne, 
obserwacja elementów podejrzanych i t  d,, oto 
skuteczne środki do wato; z bandytyzmem.

Energiczne poszukiwanie i obławy za ra­
busiami zrobiły również bardzo poważny wy­
łem w ich Gzeregacn. Sądy doraźne w tym 
okresie wydały 2 wyroki śmierć; i 2 wyrok} 
dożywotniego więzienia. W 23 wypadkach roz­
boju wykryto i pochwycono sprawców, ogółem 
34 osoby.

Raz jeszcze trzeba iu podkreślić zupełnie 
nie rozwinięte w społeczeństwie poczucie .ko­
nieczności współpracy z policją, oraz. brak zu­
pełny odwagi, aby wszcząć akcją samoobrony.

Poszkodowani niejednokrotnie mieii wszyst­
kie warunki ku temu, aby odeprzeć napastników. 
Jednakże nie uczynili tago wskutek, piczem ■ 
nieusprawiedli wionego tchórzostwa i braku przy­
tomności umysłu. Taki stan jest bodźce rn do 
przedzierzgania się zwykłych nawet rzezimiesz­
ków w bandytów7.

Zabójstw wykryto 17. Lrczba aresztowanych . 
w związku z tyrn wynosi 23 osoby. Motywy 
zbrodni były różne, przeważnie waśnie, niepo­
rozumienia sąsiedzkie, zemsta i niezgodne 
współżycie małżeńskie.

Dzieciobójstw okres sprawozdawczy wyka** 
żuje 18. U a u zawsze ofiarami tu padały dzieci 
nieślubne. Udało się ustalić i przytrzymać 
tylko 3 sprawczvnie,

Koniokradstwo w porównaniu z kroniką II 
kwartału wzmogło się o .12 wypadków. Wy­
kryte sprawców'13 kradzieży koni i aresztowa­

no 11 zawodowych koniokradów. Rozwojowi 
koniokiadztwa w wysokim stopniu sprzyja brak 
przymusu paszportowego dla koni. Wysiłki po­
licji, zmieizające do wytępienia koniokradztwa, 
gdyby miały za sobą taki środek prewencyjny, 
oraz większą troskliwość ze strony posiadaczy 
koni w zakresie urządzeń stajennych, mogłyby 
dać daleko lepsze rezultaty, niż tp się widzi 
obecnie.

Kradzieży s włamaniem zanotowano 486 
(mniej o 176 niż w II kw.) wykryto z tego 190, 
ogółem aresztowano 248 osób.

Kradziąke drobne — wzrosły o 483 wy­
padki w stosunku do cyfr Ii kwartału.

Bardzo poważny sukces odniosła policja 
śledcza rrt. Łodzi w walce z bandami złodziei 
kolejowych.

Ustalono zgodnie z ogóinym przypuszcza­
niem, ie w kradzieżach tych zwykle łub nawet 
zawsze biorą pośredni udział ludzie ze służby 
kolejowej.

Metoaycznie i wytrwale prowadzone śledz­
two, trwające 16 dni wykryło i ujęło szajkę, 
w której składzie znajdowało się 17 czynnych 
fuokcjouarjuszy kolejowych, oraz tyluż złodziei 
zawodowych.

Skład liczbowy (faktyczny) Okręgowej 
Komendy ? . P. in. st. Warszawy.
Stosownie do t-eśc! Rozkazu Komendy 

Głównej P. P. za Ks 182, poniżej podaje się 
stan faktyczny Komendy P. P. m. st. Warszawy, 
z dnia 1 listopada r. b.

Wyżsi funkcjonarjusze: służby zwykłej: 
'1 Nadinspektor, 2 podinspektorów, 6 Nadkomi­
sarzy, 23 Komisarzy, 27 Podkomisarzy, 11 Aspi­
rantów; służby śledczej: 2 Podinspektorów, 
3 Nadkomisarzy, 1 Komisarz, S Podkomisarzy, 
6 Aspirantów.

Urzędnicy: kafegorja VIII—7, kat. IX—12,
■ kat. X—48, kat. XI—99, kat. XII—8, dyetarju- 
szy na etacie służby zewnętrznej 11.

Niżsi funkcjonariusze: służba mundurowa: 
st. przodowników — 156, przodowników — 325, 
st. Dosterunk. — 375, posterunkowych — 1733; 
służba śledcza: st. przodowników — 34, przo­
downików—72, st. posterunk. — 106, posterun­
kowych—162.

Niższa służba: woźnych—15, gońców' -22, 
szoferów — 3, woźnica — 1, kluczników — 3, ro­
botników—Tl, rzemieślnik—1; koni: 117 (w tej 
liczbie 1 źrebię); psów; 1.
Komisja weryfikacyjna Okręgowej Komen­

dy P. P. w Torr nl u.
Główna Komenda pismem Na III. 8208 

z dnia 27 września 1922 r. zatwierdziła nastę­
pujący skład Komisji weryfikacyjnej okięgowej 
komendy P. P. Nr. XII w Toruniu:

Przewodniczącego: Podinspektora Cyan* 
kiewicza Stanisława; Członka zastępcy przewo­
dniczącego: Nadkomis. Parzyboka Sylwestra: 
Członków: Komisarza Dierzgowskiegc Wojcie­
cha, Lissowskiego Mieczysława; Zastępcy człon­
ków: Nadkomis. Antoszewskiego Feliksa, Ko­
mis. Gaydę Ludwika i Podkom. Nowakowskie­
go Alfonsa.
Komisje gospodarcze, zakupu i odsłona 
Okręgowej Kmdy P. P. Wa XII w Toruniu.

Z dn. 20.X 922 r. zatwierdziła okr. Krnda 
P. P. Nr. XII v/ Toruniu rozkazem z dr., ?.Ó.X 
1922 r. Nr. 11 następujący skład.

a) Komisji Gospodarczej; • b) Komisji Za­
kupu; c) Komisji Odbiorczej.

Komisja Gospodarcza: Podinspektor Cyan* 
kiewicz, przewodniczący; Nadkomisarz Parzybok, 
zastępca; Komisarz Kaczorowski, staiy członek; 
Pom. referenta Szymański, zastępca; Podkomi­
sarz Nowakowski Witold II, członek; Sekretarz 
Kubiak, zastępca.

Komisja zakupu: Nadkomisarz Parzybok, 
Komisarz Kaczorowski, Komisarz Dzierzgcwski.

Komisja odbioru: Podinspektor Cyankie- 
wicz, Komisarz Gtyda, Podkomisarz Nowakow­
ski Witold, Pro.tokular.t dla wszystkich Komisji 
sekretarz Zagrabski.

   _ _ IM|   — " | _L |  ~ —*

GŁOSY PRASY.
—:o:—

Okres wyborów był ciężką próbą dla no* 
Iicji, był trudnym egzaminem jej sprawności 
i wyrobienia. Policjant polski — równoprawny 
obywatel swego państwa stanął w ogniu walk 
partyjnych, »v ogromnym zamęcie różnych ha­
seł, nawoływań, kłamstw, oszczerstw i t. d.t 
w całej tej wielkiej wrzawie jaka zapanowała 
w kraju. Policjant polski — równoprawny oby­

watel swego Kraju, jeden iedyny policjant pol­
ski w imię godności swego munduru, w imię 
obowiązku musiał zachować granitowy spokój 
i powagę, musiał najgłębiej w sobie schować 
własne ' uczucia, własne upodobania i przeko­
nania, Pozwolono mu tylko wrzucić głos do 
urny i wrócić na swój posterunek. Na służbie 
był zawsze.

Nadludzkiego trzeba wysiłku, ogromnego 
zrównoważenia, aby opanować samego siebie, 
aby zawsze działać w myśl prawa i tylko pra­
wa, równego d»a wszystkich.

Policjant polski godnie spelhii swój trud­
ny obowiązek.

Społeczeństwo wyraża mu za to swą 
wdzięczność — pi ara wszystkich odcieni pod­
nosi z uznaniem zachowanie się poiicji w go­
rącym okresie wyborów.

Poniżej podajemy jeden z takich głosów 
wielkiego uznania.

W Ka. 306 Kuriera Polskiego czytamy;
Radosny sbjaw.

„Rzecz to miła i radosna, kiedy mo­
żemy stwierdzić w naszem życiu społecznem 
jakiś objaw wysoce dodatni,’ coś, có świad­
czy, że się umacniamy, podnosimy, porząd­
niejemy. Nas przeważnie cechuje przechwał­
ka, samouwielbienie, zarozumiałość, albo 
również niesympatyczny hyperkrytycyzm, 
samobiczowartie, beznadziejność. I jedno 
i drugie jest głupie, i jedno i drugie' jest 
niepoważne, nierzetelne: Szacunek dla sa­
mego siebie wymaga sprawiedliwego, wszel­
kiego fałszu pozbawionego, sądu o sobie: 
Zarówno megalomania, jak i obniżanie swej 
wartości świadczy o braku prawdziwej god­
ności. Autoreklama mieści w sobie zawsze 
pierwiastek kłamstwa, zaś niedocenianie się 
idzie w parze z brakiem ambicji. Nie jest 
spraw-edliwym, kto tylko „ciska pioruny*, 
„miażdży", „biczuje", nie jest uczciwym, 
kto jedynie chwali, komplementuje, lub ba­
wi się w apoteozę. I w tych głosach, wiecz­
nie oskarżających i w tej rek'amie, wszyst­
ko w świetle różowem ukazującej, dużo jest 
pospolitej, komedjanckiej blagi, którą — 
trzeba dodać — obywatele tak zazwyczaj 

' lubią.
Niech ten wywodzik, nadto może po­

pularny, poprzedzi słowa najgłębszego uzna­
nia i szczerego zachwytu, na jakie ktoś rze» 
mnie zasłużył, A zasłużył na me policjant 
polski. Kto dobrze obserwował jego ciężką 
pracę w dniu wyborów, ten nie może pow­
strzymać się. by mu nie wyrazić gorącej 
podzięki. Spełnił swoją rolę świetnie,, po 
obywatelsku, z nadzwv czajnem poświęce­
niem i gorliwością. Zdai egzamin, Był praw­
dziwym opiekunem ludności. Pomagał, u- 
spakujał, udzielał wskazówek, był uprzejmy 
dla najbardziej natarczywych. Pracował bez 
wytchnienia kilkanaście godzin, nie tracąc 
równowagi. Był dobryrr. obywatelem i do­
brym europejczykiem. Możemy byś s niego

ff ie wiedziałem, źe policjant polski już 
potrafił wznieść się na taki poziom nbywa- 
iejskcści i kultury. Nie wiedziałem, że tak 
dobrze rozumie swoją rolą w społeczeństwie.

A jest to objaw o wielkiej dla nas 
doniosłości. Policjant, budzący zaufanie lud­
ności, pomagający iej, opiekujący się nią, 
to niezmiernej wagi czynnik wychowawczy 
w stosunku ludności do władzy wogole. 
A pomyślmy, jaką tu jeszcze grają lołę po­
zostałości fatalne z czasów niewoli.

Mamy niekłamany powód do r̂awdzi? 
wego zadowolenia*. Widz.

Hi
Se «

Z okazji likwidowania szajek bandyckich 
W Małopoisce Kurjer Warszawski w TS 309 ta­
ką wypowiada opinją o policji:

Dzięki sprawności naszego apamtn poli­
cyjnego wykryto ooląd wszystkich bojow­
ców rusińskich, którzy dokonali zamachów 
w ostatnich czasach.

KORESFONDENCJE.
~:o:—

Pogrzeb ofiar obowiązku.
Brześć nad Bugiem; i  listopada, 

Dnia 25 października b. r. w Stoiinie, po­
wiatu łunameckiego, odbyt się pogrzeb dwuch 
funkcjonarjuszy Poi. Państw, tutejszego okręgu, 
a mianowicie: posterunkowego Stanisława Pa­
włowskiego i poster, siużby śledczej Antoniego
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Wiśniewskiego. Oba] padli ofiarą służbowego 
obowiązku, od kul bandyckich w czasie napadu 
w maj. Stiuga. Bandyci po dokonani;., zabój­
stwa, wrzucili trupy do podpalonego domu — > 
oba ciała zmasakrowane zostały nie do po­
znania.

Już na długb przed pogrzebom, tłumy za- 
legły obszerny dziedziniec szpitalnej kaplicy 
dóbr k_. Radziwiłła, tłocząc sią do wnętrza, 
gdzie z ppwodii Świateł i kwiatów; na bratnim 
katafalku spoczywały dwie trumny ze zwłokami 
dzielnych-obrońców ł&do i prawa.

Ma uroczystość, żałobną przybyli przedsta­
wiciela władz: p. starosta pcw łuninięckiego— 
Kuczyński, Naczelnik V rejonu stoJińskiego — 
p. Plewakc, Reprezentant Komendy Okręgowej 
P. P. w Brześciu nąd. Bugiem podinspektor 
P.P. Mięsowic?:, sędzia śledczy p. Harasimowicz, 
Komendant P.P. pow, łunioieckiego p- Somkc- 
wicz wraz ze swoim zastęocą — insp. Federowi- 
czem, tudzież burmistrz m. Stołina z kilkoma 
radnymi. Punktualnie o godzinie 12-tej przyoył 
sędziwy proboszcz parafji stolińskiej, aby roz­
począć żałobne modły. Po ich ukończeniu obie 
trumny wynieśli na swych ramionach koledzy, 
towarzysze służby poległych i ustawili na wielkiej 
platformie wysianej dywanami i kilimami, ubranej 
mnóstwem zieleni i kwiatów. Kondukt otwierał 
pluton poiicjj oraz pluton wojska, które obecnie 
bierze udział w obawach i pościgach bandytów. 
Za trumnami szły rodziny zmarłych, przedstawi­
ciele władz, koledzy i wreszcie olbrzymi tłum 
przedstawicieli wszystkich warstw spofeczeńsiwa, 
z liczną reprezentacją ziemWństwa okolicznego. 
Za miastem, przy drodze, którędy kroczył 
żałobny kondukt, ustawiona ołtarz, przy któ­
rym ks. proboszcz odprawił Mszę żałobną, 
a potem przemówił do zebranych proste- 
mi serdecznemi słowy. W pobliskim sosno­
wym i6s*e— cmentarz. Nad rozwartą wspólną 
mogiłą zatrzymał się kondukt. Zdjęto trumny. 
Ostatnie słowa pożegnania wypowiedział kapłan, 
a po nim głos z kolei zabrał kierownik poste­
runku Policji P. w Stolinie — st. przodownik 
Baczmaga, bezpośredni zwierzchnik zabitych. 
Podzielił on się z zebranemi wielkim swoim 
żalem z powodu straty towarzyszy. Obaj 
scmarli posterunkowi Policji Państw, byli nąjlepsze- 
mi słuźbistamf, uosabiali wszystkie zalety, jakie 
winien posiadać policjant - obywatel. Ser­
decznie i rzewnie żegnał cienie bohaterów 
p. Haszlakiewicz przedstawiciel ziemiańsiwa. 
P. starosta Kuczyński w swem przemówieniu, 
postawił obu rmarłych za wzór pracowników 
Państwa Polskiego. Ostatni stanął nad grobem 
podinspektor Mięsowicz. Do wszystkich współ­
obywateli się zwrócił— „niechże społeczeństwo 
w obliczu krwawych ofiar ocknie się ?, tej 
bierności, jaką dotąd zachowuje w walce z prze­
stępczością, niechże wszelkiemi siłami przyjdzie 
z pomocą służbie bezpieczeństwa, bowiem bez 
jaknajściśiejszegc współdziałania szerokich mas 
społeczeństwa, krwawe ofiary, jakie co dnia 
niemai składa policja państwowa, pójdą na 
marne/'

Wśród szlochań opuszczono trumny do 
grobu.

Padli ofiarą obowiązki, na jednym poste­
runku, we wspólnej też legli mogile.

Cześć pamięci dzielnych policjantów!

Wielłta obława na bandytów. ,
(Korespondencja wL-sna).

Brześć n. Bugiem i  listopada.
W związku z napadem bardyckim w maj. Struga 

gdzie padli dwaj dzielni posterunkowi ś. p. Pawłowski 
i Wiśniowski przystąpiono niezwłocznie do zorganizo­
wania olbrzymiej obławy.

Natychmiast po otrzymaniu telegraficznego za- • 
wiadomienia o napadzie nasza ekspozytura śledcza 
wysłała na miejsce 7 wywiaaowców, wraz z psem poli­
cyjnym. Równocześnie zwrócono się do władz woj­
skowych i uzyskano pomoc w siie 140 ludzi,

Napada i zabójstwa poticjantów dokonała znana 
ni' naszym teren 'a banda Konrada Stachowca. operu­
jąca w południowej części pow. Łuninieckiego, .a re­
krutująca się z mieszkańców wsi: Berezno, Małe 
ł Wielkie Orły. i Rubla. Obława objęła teren na wschód 
oa linji kolejowej Łuniniec-Sarny, na północ po rzekę 
Prypcć, na południa od granicy pow, Sarnenśkiego ku 
wschodowi oo granity bolszewickiej.' Równocześnie 
zarządzono na terenie pow. Sarneóskiego wzmocniono 
patrolowanie, celem uniemożliwienia przejścia bandy­
tów na tenże powiat.

Planowa działalność wymagal3 operowania rów­
nocześnie kilku grup policji, przeto \v tym celu utwo­
rzono trzy grupy pościgowe, każda w sile około 30 
ludzi, złożona z policji inundurowauej, śiedczoj i żoł­
nierzy. Nadto na przedzie działają wywiadowcy, którzy 
dostarczają wiadomości, o poszczególnych członkach 
bandy i w miarę tego urządzają się zasadzki I rewizje. 
Kierownikami poszczególnych' grup są: asp. Fedoro­
wicz, asp. Gawurski, jako kierownik Ekspozytury Śied- 
czej Lunlniec i si. przód. sł. śl. Folanowski.

Ponieważ ludność tutejsza odmawia wszelkiego 
współdziałania, u nadto) nie kryje się ze sympatiami

dla członków bandy Stachowca, Którzy, jak. powiadają, 
nie rabują chłopó\y, tylko pańskie dwory, pizeto 
praca jest niezmiernie utrudniona. Dodać jesz­
cze należy, że ogromnie utrudniają >ościg nie­
przebyte fasy i bagne wśród których niejedno­
krotnie nie ma zupełnie przejścia iub gdzie ukryte 
ścieżynki rie  34 wiadome każdemu. Najlepszymi po- 
mocnikam: bandytów są pastuchy, którym bandyci ro­
bią rozmaite podarunki, i ci informują ich wcześnie 
o każdej nieznanej; bawiącej się we wsi osobie. Ban­
dyci rekrutując się z wyżej wymienionych wsi, gdzie 
mają wielu krewnych, zaopatrywani są przez nich doi 
Statecznie w żywność i wódkę- Nocują wśród niedo­
stępnych obszarów, gdzie stal mnóstwo stogów siana, 
a 'pó lasach stare szopy schronisku robotników le ś ­

nych. Dopiero mi ozy zmuszą ich zapewne do nocowania 
pp chatach. Banda sto i pod kierownictwem Konrada Sts- 
chowcs, któremu pomaga! brat jego Konstanty, obec­
nie ujęty i osadzony w więzieniu. Grupa Polanowskie- 
go uchwyciła członka tejże bandy, niejakiego Ostap- 
czpka,. dezertera poszukiwanego od fi-ciu miesięcy 
który ostrzeliwany w pościgu skoczy] do rzeki, chcąc 
ją  przebyć wpław. Wśród szeregu trudności 'walczą 
członkowie obławy nadto z brakiem żywności i trud­
nościami jej nabycia, ponieważ, chłopi odmawiają 
sprzedaży, g nie lepiej postępują niektóre dwory. (n. p. 
właściciel majątku Dubieniec, odmówił sprredaży kilku 
funtów mąKi na wypiek chieoa grupie Pol&nowskiego). 
Obfaws trwa w- dalszym ciągu eż do zlikwidowania 
Oandy Stachowca.

K R O N I K A .
Z TYGODNIA.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
łiząd faszystów we Włoszech wzią: się energicz­

nie do przeprowadzenia reform skarbowych. Wprowa­
dzono liczne oszczędności I jest nadzieja, że. budżet 
Włoch bądzie wkrótce dopnjy/adżony do równowagi.

Faszystów energicznie zwalczają prądy garmano- 
filękle. Popierający zbliżenie włosko-nlemieckle dzlen-' 
nik *11 Paese* został przez nich zamknięty.

Przy teyborąch do parlamentu Sianów Zjednoczo­
nych repupiikanie stracili kilkadziesiąt mandatów na 
kotzyść demokratów. Również w senacie zyskali de­
mokraci klika mandatów, mimo to  jednak większość

v: dalszym ciągu stanowić bęoą prawdopodobni®, repu­
blikanie. . .

Kremują postanowiła poprzeć wszystkie zarządzę-' 
nla angielskie w sprawie zapewnienie- porządku w Kon­
stantynopolu,

SPRAWY WEWN ĘTRZNE.
Wybory do Sejmu odbyły się w całern państwie 

w porządku, a rezultat ich charakteryzuje się zniknię 
ciem grup centrowych na korzyść Związku Jedności 
Narodowej, stronnictw lewicuwycl; i mniejszości naro­
dowych.

W  ZagtyMu Dąirowskiem wybuchł strajk na tle  
ekonomicznym. Po kliku dniach udało się doprowa­
dzić do porozumienia.

Wiceminister Sprawiedliwości p . Rymawios ustąpi* 
z zajmowanego stanowiska.

Wyniki wybojów do Sejmu.
Poniżej podajemy nięurziędowe wiadomości o wynikach wyborów do Sajmu dokonanych w dn.

5 listopada.
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WOJEWÓDZTWA ŚRODKOWE (159) <?3) (16) (15) (27) (2) (18) 1 (7)
Warszawa miasto (okr 1) . . . . . • 4 14 7 — 3 - -• ■ 3 1 1 '
Województwo Warszawskie (okr. 2,'8—12). • • 31 19 2 5 4 1 ■ —.

„ Łódzkie (okr. 13—18) . . . « * .17 17 3 3 5 2 6 —
n Kieleckie (okr. 19-— 23) . . . * • 29 9 5 4 9 — 1 1
„ Lubelskie (okr. 3, 24—28 . . • • 30 10 3 1 7 . — 5 4
- Białostockie (okr. 4—7). . . • • 18 n 3 1 ; — 2 1

WOJEWÓDZTWA ZACHODNIE (61) (38) 1 0) (2). t i k (£) _
Województwo Pomorskie (okr. 29—31) . . • m 14 10 ■■ — — ' 3 1 —

n Poznańskie (okr. 32 —37) , . u • 30 20 1 — — 7 2 --
„ Śląskie (okr. 38—40) . . . • 9 17 8 —; 2i - • 2 5

MAŁOPOLSKA ZACHODNIA (38) — —
1 1

— ■

Województwo Krakowskie (okr. 41—46) , j « * 38 8 15 6 3 1 5

MAŁOPOLSKA WSCHODNIA m (17) (24) (4) . — (15) (6)
Województwo Lwowskie (okr. 47—51) . . « • 30 8 13 ■ -3, - — 4 2

„ Stanisławowskie (okr. 52—53) s 15 3 2 1 ( — 5 ' 4
„ Tarnopolskie (okr- 54—55) . * a 19, 6 9 -- — 4

WOJEWÓDZTWA WSCHODNIE (50) (3) (3) (p) (10) — (26) (3)
Województwo Wołyńskie (okr. 56 -53) . . • * 16 — i” 1 m — — 15 —

„ Poleskie (okr. 55—60; . . . • » 10 —• ■ 4 2 — 4 —■
P Nowogródzkie (okr. 6!—62) , id 13 1 2 — 4 — 5 I
„ Wileńskie (okr. 63—64) , . , * e 11 2 ; 1 4 — ;fl i 2

5? ; , '
Razem w całam państwie * , ... . # • 372 139 59 33, 40 14 66 21

Mandaty z listy państwov:ęj . . . .  . • « 72 ,29 12 J f 8 2 13 1

Rńżein . . . . . . • • 444 153 71 •4 ) 48 16 79 22

Z 21 mandaipw, pOeanycn w rubryce inne, 2 zdobylj komuniści (wojaw. w arszawce  
3 Kieleckie), A stronnictwo Radykair.o-Chłopskie Okonia (woj. Lubelskie), 6 st-. kaloiieko-luda- 
we (woj. Krakowskie), 1 grupa Stępińskiego (woj. Lwowskie), 5 ruskie stronnictwo Chliborobów, 
2 Centrum Polskie (w woj. Bialostockien1 i Wtleńskiam), 1 '-Rady Ludowe (woj. Wileńskie), 
i  Państw. Zjedu. na Krosach (woj. Mowogr,). ,

W rubryce „8!ok Mniejszości ■ Żydzi" przypada na Blek Mniejszośfcj 17 mandatów 
w woj. środkowych, 8 w zachodnich i 26 we'wschodnich, r&zem 51, :;adtc w woj. środkowych 
1 mandat (Warszawa) zdobył Pryłucki (lista Na 20), mandat sionistyczny z Krakowa przeprowa­
dzony zostai na osobną listę Na 24, posłowie żydowscy z Małopolski Zachodniej przesyt, wszys­
cy z listy sjonistyczoej Mr, 17. . " • -- 1 . ,

* # . ‘s !
W dniu 10 b, m, odbyio się posiedzenie państwowej komisji wyborczej, poc! przetwod- 

nictwem p. komisarze Bresięw icza. He posiedzeniu tem, we iie nadesłanych p'rotok§fó\Sr, usta­
lono ostateczne wyniki głosowania narazie w 11 okręgach, mianowicie: w okręgi 4-ym (O itrów), 
5-ym (Białystok), 7-ym (Lomźa), 12-ym (Grodzisk), l4-yn: (pow. lwowski). 15-ym (Konin), 19-ym 
(ićadOm), 2b-yru (Biała Podlaska), 3j-ym (Toruń), 35-ym (Huta Królewska) i 39-yra (Katowice). 

Hastępne posiedzenie komisji odbędzie się wa worek, o godz. 9 rano.



Po wyborach.
Gza? wyborów do parlamentu we w szyst­

kich państwach jest okresem  nadzwyczaj w yię- 
żonsj pracy w szystk iej organów władz admini­
stracyjnych ze służbą bezpieczeństwa •na. czele. 
WeOec wielkiego roznpmiętrjiftnia pSrtyjhenij 
walkami, jakie dawało się  obserwow ać u nas 
w czasie przedwyborczym, wóbec antypaństwo­
wej agitacji przęclw wyborom, jaką wrbgie sie- 
Śienty ■ skarały się rozwinąć w •' niektórych kra­
sowych okręgach — nasze władze edminlslrę- 
cyjńs z pewnym niepokojem oczek iw ać rnogły  
decydującego'dtiia b listopada.

Drogą całego, szeregu zarządzań i okólni­
ków obudzono- jaknajwigk^zą czujność wszyst­
kich organów' podległych Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych.

Starano Sie przewidzieć i usunąć W sz/s:- 
kie możliwe przeszkody, w ytężono całą energją, 
aby zarówno ©kres prfteawybprczy, ( jak 5 sań* 
dzień wyborów minęły w spokoju, oraz eby 
dana była c isej ludności m ożność zupełnie -swo- 
b odn ego■ wypowifedzeniti -swej,woli.

Cały .niemal ciężar prac .przygotowawczych  
w okiesia przedwyBofęźym spoczął na barkach 
młodej polskiej admuństr&cji P& dniti £
listopada z cała stanowczością można pfewjer 
dzhć, że spełniła ona doskonałe i nftdąp spra­
wnie sw e zadepta.

Okres bezpośrednio przedwyborczy/ po­
stawił polską policję państwową w obliczu 
wielkich niebezpieczeństw, jakie groziły w e­
wnętrznemuładovi?j/

Z niepokojem i troską oczekiw aliśm y re­
zultatów. tegc trudnego egzaminu, jaki zdawała 
polska policja państwowa.-

Bezpośrednio po dniu wyborów tio Sejmu 
zwróciliśrńy się do p. Stefana Urbanowicza, 
Dyrektora Departamentu Bezpieczeństwa Pu­
blicznego W Miniejńrśtwie Spraw Wewnętrż- 
nycb, z prośbą o  udzielenia nam jmformaćji 
i wyrażenie swej kom petentnej Opśnji o prze­
biegu wyborów i zachowaniu sią organów bez­
pieczeństwa.

informacje te są  nader pom yślne, opinja 
wprost zaszczytną, ■"/.

W okresie p\ zedwyborc zyrn zaszło kilka 
wypadków terom partyjnego, dokonanego na 
redakcjach i  drukarniach pism* oraz kilkanaście 
wypadków bójek 1 uwchtur nz wiecach. W e - 
wszystkich Wypadkach zajścia były szybko1 ukró­
cone. przez interwenjującą policję, oraz zostało  
■wdrożone śledztwo w niektórych wypadkach 
terom, gdzie sprawców ota udało się schwytać 
natychmiast. Liczba zajsc zakłócających porzą­
dek była naogól bardzo imała a przepieg zazwy­
czaj nie groźny, co  należy Zawdzięczać tektaw- 
nemu, ale stanowczem u, zachowaniu s ię  funkcjo­
nariuszy policji paust. Poważniejszą; obawy  
wzbudziły jedynie napady, dokonywane; ra te ­
renie niektórych województw kresowych. Bandy 
te , organizowane pcza granicami Państwa Pc’.- 
iskego, .przedarły się przez kordon graniczny 
aby zbrojnemu najściami, 'gwałtem i grabieżą 
wszcąć pariiką wśród ludności i przeszkodzić 
wyborom drogą agitowania za ich -.bojkotem, 
fikcja ta prowadzona z ramienia pseudo-rządu 
Petruszewicza, w porozumieniu zresztą z niektó- 
remi czynnikami w kraju Sow ietów , objęła ..te­
reny'powiatów: tarnopolskiego,, lwowskiego i sta­
nisławowskiego. Dzięki energicznym zarządze­
niom władz, jak również dzięki postaw ie lud­
ności, zdecydowanie wrogo usposobionej dla 
wywrotowych zamierzeń, bandycko-destrukcyjna. 
akcja pozostała Bez .poważniejszych następstw. 

Sam drien .w yborów , §  listopada minął 
wyj ą tków o  spoko jnie,

Imponującym wprost był udział ludności 
W głosowaniu. Złożyła ona dow ód w ysokiego  
wyrobienia społecznego, zrozumienia swych  
obowiązków wzglądem Państwa,

Procent głosujących równa się  takieriiuż 
procentowi W krajach '•: najbardziej cywilizowa­
nych; cjdzia ludność żdawien jest zaprawna 
I wyrobiona w pństwowyr* życiu.

Niektóre z tych państw Polska, w dniu 
5 'listopada przewyższyła. Zachodnie wojewódz­
twa dały największy procent 35—95. niektóra 
Obwody Sięgają stu _ procent; województwa 
środkow e — średnio 70%, im bliżej Wśchodu 
cyfra ia spada, aż d o  poniżej 60°J2

W-- 'iyęh ' ..województwach wschodnich gdzie 
była obawa, iż agitacja za' bojkotem pewien  
plon zbierze, okazało Si3, iż ludność mniej­

szości narodowej wrogim podszeptem  nie uleg­
ła —  głosowa?!- chęini«, dając procent glosu­
jącymi równy z  mnerrii wschoańierni okręgami.

Godny zanotowania jest wzruszający wprost 
dowód przekonań,., jaki złożyła ludnwść t. zw. 
Pasa nieutrslnego, nienfelezącego do granic 
Polski. WJasneml siłami, w cnyśl próepisów 
polskiej ordynacji wyborczej, urządzone tam 
zostafy wybory przy wielkim udzllló głosują­
cych. je s t  to irripenująea manifestacja narodo­
wych uczuć, fakt świadczący pż nadto wyraź­
nie o  przekonaniach tamtejszej ludności i. ży­
wiołowej woli przynależenia do Państwa Pol­
skiego.

Mniejszość narodowa brała naogół bardzo 
żywy udział w  głosowaniu.- Świadczy o  tem  
liczba uzyskanych przez nią mandatów.

W niektórych okręgach widać było pew­
ne żuniedbanie ze strony ludności polskiej — 
tam m niejszość narodowa zyskała ha wynikach. 
W okręgach g d z ie - zaniedbania tego  niebyło, 
stosunek wypadł normalny, przewidywany zgod­
nie z procentową ilością ludności pochodzenia 
nie polskiego, W woj. pomorskim r.p. na —114 
m andatów / 13 uzyskały Gtionniftwa polskie.

Tak więc* przyda wszy stkiem należy pod­
kreślić nadzwyczajną gorliwość ludności w  wy­
konywaniu obowiązków wyborczych. Dzięki 
tej gorfiWOści- nawet wielkie trudności nte prze­
szkodziły wyborom.

Trudności tych zaś było bardzo wiele. 
W wc>.!~?w. Wschodniej Małopolski straszna nie­
pogoda 1 związany z nią wylew rzek (San) u- 
nia.mofliwiły dokonanie wyborów, w kilku ob* 
wodach. w- paru innych —■ przeszkodą było nie 
stawienie się członków Komisy] Obwodowych. 
Ogółem w kilku obwodach (na 4,200) dodatkowe 
wybory będą dokonane później.

■ Pewne obawy co 'Jo niftpruwidłowości wy­
borów, dotyczą województwa wołyńskiego i no­
wogródzkiego. Prowadzoną tam była ogrom nie 
wytężona agitacja- przez elem enty wrogie pols­
kiej państwowości. Specjalnie wydelegowana Ko­
misja prawidłowość wyborów ma zbadać.

Co się tyczy Zachowania się organów po­
licji w dniu wyborów, to rlem a żądnych za­
strzeżeń — poiicja państwowa św ietnie zdała • 
egzamin dojrzałości służbowej i obywatelskiej.

Zważyć trzeba, że ogromna ilość komisji 
•obwodowych stwarzała bardso poważną obawę, 
czy uda ślę utrzymać należyty porządek : spo­
kój, Poprostu liczebnie • tóeslarczało policji. 
Tem n!e anniej oprócz drobnych, natychmiast 
zlikwidowanych zajść- wszędzie panował spokój 
dzielni a i czujnie ochfąnlsny przez policję.

„Ten nadzwyczajny spokój'—wyraził opinją 
Szaf Departamentu Bezpieczeństwa w M. S. 
W a w. p. S. Urbanowicz — ten  imponujący po­
rządek, jaki panował wszędzie, zawdzięczać na- 
łeży, rźęęż prosta, przedewszystkiem  samej lud­
ności, ale niamnięjszą ma tutaj zasługę polska 
sflużbą bezpieczeństwa, dzielna i sprawna po­
licja państwowa, któr? mimo szalonego prze­
ciążenia pracą, nadzwyczaj sprawnie wykony­
wała wszystkie zarządzenia władz administra­
cyjnych, sama z siebie wykazała wiele inicja­
tywy, wiele taktu, wiele poświęcenia.

Policja polska już dziś m oże zająć jedne  
z najpierwszych miejsc W gronie państwowych 
organów słuiby bezpieczeństwa innych krajów".

Frzńbieg wyborów' do Sejmu pozwala ufać, 
że f w niedzielę 12  listopada żadne poważniej­
sze zajścia nie naruszy pow szechnego Jadu, nie 
obraz- powagi aktu jaki się dokonywp n-3szą 
zbiorową wolą ku pom yślnej przyszłość] Pań­
stwa i Kraju. Stan. m e .

KRONIKA JWYBORCZA.
J e n e c a in y  k f im lsa rż  w y b o rczy  r lz e c z y p o sp o lite j  

P o isk ie j p rz ea lb ł do p p . k o m is a rz y  w y b ó rćzy ch  p ism o  
n a s tę p u ją c e :

D o p a n ó w  tco m lsarzy  w y b o rczy ch . P rz .?prow a 
d z s n ie  g lo so w a n ia  d o  se jn iu  w yk ap ało  n a o g ó ł  S p ra w ­
n o ś ć  i d ó b rą  o rg a n iz a c ję  w ładz w y b orczych  J u d n S k ie ;  
W peW no] liczb ie  o b w o d ó w  w sk u te k  z b y t p o w o ln e g o  
u rz ę d o w a n ia  kom l& jr o b w o d o w y ch  c z a s  g łosow an ie , o d  
go d z . 9  zcu n a  do  go>V. 9  w iocz. o k a z a ł  s ię  n ia  w y s ta r­
c z a ją c y  d o  z a ła tw ie n ia  w szy s tk ich  w yborców , /.g ia sza - 
jrjcych  s ię  d o  g io so w a n la . Z p ra k ty k i  w le iu  K om isji 
o b w o d o w y ch  w y n ik a , ża  w 'o k re ś lo n y m  u s ra w ą  c z a s ie  
z  ła tw o ś c ią  z ło ży ć  in o ż a  g ł» s y  w Je d n e j k o m is ji  *,500, 
rt n a w e t w ięce j w y b o rcó w , je ź a i l  p o s tę p o w a n ie  idz ie  
z n a le ż y tą  spfwW HoScią.

Z n a c z n e  o p ó ź n ie n ie  w p o s tę p o w a n iu  w n ie k tó ­
ry c h  k o m is ja c h  w y w o łan e  b y ły  te m  zw łaszcza , ż e  
k o m is je  te. w y m ag a ły  bp z w y ją lk t: o d  w szy s tk ic h  wy­
b o rcó w  w y k a z a n ia  to ż s a m o śc i o so b y . W o b ac  te g o  zaz- 
iicczarr. z  n a c isk iem , ż e  o rd y n a c ja  w y b o rcza  n ie  u s t a ­
n a w ia  p rz y m u su  w y k azy w an ia  to ż s a m d ś c :  p r z e i  k a ż d e ­

g o  g ło s u ją c e g o  w yborco . S to so w n ie  d o  a r t.  75  o , u . 
w yb, se jm ., k tó ry  o b o w ią z u je  ró w n ie ż  p rz y  w y b o ra ch  
(dó. s e n a tu ,  p rz ew o d n ic zą cy  k o m is ji  w y b o rc z e j m o ż e  za  
Z godą k o m is ji Z aż ąd a ć  o’-J głosujacogo u d o w o d n ie n ia  
to ż s a m o śc i  J s g o  o so b y  iy ik u  w ra k  Im  p rz y p a d k u , g d y  
k tó ry  z  cztO uków  korriis ji lub 'm ę ż ó w  zaufani-? w y s tą p i 
z za rsu tf im  c o  d o  to ż s a m n ś c i  s ło s t t /ą e a g ó . 
k o m is a rz e  w y b e rcz y  z e c h c ą  z a te m  zw ró cić  u w a g ę  
p rz e w o d n ic z ą c y c h  k o m is ji  o b w o d o w y ch  n a  p o w y że j 
w y tk n ię te  n ie d a k ta d n o ić i  i k o n ie c z n o ś ć  ś c is łe g o  p rz « Ł 
s t r z e g a n la  p rz ep isó w  u staw o w y ch  p rz y  p rzo p ro w u d ze*  
n iu  w yb o ró w  d o  s e n a tu .

G dyby, p o m im o  to  je a n a k  ró w n ie ż  p rz y  w ybo­
ra ch  d o  s e n a tu  d ó  g o d z , 9 w ie c z m e m , g ło so w a n ie  n te  
by io  s k o ń c z o n e , to  p rz e d  z am k riięć iam  łokdlt! w y b o i-  
c żeg ó , p rzew o d n iczŁ cy  k o m is ji  w in ien  w p u ścić  d ó  
w n ę trza  w szy s tk ic h  w yborców , o c z e k u ją c y c h  , w sz e re g u , 
c ś ie m  d o p u s z c z e n ia  ich  d o  g ło so w a n ia . G dyby  Sale,, 
w k tó ry c h  p rz e p ro w a d z a  g ło so w a n ia , n ie  m o g ły  
p u in io sc ić  w szy s tk ic h  o c z e k u ją c y c h , w y b o rcó w , I c  n a ­
leż y  Ich w p ro w ad z ić  d o  u b ik ac ji s ą s ie d n ic h , ja k :  s te ó , 
sc h o d y , n a  w siach  ró w n ie ż  p d d w ó rz e , o  ilo  ty lk o  m o ż n a  
ż e p o b is d z  d o s tę p o w i a o  n ich  a d  z e w n ą trz . '

W yborcy, z g b s z o ią ty  s ię  p o  z a m k n ię u u  t o k J a  
w y b o rc ze g o , d ó  g io so w a n ia  d o p n e z c z s n l  b y ć  n ie  m o g ą .

J e d n o c z e ś n ie  z e c h c ą  p a n o w ie  k o m is a rz e  w y b o r­
czy  za p o ś re d n ic tw e m  p ra s y  zw rocie  u w a g ę  ó g ó łu  

-w y b o rców .-na  t o ,  z e  s to s o w n ie  d o  a r ty k u łu  79 -ordy- 
n a c ji w ybó i c ze j, lo k a t w yborczy  m u si być  z a m k n ię ty  
o  g o d z . p  w tecz . Cl', w szy scy  z a te m , k tó rzy  zb y t o c ią ­
g a ją  s i ą  z p rz y b y c ie m  d o  u rh y j m o g ą  r  w ła sn e j w iny  
p o zb aw ić  s !ę  m o ż n o śc i g lo so w a n ia . S ó w n ież  należy 
zw ró cić  u w a g ą  lu d n o śc i n a  to , że r e k la m a c je  ic h  p -z e -  
c iw k o  p o rm n lę c ili w s p is ie  w yborców  w d n iu  p io n o w a ­
n ia  sk u tk u  o d n ie ś ć  n ie  m o g a  i ty lk o  o p ó ź n ia ją  p rź e -  
p ro w a d z e o  e  a k tu  w y b o rc z e g o  n a  n ie k o rz y ść  in n y c h  
w y borców . J e n e ra in y  k o m isa rz  w y b o rczy : .

(— j tc. r .  DtuhiiWki.

19 sprawie moiiiwyeh nadużyć wybortzyih.
M in is te rs tw o  Spćaw  V /ew n ę irzn y ch  K o m u n ik u je : 

W zw iązku  z o trz y m y w a n ie m  w ia d o m o śc i o  s z e re g u  
m o żliw y ch  n ie p ra w id ło w o śc i, d o k o n a n y c h  p rży  a k c ie  
w y b o rczy m  n t  t e r e n ie  w o jew ó d ztw : w o ły ń sk i sg o  i n o ­
w o g ró d z k ie g o , p a n  M in la tb r S p iav / W ew n w p o ro ż u -  
m ie n iu  i  G e n e ra ln y m  K o m isa rz o m  ii/yborc.-ym  Spow o­
d o w a ł w y jazd  n a  m ie js c e  sp e c ja in y c n  k o m is ji.

K o m isja , w k tó re j  sk ra d  w eszli: .p . z a s tę p c a  Ge- 
r .a re ln e g ó  K o m isa rz a  W y b o rczeg o  s ę d z ia  D e m b iń sk i, 
órtfz  z a s tę p c a  D y re k to r?  D e iia r ła m e n tu  B e z p ie c z e ń s tw a  
P u b licz n ę g c , n a cz e in lk  ,1. K llńsk i, u d a ła  s ię  d n ia  9  b i tn .  
d o  L u ck a , e a u m  p rz e p ro w a d z e n ia  o d n o ś n y c h  b a d a n ; 
K o m isja  z a ś  z ło ż o n a  z in sp e k to ró w  a d m in is tra c y jn y c h  
M. S. W. ■— p .p . S ta n is ła w a  T w a rd o  I W iodżirrjlerza  
G n iew o sza  w ty m  sa m y m  c e lu  u d a ła  s ię  łO b . st. d o  
w o je w ó d z tw a  n o w o g ró d z k ie g o .

ADMINISTRACJA.

Osóluy ursjekt agecażaala crfeędnłkśm* 
p to n s t f w r e w y c h .  P ra c e  n a d  o g ó ln y m  p r o je k te m  u p o - 
S iźen li. u rz ęd n ik ó w  p a ń stw o w y  cii s ą  w p e łn y m  t o k u .  
K ó m lś ja  m lę d z y m ln is te r ja ln a ,  k tó ra  prO jeki. o p ra c o v -a -  
ła, z a ję ta  j e s t  o b e c n ie  w p ro w a d z e n ie m  p ew n y ch  z m ian , 
w sk azan y ch  ż y cz en ia m i zw iązków  z aw o d o w y ch  p r a ­
co w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

*Jjcałnesi0jniei:i« iip^sadema u>-ic<dMt-
k ó w  n a  3 ,  Ś l ą s k u .  W M in is te r ju m  b k ń rb u  d o k o ­
n y w a n e  s ą  te r a z  p ra c e  n a d  u jedno--tsjrti< in i3 rn  u p o s a  
Ż u l a  u rz ę d n ik ó w  w g ó rn o ś lą s k ie )  c zę śc i w o je w ó d z tw a  
ś lą s k ie g o . U je d n o s ta jn ie n ie  to  j e s t  k o n ie c z n e  z tegoi 
p o w o d u , ż e  n a  G. k lą s k u  s ą  2 u a ta g o r ja  u rz ę d n ik ó w , 
z b ie ż n ie -ó d  re s o r tó w , w k tó ry c h  p ra c u ją . S ą  r e s o r ty ;  
■y k tó ry c h  m a ją  z a s to s o w a n ie  z a s p d y  a u io n o m jl  g ó r n ć -  
ś lą sk le j ,  l r e s o r ty  w y ję te  z p o d  te j  a u to n J m j i ,  ja;-t 
sp ra w ie d liw o śc i, p o c z ty , g ó rn ic tw a  i k o ie l. U rz ęd n ic y  
p ie rw sz e j k a te g o r j i  p o b ie ra ją  u p o s a ż e n ie  w e d l ir ;  :-:asad 
u s ta w y  n iem iec k ie j, u rz ę d n ic y  z a ś  d ru g ie -  k J to g o ri) , 
k tó rz y  s ą  p ra w ie  v ry łączn le  s p ro w a d z e n i  z in u y cn  
d z ie ln ic  P o lsk i,-  p o b ie r a ją  u p o s a ż e n ie  w p raw d z ie  v  wa- 
iu c ie  n ie m ie c k ie j ,  u la  w ed tu g  z a s a d  u p o s a ż e n ia  
p o ls k ic h . U je d n o s ta jn ie n iu  u p o s a ż e n ia  ty ch  dw u k a ­
te g o r j i  u rz ęd n ik ó w  p o św ię c o n a  s ą  p ra c e ,  o  k tó ry c h  
m o w a.

PoznaAski Sejmik wojewódzki. P ie rw szy  
p o lsk i  S e jm ik  w o je w ó d zk i o tw a r to  w P o z n a n iu  d. 7 b . 
r r .  o  g o d z , 12 w p o łu d n ie .  O b ra d y  z a g a ił  w o je w o d a  
p o z n a ń s k i ,  d .\  C e tlc h o w sk i, w o b e c n p ś c i  b isk u p a  Ł u - 
k o m sk ieg o , je n . R a sz ew sk ieg o , p re z y d e n ta  m ia s ta  Ma« 
ta jś k ie g o , c z io ń k o w  w y d z ia łu  k ra jo w e g o  I c z ło n k ó w  
s e jm ik u , z e b ra n y c h  w k o m p le c ie .

Po p rz e m ó w ie n iu  in a u g u rc c y jn e m  w ojew ody , 
o b ją ł  z ty tu łu  s ta r s z e ń s tw a  p r z W  dnictw ©  p. P o n ió sk i  
z  K o śc ie lca . P o w ita ł o n  p rzy b y ły ch  g o śc i i c z ło n k ó w  
se jm ik u  o ra z  w ezw ał Ich d o  o w o c n e j  p ra c y  d ia  d o b  a  
w o jew ó d ztw a , u t e  n i s a m e m  d ia  R z e c z y p o sp o liie ]  ca łe j; 
Z g s tę - .ca  s ta ro s ty  k ra jo w e g o  o d c z y ta ł  t e le g ra m  M in is tra  
Spraw  W e w n ę tń p y ę h , p. K a m ie r isk ie g a  i s z e re g  in n y ch  
d e p e s z , ,  p o c ze m  p rz y s tą p io n o  d o  W łaściw ych o b ra d  
se jm ik o w y ch .

M a rsz a łk iem  S e jm ik u  z o s ta ł  w y b ra n y  je d n ó i 
m y śln le  F- f id o lf  P o n iń sk k  m icu n r.a rs ry łk iiit. d r. B a­
n a sz e k . . S e jm ik  o b ra d o w a ł w d ^ s z y n -1 P ięg u  p rz ez  
8, 9  I JO b. jti. w Isom isjach , k tó re  z a ła tw ia ją  s z e re g  
w niosków ;', o d e s ła n y c h  p rz e z  p le n u m  d o  ro z p a trze n ia ,,

f' O L 1 C J A.

t f s łk a  x ketnaąizitt^rau
W ładze  b e z p ie e ż a ń s tw a  w T o ru n iu  w ykry ły  i u t y  

n a k ła d  d ru k ó w  k o m u n is ty c z n y c h  w d ru k a rn i  p rz y  a i.  
M o sto w ej. W ieśc ic le li d ru k a rn i , b ra c i  R o se n b e u m , a r e s z ­
to w a n o . . 'c d i io c z e ś n ie  p rz - ,p ro w a d z o n o  r t r r lz ję  w in-
i.yCh p u n k ta c h  m ia s ta . D o k o n a n o  ró w n ie ż  a re s z to w a ń  
w G ru d z iąd z u . W ed łu g  d o c h o d z e ń  f p r u ń  b y ł c e n t r a lą  
d ia  k o lp o r to w a n ia  d ru k ó w  k o m u n is ty c z n y c h .
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W godzinę po napadzie wykryto sprawcę. Na SZ0» 
sie między Siedlcami a Mordami w dniu -3 b.m. doko­
nano’ znów 'laparlu nn kilku przejeżdżających włościąn. 
Tym r |Z 3 m  bandyta w masce, uzbrojony w rewolwer 
słeroryzował kilku ludzi i obrabował ich z gotów ku 
Jeden z napadniętych, Stanisław Jaworowski, r.etych- 
initist po napadzie zawiadomił o tern posterunek po­
licji..w. Mordach, skąd uświadomiono ekspozyturę śled­
czą w Siedlcach. Kierownik ekspozytury podkomisarz 
Przygoda, wziąwszy do pomocy kilku wywiadowców 
i policję konną, udał się w. pościg ze bandytą. W,go­
dzinę po napadzie, policja aiesztowala na 4 wiorście 
pod Siedlcami podejrzanego mężczyznę, którego za­
trzymano. Aresztowany miał przy sobie rewolwer sy­
stemu „Browning'* i nie chciał wyjawić swego nazwis­
ka, wywiadowcy policyjni widzieli jednak, że rzucił ja­
kieś, papiery, które zostały znalezione. Byty to jego 
dokumenty,’opiewające na nazwisko Lucjana Kowal­
czyka, lat 21, pochudzącegb z Kalisza. W portfelu rzu­
conym przez Kowalczyka znajdowało sie 100.000 mk., 
które okazały się własnością napadniętych nu szosie 
Włościan Pupiątawszy się w odpowiedziach na zada­
wane pytania, przyznał się dii dokonania napadu ban­
dyckiego, podkreśliwszy jednocześnie, że jest to jego 
pierwszy czyn bandycki, ęprócz pień ędry pochodzą­
cych z rabunku, znaleziono przy Kowalczyku dwa 
srebrne zegarki .i-ry 602236 i 36763. Kowalczyk zezrtał, 
że przyjechał w te. -,trr.ny dis napadów z tego wzglę­
du, że doskonale znał teren z czasów służby wojsko­
wej. Jest on z zawodu handlowcam.

cfar&wa Góralak-e^c. Dochodzenie wsprawie ban­
dyty Walentego Góralskiego zostało już w Lodzi u- 
konczone i w dniu 14 b. ni. odbędzie się w sądzie do­
raźnym jego sp;awa. Zabity przez niego w Koluszkach 

■ Kaźmierczak, był jego szwagrem. Poniósł on śmierć 
z ręki bandyty za to, że wskazał policji jego kryjów­
ki. \V dniu krytycznym Góralski przyszedł do Kaźmier- 
cżaka, darował mu zdradę, pocałował się z nim, po­
czerń dał do niego strzńl z rewolweru, zabijając go na 
miejscu. Opjwiada on o tam z cynizmem, jak również 
z. cynizmem przyznaje się 'do  wszystkich swych zbrod­
ni, których było bardzo wiele. Przyznał się do 11 mor­
derstw i 52 napadów bandyckich I twierdzi, że na 
śmierć zasłużył i z czynów swych jest dumny.

Kradsieie i oszustwa.
Niebiuski pr«k. Osobliwszego nieolaskieyo pta­

ka zatrzymała w tych dniach p o.iej a Y/arszawska, a to 
na skutek zameldowania przebywającego chwilowo 
w Warszawie, zamieszkałego w hotelu Eufdpłślslcim vi- 
ce konsula ż Klapejńy, Kazimierza Mahler. Zameldo­
wanie odnosiło się do faktu jakiegoś tajemniczego 
zniknięcia walizy, któią konsul Powierzył służbie Ho­
telowej do przechowania.

Waiizr. .-/prawdzie hie: zawierała dokumen­
tów miększej wagi, natomiast wypełniona była prze­
ważnie Kosztowną garderobą. Ta okoliczność dała nie­
mal pwwność. ża ma idę iu do czynienia bynajmniej 
nia z jakąś polityczną afarą ale zwyczajnie z pospali? 
tę  w ypraw ą na cudzą własność.

Skierowane po tej linji dochodzenie niebawem 
dobrowad/iło do ustalenia bardzo osobliwej historji, 
a mianowicie, że pewnego dnia do wyczekującej w we- 
stibulu hotelu Europejskiego pewne] Jemy, zbliżył się 
jakiś wytworny jegomość, który w języku francuskim 
przemówi do niej w sposób mało żenujący proponu­
jąc damie udzielenie mu locum, którego jakoby w ho­
telu otrzymać nio może.

Osobliwsza ta „dama1' bez wahania na propozy­
cję zgodziła się i wkrótce cudzoziemiec 'nalazł się 
w jej mieszkaniu, dokąd zwiezione zostały i lego rze­
czy, chwilowo pozostawione w hotelu Europejskim. 
Odtąd rozpoczęła się jakaś tajemnicza wędrówka jed­
nej z waliz, którą cudzoziemiec przywiózł z hoteiu, ża- 
bi;ał on ją wkrótce z mieszkania, wyjechał na miasto 
z  nią, potem z powrotem przez posłańca odesłał do 
do mieszkania, sam zresztą więcej się nie pokazując.

Denne zaciekawiona zawartością walizy, zajrzała 
do wnętrza jej i między Innemi znalazła notatki opie­
wające na nazwisko konsula Mahlera i pospieszyła z za­
wiadomieniem do policji. Odtąd rozwinięta akcja po­
licyjna doprowadziła do zatrzymania cudzoziemca, któ­
ry, jak się okazało po łatwej znajomości zawartej 
w hoteiu Europejskim, zawarł następnie znajomość 
Z dwiema innęmi damami w westibulu hoteiu Brystol 
i z całą galanterją zaofiarował się damom tym wyna­
jąć Ipcufft w hotelu Saskim. Wkrótce Istotnie przybył 
on do hotelu Saskiego, zażądał numeru dla dwucn 
pań i tonem wyniosłym zwrócił się do szwajcaia o wy­
płaceni e mu 50.000 mk., tłómacząc, li  wobec spóźnio­
nej pory ńie może podnieść pieniędzy z banku, .

Szwajcar widząc przed sobą cudzoziemca nie za­
wahał się, pieniądze wypłacił, otrzymując wzumian 
czek na Bank M ałopoiskt Odtąd cudzoziemiec począł 
czynić rozmaite zakupy i lak się okaząip, wszędzie za­
miast gotówki wystawia! czaki.

Korzystając z tego szczególnego zaufania, jakim 
Warszawa darzyć potrafi każdego niemówiącego po 
polsku,- pomysłowy ten osobnik oddany w ręce Urzę­
du Śledczego przez krótko usiłował jeszcze dowodzić, 
źe jest rzekomo kupcem, nie na wieie to się przydało, 
gdyż niebawem kierownik U! Bryga i> Komisarz Fryd- 
berg ustalił, że jest to  typowy niabieski ptak, który 
najwidoczniej był w początkowej fazie dokonywania 
oszustwa i kradzieży i że w tym celu złożył w Banku 
Małopolskim sumę 10.000 mk. na rachunek bieżący, 
uzyskując wzamian książeczkę czekową, z której ‘na 
prawo i na lewo wydawał czeki i ze przedtem jeszcze 
z walizką załatwił się -w ten sposób, źe wyłowiwszy 
z niej cenniejsza garnitury, oddai je w jednym z.m a­
gazynów do komisowej sprzedaży otrzymawszy na ra­
chunek 120.020 mk.

Cudzoziemiec ten, jak dotąd ustalono, jest pod­
danym rumuńskim i nosi nazwisko Jean  Miklesko, 
przyjechał z Krakowa. W danej chwili Urząd Śledcśy 
poszukuje poszkodowanych z tytułu njepiatnych cze­
ków, które wystawiał len ie  Mikłesko.

Z  S Ą D Ó W .

Pi-oces Fedaka.
Pc kilkugodzinnym przesłuchiwaniu Komisarza 

Gacha, który prowadził dochodzenie policyjne, i sp.sy- 
wał pierwsze zeznania oskarżonych w dalszym ciąga 
rcjzprąwy przeciwko Fedakowi przesłuchano rzeczo 
znawców rusznikarzy, którzy orzekli, że Fewolwei był
10-słrźałowy, repetjerowy wyrobu hiszpańskiego. Nabo­
je były opancerzone, naładowane prochem bezdymnym. 
Kule niebyły obcięte ani przecięte, tylko po_strza:e 
pocisk rozdzielił się, wobec czego z lufy wyie.ciał sam 
ołów Ku!śr którą znalazł wojewoda w rękawie zarzutki, 
była właśnie kaią zdeformowaną. Gdyby kuła było prze­
ciętą, skutki jej byłyby straszne. Z kolei zeznawali rze­
czoznawcy lekarze, którzy orzekli, że ram. na ramie-_ 
niu wojewody była ciężkn i spowodowała niezdolność 
do pracy ponad dni 20, natomiast ns lewej re.ee spo 
wodowała niezdolność ponad dni 50 i stałe kalectwo, 
gdyż dwie kości śródręcza zostały zdruzgotane., Na­
stępnie przesłuchano sędziego śiedczeęo Angielskie­
go. kt<yy prowadził śledztwo przeciwko oskarżonym. 
■Oświadcza on, 2e Sztyk zeznawał zupełnie -goanie ze 
śledztwem policyjnem. Zeznania jego robiły wrażeń je 
szczere, oskarżony zeznawał że skrjchą. Następnie 
zabrał głos prokurator w sprawie wniosków obrony, 
co do powołania nowych świadków. Wnioskom tym 
prokurator sprzeciwia się, podkreślając, że trybunał 
pozwalał oskarżonym s obrońcom wypowiadać się, ilo 
tylko chcą, i wykazał taką lojalność, jakiej nie zna ją 
dzieje sądownictwa na całym świecie. Nie można jed­
nak—mówił prokurator — prowadzić dalszego dowedu 
tego, co zostało dokładnie wyjaśnione. Wnioski obroń­
ców zmierzają do oskarżenia rządu i władz polskich, 
a nie do wyjaśnienia ; sprawy. Jakie motywy pchnęły 
Fedaka do zbrodni, wyjaśniono dostatecznie, i sędzio­
wie przysięgli mogą na tej podstawie wyrobić sobie 
zdanie. Gdy jednakże trybunał—mówi prokurator—do­
puścił już tyle przedstawień przez obronę, prokurator 
prosi, by i jego wnioski przyjęto. Otc w kwietniu r, b. 
schwytano ńa granicy czesko-słowackiej młodzieńca, 
który usiłował przemycić tajne pismo Pismo to można 
było przy użyciu pewnych substancji chemicznych od­
czytać. W piśmie tem niewiadoma osoba donosi, co 
zrobiono w Małoocisce dia obudzenia ruchu ruskiego 
i prosi, by w celu uwolnienia Fedaka. przv9otjw an0 
mundury policji polskiej oraz uzbrojenie dla 15 osób, 
zarazki nosacizny, proszek djainentowy, truciznę i i. p. 
Doniesiono, że wszystko przygotowano, by Fedaka 
uprowadzić z więzienia. Prokurator stawia wniosek 
o odczytanie tego listu, oraz przedkłada dokument, 
w którym „Wola" zachęca ludność ukraińską ao skła_ 
dek na cela bojowe. Skonfundowani temi wnioskami 
obrońcy oświadczają, że muszą najpierw zbadać doku­
menty, przedstawione przez prokuratora, a następnia 
dopiero, po naradzie obrońców, oświadczą się co do 
tych wniosków.

Na następnym 16 posiedzeniu Trybunał zgodził 
się na odczytanie ciekawych aokumentOw — listów 
skonfiskowanych w kwietniu r b. na granicy Czecho­
słowacji i w Cieszynie. Listy usiłował przenieść przez 
most w Cieszynie Polskim tokarz Franciszek C ts iłiw , 
zamieszkały u swego ojczyma Eełeja, konduktora ko­
lejowego i Cieszyna czeskiego, Listy z&fciarał brata­
nek Bełeja, Piotr Dełej -- student uniwersytetu pras­
kiego, pochodza.cy żj Małopolski Wsch., który w tym 
celu przyjeżdżał z Pragi do Cieszyna czeskiego, Po raz 
schwyta.iO 12-letniego chłopca z takimiż ssimumi lista­
mi, W jednym z tych listów napisanym płynem niewi­
docznym jest obszerna sprawozdanie ruchu taj rej or­
ganizacji bojówki ukraińskiej, w akcji sabotażowej o- 
;az lozmiarów i skutków tych działalności konspirę- 
cyjnycli w Małopolsce Wschodniej. Są następnie 
szczegóły odnoszące się do oskarżonego Fedaka, dis 
którego żąda autor przysłania z Czechosłowacji 14 re­
wolwerów, 1 kg. chloroformu 1 pieniędzy na sprawie- 
nlę 5 mundurów policyjnych polskich oraz wynajęcia 
mieszkanie naprzeciwko więzienia, w którym siedzi 
Fedak, aby go podstępnie wydobyć z zamknięcia. Po­
zatem dla celów ogólnych żąda autor kilku słoików 
zarazków nosacizny ł 5 kg. proszku twardego jak dja- 
ment (proszek taki służy dn niszczenia kół w maszy­
nach, parowozach i wogonach), wreszcie żąda najlep­
szej I najskuteczniejszej trucizny. Odczytano poza- 
lem dwa calsze dokumenty świadczące o tem, iż oskar­
żeni Paliew i Kobierski mieli poważny wpływ w orga­
nizacji tajnej we Lwowie oraz, że zbierano SKładici na 
tajne cele wojskowe.

Następnie odczytano zeznania Mikołaja Karasz- 
czuka, b. pułkownika armji carskiej i oficera sztabu 
Petlury; klóry z powodu wyjazdu zagranicę nie mógł 
być wezwany na rozprawę. W zeznaniu swem Karasz- 
czuk podaje, że będąc we Lwowie w roku 1921 dostał 
się do aresztu' policyjnego, jako aresztowany za ha­
zard I siedział w jednej celi z osKarżonym Matczu- 
kiem, którego znał jeszcze z armji Petlury. Oskarżo­
ny MatczuR opowiedział mg bardzo wiele szczegółów 

. z działalność’ tajnej organizacji, nadmienia! o zama­
chu i t. d. .Wreszcie Maiczuk wysyłał Karaszcziika. 
który miał wkrótce opuścić areszt, aby uaa! się do 
wskazanych osób i przestrzegł je  o wykryciu tajnej 
organizacji Wola i mających nastąpić aresztowaniach 
i rewizjach oraz zawiadomił, że Sztyk wszystko wyciął, 
a Fedak zawielc powiedział na śiedztwie. Z kolei od­
czytano zeznania niejakiego Fiszbajna, który obecnie 
przebywa zagranicą. Opowiadał on, ża gdy siedział 
w areszcie z oskarżonym ZybiikiswiC£.e,m, umiał zdo­
być jago zaufanie ! dowiedział się wielu szczegółów 
odnoszących się do sprawy F&riska i towarzyszów. 
Obrońcy w dłuższych replikach udawadniali, że obaj, 
wyżej wymienieni, świadkowie mają na sumieniu wieie 
sprawek kolidujących z kodeksem karnym, nie zasłu­
gują na zaufanie, <V końcu rozprawy obrońca Fedaka 
Głuszkiewicz postawi! wniosek, aby wezwać na świad­
ka Naczelnik Państwa Polskiego, aby potwierdził czy 
zamach Fedaka był skierowany przeciw Niemu, i czy 
tyłko dzięki temu, żs uchylił podczas slra-óu głowę 
nie zosta; zraniony. Prokurator sprzeciwił się temu 
wnioskowi, w

Za kradzież ucwodów rzeczowych cztery 
lata więzienia.

Przed sądem łódzkim toczyła się v  tych dniach 
rczprawa, która wywołała w mieście wielką śansaćją.

Sprawa mu następujące tła:
W grudniu i. ub. funkcjonariusze policji Fran­

ciszek Pawiiczak, wywiadowca urzędu. śledczego ■ Ro­
man Smuga dokonali rewizji w mieszkaniu Antoniny 
Rutkowskiej, zamieszkała; przy ul. Cegielnianej 109. 
Przy rewizji znaleziono 7 butelek spirytus" monopo­
lowego, oraz wiaie Innych rzeczy, które wraz z zaare 
sztowaną odstawiono dó 5 kom sarjątu gdzif; dyżurny 
przodownik Antor/ *Borys, poczynił odpowiednie za- 
rządzenla.

O północy służbę odebiei przodownik Stan. Mi* 
cielski. Gdy następnego dnia Borys przybył do komi­
sariatu celem objęcia dyżuru, stwrerdził brak z pośród 
dowodów rzeczowych, zabranych podczas rewizji, jed­
nej tabliczki czekolady, oraz 2 butelek spirytusu. Wo- 
b-c tego nie chciał przyjąć na dalsze przechowanie 
zakwesIjLMiowanych rzeczy, lecz przodownik Micielski 
uspokoił go mówiąc, że wszystko będzie w porządku, 
gdyż wywiadowcy spirytus 1 tak odbiorą. W rzeczywi­
stości przybyli .liebawcm Pawiiczak wraz innym wywia­
dowcą i zabrali wsz.stkie rzeczy. Jak  się okezało ^ec- 
nair, spirytus z owych 2 flaszek wypili w nocjr dyżur­
ny przodownik Micielski wraz z wywiadowcami Smugą 
i Pawliczakiem, którzy chcąc r.kryć przestępstwo, twier­
dzili pooczas śledztwa, iż tylko 5 pełnych butelek za­
brał! podczas rewizji.

Śpra vę tę rozważał sąd okręgowy pod przewod­
nictwem sędziego \ż/itkowsk!ego.

Przedstawiciel oskarżenia publicznego podpro­
kurator Wilecki popierał oskarżenie. Poćsądnych bro­
nił ądw. Nowodworski z Warszawy dowodząc, iż wina 
oskarżonych nie została ustaloną

Sąd skazał Miciełslbego na 4 lata ciężkle^c wię­
zienia z pozbawieniem praw, postanawiając jednak 
zwrócić się do Naczelnika Pnnstwa o złagodzenie wy­
roku. Pozostałych oskarżonych sąd uniewinnił.

O F I A R Y .

JVa ochronę Sm, Tomasza, w Kielcach złclyli',
P. K. P. P. w Kielcach 1,595 Mk.; ?. K. P. P. w Bę­

dzinie 30,830 Mk. i 50 kłg. żyta P, K. P. P. w Często­
chowie 5,195 Mk. 95 jaj 5 pół korca żjta; P. K. P. P. 
w Busku 25.955 Mk. i 829 funtów zboża.

•s** #
Żarząc! fabryki maszyn L. Zieleniewskiejo I S-ki 

w Krakowie, posterunk. Stanisławowi Kuii.owł ze sta­
nu K. ?. P. Kraków miasto za udaremnienie kradzieży 
drzewa ziożył cysułem remuneracjl kwotę 500 Mk. Po­
sterunkowy Kurek remuoeracją tą ofiarował na fundusz 
wdów i sierot po funkcjonariuszach okręgu krako­
wskiego.

* * *
Na nciezwę pomieszczoną w Rockazie Okręgu 

lwowskiego Nr. l i ,  nawołującą do skiadk: na repa- 
irjantów posypały się datki od wszystkich funkcjonar­
iuszy Policj’ Okręgu lwowskiego w aoś\. znacznej 
wysokości, tak, że zdołano zebrać ogólną kwotę 
225,332 Mk,

Podając poniżej wykaz ilościowy składek z posz­
czególnych Komend powiatowych— złożyła wszystkim 
podziękowanie za efektywną gotowość niesienia po­
mocy rodakom Oki. Kmda P. F we Lwcwie, rozkazem 
Nr. 31 z dn. 5 V!i 1922 r.

u  y  K f l  z .
Okręgowa Szkoła Policyjna . . 27,050 Mk.
P. K. P, P, B o b r k a  16,100 „

n Brzozów . . . . .  3,7C( „
„ Cieszanów . . . .  !6r9CG »
„ Datromił . . . . .  3i,S75 „
„ Drohobycz . . . .  3.700 a

' „ Jarcsiav/ . . . . .  27;8£7 s
,, Ja w o ró w   5,800 „
„ Kolbuszowa . . . , 4.6CC „
„ K rosno   5,600 „
_ Ł ańcu t..........................  4,350
,  L w ó w  12,700 „
„ Mościska . . . . .  3.95C „
r N is k o    6.80G „
_ P rzem y śl 1Q,i00 „
„ Rudki . . . . . .  1.200 „
„ Rzeszć v /  14,900 „
„ Rawa . . . . . .  4,100 „
_ S a m b o r   1,700 „

1 „ Sokal . . . . . .  10.00C „
.  Stary—Sam bor. . . 4,ICC „
- Strzyżów . . . . .  1,000 „
„ Ż ó łk ie w   3,750 „

Razem . . . 223,332 Mk.

iCsiażKi i czsiiâ siM Bfaro-aiiiaistracgjae.
„RUCH PRRWNlCZń i EKONOMICZNY**

Wyszedł z druku 4-ty zeszyt „Ruch Prawniczy 
i Ekonomiczny**, organ wydziału prawno-ekonomicznego 
uniwersytetu poznańskiego. Ma tre ś t zeszytu składają 
się- 1) liozyrawy: prof. Makarewicz — Dwa światy, prof- 
Nadobnik -  Ludność'Polski; 2) Przegląd yUmhn,: 'dwa.
2-e recenzje oraz bibljografja literatury praln iczej i eko­
nomicznej polskiej i oocej; 3) Przegląd praieodamstwas 
Prawo konstytucyjne, administracyjne, kronika sejmowa;
4) Przegląd orzecznictwa 'tiądtt Nujwyżesego dia wszystkich 
dzielnic Polski; 5) Kronika clionowlcsm. rolnictwo, prze­
mysł ! górnictwo, stosunki walutowe, kredytowe, ban­
kowe, gospodarko komunalna; 6] Miscelan*a: Kom.sia 
Kodyfika.-^jna, Orzeczenie Sądu Najwyższego w spra­
wie adwokatów, Sądownictwo administracyjne w woj. 
Śląskiem etc. >

MI L J O NÓ WK A .
W sobotnim (4 listopada) ciągnieniu Mjl; 

wylosowany zostai .Ns
1



M  46 GAZETA ADMINISTRACJI I PDUCJ! ®A&3TWOWZJ. , (13) 713

j ERZY o st r o w sk i.

FILOZOFJA. *
—:o:—

N iech lu jny , z a sp a n y  dzień  cz łap a ł zw olna 
w rrci.iłidem 3 lep k iem  b ło c ie  szary ch , b rudnych  
ulic, d rżąc  o d  p rzen ik liw eg o , w ilg o tn eg o  ch ło­
d u  i 2;ił w z a sch n ię ty ch  o d  d łu g ieg o  sn u  u s tach , 
o g a re k  p o d łeg o  p ap ie ro sa .

P rzy s taw a ł k o ło  zz ięb n ię ty ch  posłańców , 
ku p iący ch  s ię  b ez rad n ie  p o  ro g ach  ulic, ra p ił 
s ię  chw ilę, s iew ając  w kułak  p rzed  w yw ieszo 
n y m  św ieżo  „ku rjerk iem j1, aż p rzy d rep ta i  ̂ na 
ró g  W sp ó ln e j i K ruczej, w  pobliżu  oddzia łu  
m ie jsk ie ; p o cz ty .

Z iew nął sz e ro k o  z ic-kimś rozpaczr.ym , 
p rzeciąg łym  jęk iem  na  k o ń c u , ze rk n ą ł z p o - 
d e łb a  na  sza rze jącą  zw olna ulicę n ieb a , o b ra ­
m o w a n ą  ciacham i k am ien ic  i pow lók ł się  n ie ­
c h ę tn ie  d o  okna  p o cz ty .

A w ted y  czarny , ak sa m itn y  m ro k  w n ę trza  
p o czą ł w ycierać  sią , szarzeć, i rczp e łzać  w brud- 
n o -sza rą  sz m a tę , o d k ry w ając  pogard liw ie  o b ­
d ra p a n e  s ro m o tn ie  w n ę trze , uk ryw ane  d o ty c h ­
czas  p rzez  lito sn ą  .k o ta rę  ak sam itn e j nocy .

K łapiący  p rz e m o c z o n em i i dziuraw ertii p o ­
d eszw am i dzień , pow lók ł s ię  te raz  d o  drzw i 
i za trzy m ał tuż w w e jśc iu  n ą  zap lu ty ch  sctics- 
d a c h . >

G zeka! n iec ierp liw ie , p r z e s y p u ją c  z  n o g i 
tta n o g ę , ry  hło-Ii zask rzyp ią  zgryźliw e, s ta rc z e  
zaw iasy , u k azu jąc  W ązkie oczk a  w o źn eg o  F ran ­
ciszka .

J a k o ż  w  niedługiej chw ili znany EKrzyp 
rozdarł zamkniętą pogardliwie paszczę drzwi 
i szary, zabłocony do kostek d zień  w śliznął się 
d o  wnętrza,

W  n ie d b a le  zam iec io n y m  p o k o ik u , w ałę ­
sa ły  s ię  p o  k ą ta c h  d ro b n e , n ie p o trz e b n e  s trz ę ­
p y  w czo ra jszy ch  sp raw  i in te re só w  Judzkich. 
Były to  uryw ki d e p e sz , w y łan ia jące  'ze sw eg o  
z m ię te g o  w n ętrza  s tra sz n e  sw ą  o b o ję tn o śc ią  sło ­
w a „P rzy jeżdżaj... um ie ra ...* . Były ta m  ad re sy  
da lek ich , n iezn a jo m y ch  ludzi, k tó ry ch  tw arzy  
n ie p o d ó b n a  by ło  się  dom y ślić  ta k , iż w ydaw ało  
się, że  je j n ie  p o s ia d a ją  zgoła . A d resy  te  ze  
sm ie sz n ą  d ro b ia z g o w o śd ą  w y m ien ia ły  m ia s ta , 
u lice , n u m ery  d o m ó w  i m ieszkań,- jak g d y b y  
ch cąc  upew n ić  się  w yrazistośc ią  czarn y ch  lite r, 
ż e  te n  k to ś  is tn ie je  n ap raw d ę  i. nn iis t Odpisze.

P rz e d a rte  kw ity  o d e b ra n e j w  rad o sn y m  
p o sp ie c h u  posy łk i, k o p e rta  listu o czek iw an eg o , 
o d rz u c o n a  jak  b ru d n a , sp ro fan o w an a  d o tk n ię ­
ciem  w ielu rąk , łu p ina  s ło d k ieg o  ow ó cu  i w iele 
Innych  . frag m en tó w  życia, rzu co n y ch  na zab ło ­
co n ą  p o d ło g ę , p rzy lep ia ło  s ię  do  je j zach łan ­
n e g o , c h w y tn eg o  b rudu .

Co in n eg o  m ów iły śc ian y , ś le p a  je szcze  
n a m k n ie tem i-o k ien k am i, a już p o w ta rz a ją ce  m o ­
n o to n n ie  św o je  p rze s ta rza łe , b e z se n so w n e  i bez 
u ż y te c z n e  p rze s tro g i. S z e re g  „o b w ieszczeń " 
i ^ o g ło szeń " , z n isćzy teh iem i p o d p isam i i od- 
w iecznem i d e ja m i, m ru cza ł co ś  jak  zgrzybiałe  
i g łu p k o w a te  s ta ru ch y .

„W  o b ieg u  w ew n ę trzn y m ... o d  d n ia  1-X 
1919 r. o p ła ta  m a wyndrsić, łączn ie ... m arek  5 ..." .

R esz ta  słów  w ydarra  z?  sp ró c h n ia łe g o  
te k s tu  ó d d sw p a  zag u b io n a  by ła , ja k o  bezuży­
teczn y  sz m a t p ap ie ru .

P s tro k sc iz n a  n ab azg ran y ch  tóżn errii cha* 
ra k ie ta m i k a r te k  nad aw ała  te j m a łe j, c iem n e j 
n o rc e , w ygląd czeg o ś  p rzed w cześn ie  zn iszczo­
n eg o  -i z m arn o w an eg o  p rzez n ied b a ls tw o .

T akież uczucie w yw oływ ał p ie rw szy  u rzęd ­
n ik , k tó ry  zjaw iał się  p raw ie  je d n o c z e śn ie  z u- 
d e rzen iem  godziny  d z iew ią te j, zm ię ty  i b ru d n y , 
ja k  o g a re k  p a p ie ro sa , p a n  J ó z e f  Plewiński, 
zw any  p rzez  k o legów  z p o cz ty , p ó łiron iczn ie  
a  p ó łse rjo  — „fiiozo fam ",

.F ilo zo f"  w szed ł p o sp ie szn ie , d rep cząc  
tiiaiem i. k ro czk am i n ą  m ałej p rz e s trz e n i, k tó ra  
Zam ykała w so b ie  g łów ną tz ę ś ć  je g o  ty c ia , 
P o rząd k o w ał co ś  na  sw yńi 'sto liku, o tw iera jąc  
gw ałtow n ie  szuflady  i w yrzucając z  h a ła sem  
bloki i p ieczęcie , k w ita rju sze ... ’ -

Z w rócił s ię  ra p to w n ie  d o  za sp e n e g o  F ran ­
ciszka , d ra p ią c e g o  s ię  p racow ic ie  w qłow e;

—  A leż napalił F ranciszek! W y trzy m ać  n ie  
m o żn a . N iech F ran c iszek  o tw o rzy  o k n a , ż eb y  
s ię  tro c h ę  ochłodziło!

G łos p an a  J ó z e fa  sk rzy p ia ł ja k  zaw iasy  
drzw i pocztow ych , o tw ie ran y ch  p rzez F ran c iszk a .

F ran c iszek  w  p ierw szym  o d ru ch u  p o d a ł 
się  ku  o k n u , a le  w yczuw szy  c o ś  n iez ro zu m ia­
łe g o  w  g łosie  p a n a  J ó z e fa ,  co fną ł *się z p o ­
w ro te m  w - s ie b ie .  Po d ług ich  ro zm y ślan iach  
zrozum iał n a re szc ie  kpiny  i sp o jrza ł z łow rogo  
z p o d e łb a  ną  P lew ińsk iego .

—  M ożna nfcpaiićl—m ru k n ą ł n ieprzy jaźn ie .
— H a, sk o ro  m ożna to  trz e b a  - ja d o w ic ie  

p o d ją ł p an  J ó z e f  i n ag ie  p isk n ą ł zgo ła  innym  
g ło se m .— C óż d o  s tu  d jab łów  zam rzn ąó  m a m y  
w  te j  dziurze, czy  co ?

Drzwi w ch o d o w c  zab e łk o ta ły  d w u k ro tn ie  
i za o rzep ie rzen iem  pojaw ili s ię  dw aj now i 
u rzędnicy : m ło d y  ch ło p ak  w  w o jskow ej k u rd e  
i tęg i je g o m o ść  w  b ro n io w y m  m u n d u rze  p o cz­
to w y m .

P an  J ó z e f  ze rk n ą ł n ib y  — nieznaczn ie , a 
znacząco  na zegar, p rzyw ita ł z szacu n k iem  n a ­
czeln ika p o cz ty , & ze  sk ry w an ą  u p rze jm ie  n ie ­
ch ęc ią  je g o  syna .

— Z im no  c o ?  “ zagaił naczeln ik ,
— G d y b y śm y  m ieli rząd o w e  ciała, to  n a ­

w e t m óżriaby  zup e łn ie  n ie  oa lic  — sk a n d o w a ł 
p a n  Jć7 a f~ n a le  po n iew aż  j e s t  to  n asza  n a jb a r­
dziej n iezap rzeczo n a  w łasn o ść  p ry w a tn a ...

— C óż to , ftfozofja?—zagadną? go  n ie d b a le  
naczeln ik .

- -  N ie... te m p e ra tu ra — o d c ią ł s ię  p a n  J ó ­
z e f  i zam ilkł.

Drzwi b e łk o ta ły  je szcze  k ilk ak ro tn ie , w p u sz­
czając  d p  w n ę trza  dw ie  s ta rs z e  k o b ie ty  w n ie ­
m o d n y ch , żrudziałycb  żak ie tach , p o  d łuższej zaś  
chw ili zastu k a ła  o b c a sa m i m ło d a  dziew czyna; 
7 lekk im  zgryzem  cyn izm u w  kącie  u s t.

S tęćh ła , szara  a tm o s fe rą  p o c z ty  w sy sa ła  
k a żd eg o  n o w o p rzy b y łeg o , iż za traca ł w so b ie  
w szy stk o , czem  by ł p o  za n ią  i w s ią k a ł p o k o r­
n ie  w  ie; b ru d n y  m ro k . T w arze  ludzk ie  zam a­
zyw ały s ię  o d  ze tk n ię c ia  z ty m  piw nicznym  
zad u ch em  i w szech w ład n y m  b ru d e m , z a tra c a ją c  
c o ś  n ieu ch w y tn eg o , co ś , co  czyniło  z n icn  o d ­
ręb n y ch , indyw idualnych  ludzi n a  zew n ą trz  te j 
szare j kam ien icy .

U rzędn icy  w itali się o b o ję tn ie , tra fia jąc  
in s ty n k to w n ie  iv sw o je  co d z ien n e , w y sied z ian e  
m ie jsca  i d o p aso w y w ali się  n a ty c h m ia s t do  
ca łeg o  o to c z e n ia  ta k  d o k ład n ie , iż zo staw a ł 
z n ich  za led w ie  g ło s  w o k ien k u  i ręk a  p rzy jm u­
ją c a  p ien iąd ze .

— Mieli nam  d a ć  k o g o ś  d o  p o m o cy , a  ty m ­
cz a se m  n ik o g o  n iem a  — drew nianym  g ło sem  
o b w ieśc iło  o k ien k o  Ka 3.

— P anna A deia  ch c ia łab y  kaw alera! — 
zaśm ia ła  s ię  n ieo rzy jem n ie  m łoda  d z ie w c z y n a ,. 
w ychy la jąc  g łow ą z p o d  n ap isu  „ S p rzed aż  zn acz­
k ó w  i b lan k ie tó w ". N

—■ T eżi — p ry c h n ię to  pogard liw ie  z p o d  
Nr. 3  („P rzek azy  p o c z to w e '1).

P an  J ó z e f  s ied zący  p o  te j sam e j s tro n ie  
p rzep ie rzen ia  co  m łoda  dziew czyna, zw rócił się  
d o  n iej, p o d n o sz ą c  je d n a k  g ło s  o  ty le , ab y  
być  sły szan y m  i po_ d ru g ie j s tro n ie :

- - N a  s(u  m ężczyzn  w ypada s to  dz iesięć  
k o b ie t, je że li w ięc k o b ie ta  n ie  m o ż e  w yjść  za 
m ąż, pow inna  z o s ta ć  k o c h a n k ą  ż o n a te g o  m ęż­
czyzny, inaczej...

- -  S ą  p rzec ież  i s ta rz y  k aw ale ro w ie  — 
rzuciła z w idoczną  in te n c ją  tęg a  je jm o ść  z p rze­
ciw nej s tro n y  salki.

— N aturaln ie! — z jaw n ą  rad o śc ią  p o ­
parła  ją  p an n a  A dela . .

— M ężczyzna to  c a łk ie m 1 cp  in n eg o  — 
uśm iecha ł s ię  pożó łk lem i zęb am i p a n  J ó z e f  — 
ja k  zech cę , to  zaw sze  so b ie  zn a jd ę  a m a to rk ę ...

— C yniki —  oburzy ła  <;ję p a n n a  A dela .
—r  Z p an a  — to  r .u m ed  zdecydow ała

n isk im  g ło sem  m ło d a  dziew czyna.
— P an i Rrówi „num er*, p a n n o  S te fo  — 

z  z ad o w o len iem  łykał k o m p le m e n t p an  J ó z e f  —• 
ł  k tó ż  rnężczyżn ro b i „n u m eram i" , jak  n ie  kp- 
b ię ty ?  R żecz je a t  ty lk r  w Jem , żeby, m a o d ­
d ać  k o b iec ie  ca łe ł duszy . D la filozofa, k o b ie ta  
m o że  być ty lk o  ęjżSzodern... ia n , d o b rz e  m ó ­
w ię  — ep iz o d e m ... . . (C . d .  n .).

K S I Ą Ż K I .
— r o i —

.  Dr. TADEUSZ ZIELIŃSKI. Świat antycsny f  my, 
Z a m o ść  Z. P o m a ra ń s k i  i S -k a . 1922.

W n o w o w y d an e j k s ią ż c e  p r . T. Z ie liń sk ie g o , m a ­
m y t łu m a c z e n ie  j a g o  o śm iu  w y k ład ó w , m ia n y c h  n a  
u n iw e rsy te c ie  p e te r s b u r s k im  w r, 1901. i s to tn ą  r re ś ć  
ty ch  w y k ład ó w  s ta n o w i o b r o n a  s z k o ły  f i lo lo g ic z n e j 
( r a n e j  k la sy cz n e j)  p rzec iw  je j p rz ec iw n ik o m  czy li tzw . 
r e a l is to m . Ś w ia t a n ty c z n y  j s s i  to  św ia t b e z  k tó r e g o  
z n a jo m o ś c i  czło w iek  d z is ie jsz y  by łb y  n ie z u p e łn y . Ś w ia t 
a n ty c z n y  j a s t  p rz a d m io te m  o so b n e j g a łęz i w iedzy, zw a" 
n e j  f ifó lo g ją ; j e s t  p ie rw ia s tk ie m  k u ltu ry  u m y sło w e j 
m o ra ln e j  sp o łe c z e ń s tw a  e u ro p e jsk ie g o , j e s t  w re sz c ie  
p rz e d m io te m , w y k ła d an y m  w tzw . s z k o le  ś re d n ie j .-T e  
t rz y  s ta n o w isk a  ro z w aż a  u c z o n y  p r o fe s o r ;  z a z n a c z a  
ro is ią  a n ty te z ę  w s to s u n k u  d>- p ro b le m a tó w , ja k ie  

d a n a  k w e s tie  w y w o łu je . S ą  ta c y , k tó rz y  z a p e w n ia ją , ż e  
w sp ra w a c h  św ia ta  a n ty c z n e g o  w szy s tk o  u r  p o w ie d z ia ­
n o , w sz y s tk o  ju ż  ro z w ią z a n o  i ż e  n ic  tu  ju ż  n ik t —  
o d k ry ć  n ia  m o że . A le  j e s t  to  z łu d zen ie : tzw, f l lo lo g je  
n ig d y  s ię  p.ie w y cze rp ie  i w łe śn ie  d z is ia j  św ia t g re c k o -  
rzy m sk i d a je  ta k  o b f ity  m a te r ja ł  fa k tó w  i p o g ląd ó w , 
ja k .  te g o  n ig d y  je s z c z e  n ie  b y ło  o d  XVI w. J e s te ś m y  
w ła śn ie  w o k r e s ie  z u p e łn ie  n o w e g o  ro z u m ie n ia  ty c h  
w sz y s tk ic h  ize .cz> —-  : ś m ia ło  m o ż e m y  p o w ie d z ie ć , ź e  
p r. T. Z ie liń sk i j e s t  w ła śn ie  je d n y m  z tych , k tó rz y  p ro ­
b le m a ty  z w ią z a n e  z e  „ św ia te m  a n ty c z n y m "  — o św ie tlili  
w z u p e łn ie  n o w y  i n ie o c z e k iw a n y  s p o s ó b . — Tu kwe* 
s t j a  p ie rw sz a  (g a łą ź  w iedzy zw. f i lo lo g ią )  łączy  s ię  
z d ru g ą  tjv z e  sp ra w ą  św ia ta  a n ty c z n e g o , ja k o - p ie r ­
w ia s tk i  k u l tu ry  n o w o c z e sn e j .  B ez z n a jo m o śc i G re c ji  
i R zym u m e  z ro z u m im y  a n i n a sz y c h  jęz y k ó w  e u r o p e j ­
sk ic h , a n i n a s ie j  h is to r jl ,  a n i  p ra w a , a n i  o b y c z a jó w , 
an i filo zo fji, a n i l i te ra tu ry ,  k ry ty k i, s z tu k i.  D la te g o  (i tu  
p rz e c h o d z im y  d o  trz e c ie g o  p ro b le m a tu )  u su w a ć  z e  
s z k o ły 'ś r e d n ie j  ła c in ę  (f g reck i) j e s t  to  n a jw ię k sz y  b łą d  
p e d a g o g ic z n y . S łu sz n id  p o w ia d a  je d e n  z u czo n y c h  f r a n ­
c u sk ic h : „k aż d a  lek c je  ła c in y  —  to  łokcia  lo g ik i* , 
e z d ru g ie j  s t r o n y  N ie tz sc h e  p o w ia d a : .K tó ż  k ie d y k o l­
w iek  b e z  R zy m ian  n au czy ł s ię  s z tu k i p is a n ia " ?  - -  Z a­
ró w n o  m y ś le n ie  j a k  p is a n ie  n a sz a , e u ro p e js k ie ,  n o w o ­
c z e s n e  —  o p ie ra  s ię  n a  ty ch  p ra s ta ry  ch p o d s ta w a c h  
." e c k o - ia c iń s k ie j  s z k o ły  s ta ro ż y tn e j ,  j e s t  t o  n ie ś m ie r ­
te ln e  ź ró d ło  ży c ia  d u c h o w e g o , ir tó re  n ig d y  s ię  m e  wy­
c z e rp ie . A u to r  zo w ie  sw e  ro z w aż a n ia  a n ty te z a m i,  g d y ż  
n a p rz ó d  w y s taw ia  z d a n ie  p rzec iw n ik ó w , s  p ó ź n ie j j e  
z a p o m o c ą  d ru zg o czące j c .  a  W ty k i  l iro ie ję tn lę  o b a la .

SPÓ ŁK I A K C Y JN E RZPLITEJ PO LSK IE J, (w y d  
O d ra d z e n ie  ‘P o lsk i ,  u l. B o due .na  1).

P o d  p o w y ż sz y m  ty tu łe m  w y sz ła  o b s z e rn a  k s ię g a  
I n  q u a r t o  o p ra c o w a n e  b , s t a r a n n ie  i p o m y s ło w o , 
z t r z e c h  częśc i z ło ż o n a , a  m ian o w ic ie : C z ę ść  I n o s i  
n a z w ę  l ite ra c k ie j .  Cz. H, s ia n c w i  d z ia ł  in fo rm a c y jn o -  
a d re so w y  p o lsk i, Cz. lii — z a g ra n ic z n y . W częśc i p ie rw ­
sz e j rn a m y  s z e re g  ro z p ra w  fa ch o w y c h , k t ć i e  d la  in fo r­
m acji c u d z o z ie m c ó w  p o d a n e  te ż  s ą  w p rz e k ła d z ie  n a  
ję z y k  fra n c u sk i, n ie m ie c k i i a n g ie lsk i,  a  m ia n o w .c fe  
p ro f. ?. S t r a s s b u r g e r  p lsz i o  „ P rz e m y ś la  i H a n d lu , 
o  ich  i s to c ie  i ro zw o ju  w P o is c e  '; p , S . 7 /a r ta i s k i  —  
„t> z n a c z e n iu  z rz e s z e n ia  w h a n d lu " ;  ą?. W. A d a m k ie ­
wicz —  o  „ E k sp o rc ie  i im p o rc ie  p o lsk im " ; d r .  T . N o ­
w ow iejsk i o s p ó łk a c h  a k c y jn y c h  w P o isc e ; p . N e m it-  
k iew icz o  re je s tra c j i  s p ó łe k  a k cy jn y ch : d r. Ż a b ic k i o  ich  
O b c iąż an iu  n a  rzecz  P a ń s tw a ; p." P ro c h a w sk a  — o  c ła c h ; 
p . C h o d k iew icz  — o  d ro g a c h  t r a n s p o r to w y c h ;  p . J .  Z ię ­
b a  — o  k o le ja c h  ż e laz n y c h : p . H. D ro z d o w sk i—o  k o n ­
s u la ta c h ;  p . .M uszkat —  o  n a rz ę d z ia c h  m ie rn ic z y c h .

.W częśc i ii m am y  b. d o k ła d n y  s p is  w ła d z  c e n t­
ra ln y c h  i u rz ęd ó w  p a ń s tw o w y c h , d a lo j p o lsk ic h  p la c ó -  
yrek d y p lo m a ty c z n y c h  i p o lsk ic h  p la c ó w e k  k o n s u la r ­
ny ch , w re sz c ie  p o lsk ic h  in s ty tu c j i  d la  p o ś re d n ic tw a  
w P rz e m y ś la  i H an d lu .

N a s tę p n ie  g  r  o  s  k s ią ż r i  s ta n o w i wykaz: s p ó łe k  
ak cy jn y ch  o ra z  s p ó łe k  z o . p . T u  w 21 ro z d z ia ła c h  
(g ó rn ic tw o , p rz . m in e ra ln y , c h e m ic z n y , m e ta lo w y , s p o ­
żyw czy 1 t .  d .) m am y  d o k ła d n y  s p is  f ir .n  z o z n a c z e n ie m  
a d re s u ,  k a p ita łu  zak ł. i i  d. —  w szefk ić tf g a łę z i h a n ­
d lu  i p rz e m y s łu . D o d a tk o w o  m am y  w ia d o m o ść  o  s p ó ł ­
k ach  a k c y jn y c h  p o lsk ic h  z a g ra n ic ę  o ra z  ty c h  s p ó łk a c h  
z a g ra n ic z n y c h , w k tó ry c h  b ie rz e  u d z ia ł k a p ite l  p o ls k i ,  
a  z w łaszcza  w D ań ji, F iń la n d ji , n a  Ł o tw ie , w R u m u n i/  
w -S tanach Z je d n o c z o n y c h  (41 pozycje}  c r a z  n a  W ę­
g rz e c h . W resz c ie  n c  d rilek im  W sch o d z ie  (S ib irp o l X we 
W ład y w o sto k u  i „frb lzbyt*  w C h a rh in ie ).

N a k o n ie c  w c z ę śc i Iii p o d a n e  są  w ia d o m o śc i 
o  n a jw a ż n ie jsz y c h  spółkach ak cy jn y ch , b a n k a c h  i in ­
n y c h  to w a rz y s tw a c h  p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y c h  w k r a ­
ja c h  ob cy ch , k tó r e  u ło ż o n o  w p o r z ą d k i  j ifa b n ry c z -  
n ym , a w ięc: A rg e n ty n a , B e lg ia , B razy lja , B u łg a rja , 
C zech o sło w ac ja , D a n ja , E s to n ja . F ra n c ja ,  F in ia n d ja , 
G rec ja , H isz p a n ja , H cfland ja, J a p o n ja ,  J u g o s ir .w ja , Ł o t­
w a. N iem cy, 'N o rw eg ]a , R u m u n ja , , S ta n y  . Z je d n o c z o n e , 
S zw afca rja , S zw e c ją . W ęgry, W. B ry ta n ja ,  W łochy , w resz* 
c ie  R o sj?  z  U kra in ą . Rozd/.i&ł te n  p o p rz e d z a ją  w ia d o ­
m o śc i ó  s iec i konsularnej" p a ń s tw  obcych w P o lsc e , 
a  n a s tę p n ie  żśiięfły wyteaz n a jw a ż n ie jsz y c h  p r a a u k tó w  

-i wyrobów, ja k iś  m o ż n e  z d a n e g tf  k ra ju  o trz y m a ć . 
W s p is ie  firm  zagranicznych p o d a n o  ró w n ie ż  w ia d o ­
m o ść , g d z ie  m o ż n a  o trz y m a ć  In fo rm a c je  o  d a n y m  k ia -  
jiif izb ach  h a n d lo w y c h . F irm ach i i. d. o -a z  w iak im  
jęz y k u  n a le ż y  k o re s p o n d o w a ć . Trzeba żaz n ac zy ć , i e  
w ydaw ca S p ó łe k  Akcyjnych znalazł poparcie, ■ p o m o c  
w"c w szy s tk ich  kor.suiatach zagranicznych, o p r ó c z  n ia- 
m łe c k te g b ; to  te ż  firm n ie m ie c k ic h  nis p o d a n o  w wy­
k azie , tylko, w s k a z a n o  „(zby h a n d lo w e*  w a ż n ie js z y c h  
,n m a t w N iem czech , ja k n  ź r ó d ło  in fo rm acji*

1 / 1  m  ®u°2 k- m. m
i  / § W  U  J L  A ,



m  (14) GAZETA ł^ lf ł lS T & A C J łi  PGUĆil PAŃSTWOWEJ^ % 46

33JAN ŻYZNOWSKI.

SEWERYN WITAN.
POW IEŚĆ,

Ol i wymówiwszy kilka słów wspófczucfa,
wyszła z pokoju, po ch#?!i jednak wróciła, 
przynosząc dużydzbanek ciepłego mieka i dwie 
bulki. Czutymi słowami zaclięc&ici Seweryna dó 
wypicia przyniesiphego mleka, na które chory 
obojętnie •-wpatrzył, odpychając je następnie 
ze wstrętom' od siebie.- . r

Ola wiedziała doskonale o wczorajszej 
rozprawię z Witanem, uważała ją jednak za 

najzupęłnią; zwykłą 1 za|jtySQwąh|J tym 
raee.ro/‘jedynie dia dobra samego, może tro" 
sźączkę, w jej pojęciu, zabardzo na ciele paszko- 
downnsgo, Seweryna.

i Wilan natomiast nie był w stanio zupeł- 
nie przypomnieć sobie co właściwie wczoraj 
2aszło SźCzegóły nic niezujaęzącę na krótką 
chwilę ukazywały się pamięci, ginąc pfiyfto- 
j<»wianiu tyę drugich, równia jak pierwsze nie 
mpgąęa nakreślić pojęcia o przyczynie wczo­
rajszego zajścia, jak też i o nierrt samem

Po kiluu dniach gorączki ; majaczenia 
ponoerr- w malignie Witan powoł! zaczął
orzychod/iu do siebie. Jakże zadziwił się gdy 
przysz ed* do, niegb ■ święconka 1 zażądał ąsedmiu 
rubli na pogrzeb ęhleptucha.

— Jakiego Cbleptuchz.?—zapytał nie przy­
pominając sobie podobnego nazwiska.

—7 Cóż to frajera strugasz, czy rq? — 
gęgnął z parszywym uśmiechem na ustach Świę­
conka*

— Nie wiem, słowo daje, ia nie wiem, 
tę nie znam żadnego.,,

— Idzie z ‘wojem słowem, idźźeL.
. V — Powtarzam, żę nie wiem!

— A niay .kto zdusił tego z Częstochowy, 
ćego na jeża. czarnego?! Co?

"-■ Zdusi!? Kiedy?
A wtedy! Ciebie powinni \vtedv wzv- 

tfusić, nie jego!
*— Mówęie wyraźniej, bó naprawdę nic

nie ,/więtn!
Święconka za wscysikierni fzczegółami za­

czął opowhidjsr przebieg zajści© nocnego, mo- 
fcj wować długim: przykładami, groźba nlebez- 
pięczcństwą, wreszcie zwyczajem oddawca we 
wszystkich schroniskach dla-„klawiszów" przy- 
jętarr. słuszność i wielkość kary wymierzonej 
Sewerynowi za jego prźewinisriia nieobliczalno 
dla wszystkich w swych skutkach. .

Witan, <-.ojarząc strzępy przypomnień z opo­
wiadaniem Święconki zdał sobie wreszĘje spra­
wę, że w istocie on zadusił. Chleptucha,

— Jakże go pochowacie? — zapytał gło­
sem zmienionym i ncłnyrri lęku. "

To Już moja głowa: W■ z przechwałką 
odpowiedział Gnojek.

— Przecież mogą nakryć?
— Pójdziern z Olom w nocy na kurjerskf.
— Nie rozumiem.
— OnegJnj go pc-rźr\ą!im«.
— Kogo?
— Chteplueba! Pucięlim nc kawałki, >vo' 

dę i wszystką Wilgoć z niego \vydusiJinv Żo­
łądek Wieprzom, a resztę dc worka.

— 1 co? — zapytał, siadając, na łóżku 
p-z-rrszony szczerością odpowiedzi Gnojka, 
Vyitan.

— I dziś wysyłamy-
— Do r̂id?
■— Trza będzie zanieść w nocy na stację 

na kurp/tski i tam pod wagon przyczepić... 
Pojedzie! łĄęie. uo samy Warszawy zawiezie, 
?. może po drodze roztrzesie. ! to wszystko

bez ciebie, jucho zatracona, łobuzie jeden — 
ostatnie zdanie pówjędżiał Gnojnic ze szpetnym 
uśmiechem na krzyvyej gębie.

—: Nie boicie się?
---Ta ty lepi. wymij siedem srybrnych 

I zapłać’za fatygę. Żeby ty tutaj nie bez Mar- 
gąja. to by my i cnjbie kurjerkiern wysłali.

■— Macie rorsą! — Witan wyliczył Gnojko­
wi siearfj rubli.

: ■’ x i i ,  ^

Rozmiękła. ziemia głuszyła bsftttrfe stą­
pania. Trzeba było zboczyć głęboko w lewą 
stronę ód przysadzistej gruszki polnej by trafić 
dty skręty struinienią, kędy słały się niskie, lecz, 
-gęste krzewy tarniny, Ppg ich i nocy ochroną 
.można było już bdkfbytniej trwogi przejść cały 
prawie pas graniczmy odwlec zesfrąćhan  ̂i nisę- 
czoue nogi ze dwie Wiorsty wgłęb państwa ob 
ęego i tam, odpoczywając fana doczekać. 
Zresfctą miejsce to wykreślone dćmnerfli kępa- 
mi krzaków było przez przemytników i różnych 
przewodników} przeważnie żydów, mieszkańców 
pasa nadgranicznego opłacana 1 nazywane na­
wet przez żołnierzy straży pogranicznej „freicu- 
gięm". „Freicug" znało kilkunastu wtajemni­
czonych, między nimi stary Szloma, prowadzący 
za sobą z zachowaniem wszcikicn ostrożności 
Seweryna Witana i Olę Gabrysieu-ŁÓwnę.

Noc majową cicha, i ciepła, lekko i tylko 
od ciasu do czasu uderzająca w twarty chłod­
niejszym powiewem wiatru nil nastręczaj żad­
nych zbytecznych trwóg. Trawy młode zasze­
leściły tu i owdzik by wnet zasnąć w ciszy 
7'jpełusj i niczem już jaj nie kłócić. Daleko, 
bardzo daleko nad samą ziemią żółciło się 
maleńkie śwtatęłko.

— T|muj rfifeszkią tęh nasz
Objaśnił szeptem Szloma. — Zą kwandrans już 
ostrijackle... Wun gdzie sie czerni!- - zatrzymu­
jąc się wskazał Wifanow4 ciemną Iinjęj jakiegoś 
wzgórza,

—. f a j u i  nlftdaieko?"«zapyrał:a (Olą. - 
Ą no daleko? Nie daleko, trzeba się 

óędua tyłku tu jasżcżę rozzuć, woda w rowie 
na wiosnę zawsze większa. Za wódą już nie 
nasze, można se tam nawet już pogwizdać, 
f — A gdzie ta woda?** zapytał AYłtan.

; \ Nie potEyebno tak głośno, jo słyszy 
1 pocfchię ;Ą jak głdsHÓ to woni. tyż; mogą "sły­
szeć! Wodą o, stąd kerńięńiem rzucić dó ni. 
Tędy pójdziem ną sagę.

Gruur był nierówny, wyboisty. Ola snąć 
bardziej niż Witan zmęczona, a może i przejęta 
wypadkami pstatnje] doby co parę kroków po-, 
tykała się, przeklinając szeptem każdą kępę lub 
śtartyj. kretowisko*': >.\

Doszk wreszcie do krzaków z ?a których 
dolatywało wyraźne szemranie wody, wartko 
bieg«ąęej wąskim korytem głębokiego stru­
mienia.

—> O tu trza się rozzue!--obj5śn:ć Szfoma,
— A głęboka to woda?—spytała Oła.
— Musi z półtora łokcia będzie trzymać. 

Tu za krzakami można ąe usieść i rozzuć
' — A kupiec się nie rozbierze? — ntewia’ 

domo dlaczegc nazywając Szlomę kupcem za’ 
pytała Oia przewodnika.

— Mpe przecie tam die potrzebno, sami 
już 5« dali póid«iec:e, aż do tego dróżnika; 
tfem się cołom noc śwjc!. Za tym wzgórkiem 
zara będzta droga.- tam już nie nasze — ostrf- 
iackie! , -Ą p

— Niech nie idzie, sami pójdziemy! — do­
dał 01! trochę odwag! Seweryn.

— Cichojł — nagle charknął przerażonym 
szeptem Szloma.

—' Cc jest?
— Słychać! Szal Mols patrul? — Szlema 

przykucnął trzymając rękę przy uchu. --- Joj... 
jak pragnę.., sza, szon patrul.

— Ktb idiot? Stojł—ostro wraził się w ciszę 
gruby gjos.

Sz)oma machnął kilka rszy dłońmi prży 
twarzŷ  rzucił się 2 jękiem na ziemię, poczem 
zerwał się ..-ta równe nogi: zarrął uciekać, ginąc 
wnet w ciemnościach.

— Stój! — znowu szarpnął cichością nocy 
ten sam gruby głos, tym jazem wyraźniejszy 
I jędrniejsży w dźwięku.

— Trzymaj się za szyje, już!—rzucił Witan 
Oh, -chwytając ją jęk dziećkp na rękę.

, Suchy trzask, jaden drugi wpadł mu 
v/ uszy. Dopadł właśnie brzegu strumienia, 
gdy posłyszał z lewej strony ż odległości naj­
wyżej trzydziestu kroków cztery strzały. Ręce 
O: i zacisnęły się silniej wkó!o - jego '7yj, po 
chwili jednak lozłuźniły się ztipałhie. /

— Trzymaj mcenoł -- rozkazał wydrapując 
się przy pomocy lewej ręki na drugi brzeg 
strumienia.

Strzały powtórzyły się znowu. Z nc êrrń 
ciężkiemh upraniem do połowy ociękaiącem 
wodą, dźvviga}ąć na ręce. pagle dziwnie ocię­
żałą G f ę ,  b i e g ł  teraz Witau bez pamięci w stro­
nę daleko połyskującego ‘światełka. Trzymając 
się wciąż wzrokiem owęgo iólto-czerwor.ęgo 
pobłyaku na iroryzoncie, -Seweryn nie dostrzegł 
Wąziutkiego rowu, jakiejś' bruzdy wodą wypeł­
nionej, w któ,rą zwal’ł się razem z Ołą.

Podniósłszy się uprzytomnił sobie, przy­
pominając objakiiehla Szlomy, ;i są jhż daleko 
za przesmykłęm granicznym, ża nie irn właści­
wie już grozić nie może.

— Wstań, pójdziemy gdzieindziej cdpo- 
tząć, tu n:o! ro psiakrew jak djabtt!

Oła nłe odpowiadała. '
■v- Wstąńr, niema się czego bać! —powtó­

rzył głosem pełnym. Tym razern jednak rów* 
nież nie dosłyszał żadnej odpowiedzi. —0!u3 — 
z«~wołął idziwicny. \

' “ ?  f1* :' £!• ‘h
■—'No ty, dłoęzego nie mówisz? Wstań! 

■ ł znowu stawa przepadły bez oupowi^ :i 
w bezdennej ciamności nocy. Zaniepokojony 
Seweryn nachylił się .nisko nad Olą, leżącą 
?j twarzą Obróconą ku ziemi i rękami wyetąg- 
r.jętemi naprzód. Całe ciało zagłębiło się, pra- 
wie żc zanuizyło się do połowy ciężsrem s woim 
vi rozmiękłej g::.n>'astei ziemi Gdy ie podżWig- 
nął opierało sjfę bezwolnie i ciągnęło z powro­
tem w wygniacone w iapkiej ustępliwej mazi 
zagłębianie. Z trudem wielkim i wysiłkiem 
zmęczonych ramion Seweryn wciągnął Cię mię­
dzy własne wyciągnięte nogi i oparł ją‘ całą — 
niby siadzącą* lęcz .chwiejącą się ustawicznię— 
o swoje uiersl.

— Olu! — spróbował cicho.
Nie odezwała się. Ręce i twarz miała glina 

oblepione, tak iż ńie móg; nawet zobaczyć czy 
ma oczy otwarte. Pod dłonią wyczuł słaba, 
lecz częstotliwe uderzenia serca. Przypuszczaj 
omćior.ta Wziął ją redy pod rafhtona 1 ułoży1 
na. toznak, sam zaś odszukał orusdę, o którą 
biegnąc był sie wywrócił. Kapeluszem zaeżerp- 
nątwcfdy J wróci!'do Ol:. Już po oiarwszeiń 
spryskaniu jej twarzy zimnem! kroplami, zau- 
ważyj ie  drgnęła. Rodczas gdy obmywał jej 
policzki Gabrysiakćwna wftśtcnnęfa ciężko, po- 
ćzem jedna| zaraz opadła w sobie, jakby na 
.nawo wsiąkając ciałem bez siły i wdl w rnpź 
gliniastą.
\  |  ~  Olu, odezwij sięł — szepną! jej, nachy­
lając swoją twarz nad jaj twarzą, teraz uź cał­
kowicie obmytą f jąśnie&zą w dookolnej ciemni 
pokorną białością, i

Nia-cd^zwsia się dźwiękiem żadnym; ale 
odpowiedziała mu delikatnem ciepłem oddechu, 
ktdry poczu? na swem czoła.

(C -  d. n . )

/  i

Zachęcajcie do kupna 
Pożyczki złotej!!!
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O  O -  2L i O  S Z E N I
M akow S kl W ład y sław , K u ro lk a w a  27  13 
K e jtn ó w sk a  A n n a , W ileń sk a  21 14
Sztuuzyńsk l, J a n ,  W sp ó ln a  6-> 23
F u e z e  L e o p o ld , C h e łm sk a  17 25
S fe .u p e lb e rg  id i.s , M iła 23 23
S ta ro w o jtó w  l o f ja ,  W ile ń sk a  iS ft'
K a ro ia k  M a te u sz , S o le c  53 30
K a ib are zy k  J ó z e f a , i  R ddzym lćsłca  25 37 
W arg a cz  Izaak, S U p ieży ń sk u  19 4 3
Z d u ń rzy k  L eo n , P a ń sk a  &3 44
R o ż eftb e rg  C h a n a  H in d a , N o w o lip ie  2 0 .4 5  
H eridef M e n d e t to b ja s z ,  S -to  J e r  - 

sk a  l i n  ‘ 47
G aw T o n k iew cz  H on lS fa ta , N o w o sie l­

s k a  23 48

. 2  J k G U B J O N E r

Y cjualcno  d o w ó d  o s o b is ty  K u ie szan k l 
Iren y , w y d an y  p rz ez  K o m isa r ja t  XI .li* 

rz ą d  n iczk i K o m en d y  G łó w n e j P .P . 17493

D o s z u k u ję  m g ia  sw eg o  fi-iu . n ie g o  S t i -  
r  K u law a  łś ied zw ięę lfle^b , fc td ry  W iię ty  
by i w rf) 1915 d o  w o j. ro sy jsk ie g o  i o d -  
ra d  w ib e ik t śfad  p o  n im  ;:ńcunąr. . A n v  
to n lr .d  N p d tw ie c k a  łm flre szk . o s a d a  
Skrzy n n o  p o w , O p o c z n o  gin* S k rzy ń sk a  
z . R adom ska* , 1 ' - ' 17494

J g u b io n o  le g ity m a c ję  s b ż b o w ą  u rz ęd - 
n iczk i GL K om . P .P . S k rz y n e ck ie j S te ­

fa  nj i, h a n g n e ro w ś k a  3.7 ' .1 7 5 9 5

u n s e w r z n ie n if :.;
S k ra tiilo in ó  ty m c z aso w y  d o w ó d  tSsó- •••1 

b is  ty  i k a r tę  p o w o i. w yd . w P .K .tl. K ie l­
c e  n a  Im ię  M o sz k e  C h a im a  S zy fa  oL fe  
g o fó w k ę  i 11 w e k sli -n a  su m ą  m x.
1.400.000 1) J e d e n  w e k s e l  n a  s u m ę  m k.
100.000, z  n o d p ise m  L. R o z e n u e rn a  !z K leić 
p ł. d n . 20-Xl r .  b . . n a  ź łf tcń tiie ,M IC b . 
Szyf* . 2 ) Dwa- w e k sle  na-*' s u m ą . . ihjf.
200.000, z  p o d p is e m  M e n ó s r s  F e lm a u .
3 / T rzy  w ek sle , h a  s u m ę  m k, 500.00®, 
z  p u d p isen -. Sż. W U jnkztoit, 4) F4s»£ w e­
ksli ń ią  su m o  m k. 000 000 z  p o d p ise m  
M u s z e k  C h a ja  Szyf, K ie tće  ul. S ta ro w a r-  ’ 
s z 2w**ka 4.

f g u b io n o  w e k p e l p a  su m o  m k . 60.000. 
W y staw io n y  w L odzi dn . 5-X  r, Ó 

. p ła tn y  dn . 25-Xł. r ,  i \  z p o d p isa n i  E.. 
M oncisz te in  n a  z le c e n ie  S . R ozfeńberg , ń 
S . vVeinue;-g 1 B - d a  f ą u m a n n ,  Njnlejh> 
sz e iii ustrzegą s ię  p o . tp i ś a n e ę n  M und- . 
s i te in a .-b e ż  n a s z e g o  U p o w aż n ie n ia  n ie  
w y p łacać, izaa lc  f B -cfa  fe u m a n n , Ś tn - 
J e r s i t3  T l-a . 17667'

PASZPORTY ZHGmiDbE: /
; ■'■.' ,c : ' . v  • , : ..

rfsze.r M a je r , N ow olipk i 17 17513
S ie cz k a  R o zalja , O g ro d u W a 4 9  ;43
V /e b e r  L e jb , G rz y b o w sk a 1 5 43
P o ta ja fo  P aw e ł, D z ie ln a  93 47
JO aslan iuk  T e o d o r , C z e rn iak ó w . 129 '48  
K o h n  M ojlech , K a p u c y ń sk a  13 52
K ró la k  W anda, iCibin 7 _ 53
C iu tra jm an  Ćlraiui J a n k ie l ,  B rz e sk a  13 .54 
G ó ro w sk i S ta n is ła w , T o w aro w a  58 65
P ia n te  J a n k i e t  O ż la łn a  T3 50
f'ov .-acka A g id a esk a , 7]vjtiia 3  71
P a w ło w sk a  M arja , C n m ie tu a  t l  V;,. 72
C e in ik ie -1 Kyfoka 'F fa fd r4 ro W ftrd e S 5  76 
G rin cw ęjg  R u ch lo , G rz y b o w sk a  11) 9)

S z a jm jn  J a n k ie l ,  P fo ń ś k , u i. Z d u ń ­
sk a . - : . 17554'

J a ló sz y ń sk i E u g i.e n ju s \  H o la J "S a s ­
ki p o k ó j 99 . 53

G linka  Ja d w ig a , Ś lisk a  44 53
B o re n s z te ln  Cliii, K o ń sk ie  z. Radom - 

■ s ita  64
D o m lń sk a  Z o f ja  S o ts r a ,  N o w o -S ta -  

io.w a 6 • ‘ Ś9
f le t r z y ń s k i  c is ,  K a lisza  1 •»
W o jc iec h o w sk ą  fcu g lan js , O tw ock, 

O dyniecfca  4  '5
R e ic h m a n  Icek  M ajer, K ?o c .im a(n a3 9  w  
P e re lm a n  H ask ie !, L esirftf 3T 8 2  •
S ze rii O lg a , f i .  T rzech  K rzyży  b 83 
M ac ie rzy ń sk i W iktcif J'&h, BtSigljS. 4  90 
L ijf.kow ska  W ładysław ą.. T argów ek ', 1 

F o rto w a  4  92
J a b c z y ń sk l  J a n  A dam , S trze leck o  16 9 4  
N api e rk o  w sk i B ro n isław , S to iu rś k u  ó  OS
-Ftobfą M a rja n n a , M iódow H  20 58
W ald  W al e r  ją , S a p leż y ó sfc a  5 17601
Rowićki A le k sa n d e r , P la n to w a  6  
K ap ło ń  C h a ja  G ę s ia  13 13
K n n iia u  Icek N u ch im , L e s z n o  5 ■ 16

Iii - . i  '
K raszaW ski. W incenty,, J a g ię l ló r t-  - 

s k a  i ! 17467
.C zersk a  S ta n is ła w a , M a r jp f is tó  0  - 68 ' ‘
K o n a ra  W iktOEja, C rc d -it- i isk u  22 .69
S z a jm a n  A hrem , P aw ia  fiź 71
O s iń s k i  L udw ik, T am k a  33-e 72
M ro czk o w sk a  L udw ikę, P ie sk o w a  15 7 3 ’ 
B u t le r  S zo m i, T a rg c w t- 49 ' 75
R o tb a rd  S z a ja  J a n k ie l ,  Z cjbkow ska 4 79 
/ły tk u w s k a  Ź efja,’ . 'f ta to iiń sk e  8 —55 3-' ■>
ą a j i e l  M o jsc j, G ę sia  r,5- _ S I
ie is s k ie w ic z  M a r js ,  W ąsk i D u n a j 3 86 
S z y m a n o w sk a  M arja , W sp ó łn a  6  67
C h m ie l J ó z e fa ,  H ow oilpk ! 68  89
[{ozer.Launi Chairr,, W ąski. D u n a j 5  90
Skw  J t s k a \F ra n c isz ip :, W o d n y  K om i­

s a r j a t  " 91-
K ow alska  A p o lo n jS , G ra c h S w  ft '97 
L e o n o r łk z  L u ew lk s , S z p ilu in a  » 99
M e u r Ewa, Bo- i t r a t t r e k e  5 :  ] 75Cv

. S ilA e .s te in  S a m u e l, N o w o lip i*  15 02
Ś w id e rs k a  J a n in a /W s p ó ln a  S6  04

' Ł o h cz y ń sk i A n to p i, S z e ro k a  26 ,4 / O l
■SŁeir.ruskti A m .a  D H o rak a  - 0  . 07
K akow skę  A n n a , ty e tu . 1-0 10
C ra b a rc ? y <  Tą.-uc., KorioDacKa 4-ą , .1,1
K aczk o w sk i E d w a rd /B e o n o r s k a  6  i?

E g u b ic .n o  p a s z p , o k u p a c . r> o m ieck l 
G o łęb iew sk ie}  W il-tc rji. tU cK a 17620 

Z g u b io n o  p a s z p . o k u  p a c . n ie m ie c k i 
za  Ffe 133498 M a rk a w s s ie c o  J ó z e fa ,  W ii| 
c z a  24 : : 17621

ZggStluno o a s z p n r t .  oicup. f.tem leck i 
L itw in  ffiuchL, P e lcó w lz n a  u l. W arm ifi- 
s k a  23 " ' 17622

Z g u b io n o  p a sz p . wyd., p rz e z  byJe 
'w ładze ro s y js k ie  T rem baczb ' M o s tk a  A 
rO na, M arym c-nt 4t) T 7 6 :3

Z g u b io n o  d o w ó d  o s o b is ty ,  k o le jo ­
wy n ó  im ię  H e le n y  W astk eW sk ie j, 
C ihm ięlną 330 17624

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p . n ie m ie c k i 
G ru b s tc iu o  E Jjssza , D z ie ln a  7 ?  17625

ę g u b ió ń o  ty jfic JasB w ę zn S w icd cre  • 
n ie  d em oiy ji. G ra b a rk a  Jo n o , w. B o ry . 
szev p o w . S o c h a cz ew  ,17626

Z g u b io n o  ty m c z a so w e  zu .w iad cza*  
n ie  ' d e m u b ilL . T y riiillk iea jo  L e d n a r ja .  
T a rc zy ń sk a  l l  17627

Z g u b io n o  p a s ib o r i  o ifup . h fe m ie c k i 
C ybęl A ro n  L ejb . i ‘u v .'«  37 J 7623

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p . n iem ieck i 
L an g m a ji  Ewy. P uw ia  37 1762*7

Z gijb ic in ó  w ek se l n a  su m o  m k . 60.000 
z  p ó d jiis e in  T ra f ik n fita  O T am y, .d r ą ż ' 
ty m czn śtiw y  d o y /ó d  o s o b is ty  na  po w y ż-
fize haziy iskO i Ć z z rn ig k o M k u  92  1763P 

Z g u b io n o  z a św ia d c z e n ie  ,vyd. p rz e z  
r o sy jsk i  Czer.W ony t w z f |  v  M iń sk u -L i­
tew sk im  ż a  V~ 7SS8 iv t. 1919 n a  im ię  
M a rjn y ';D ó b ( 'an e ,. Z łp tą  53 17631 -

■ Z g u b io n o  ty m c ż a sb w y  d o w ó d  o s o ­
b is ty  R óżan y  k w ia t P sach*1, K o szy k o ­
wo 5 3

Z g u b io n o  p ń s z p o r t  o k tip . n iem ieck i 
M e r? !  W aclbw o, At. J e r a z o f .  fź& 17n34 

S k ra d ż lo n a  k a r tę  p o w o ła n ia  Lu&ec- 
k ieg o  M u rła n a ' T e d tu S id ,  M ie d z ia n a  2

;.75Ż5
S k ra d z io n o  p a sz p . w yd. p rz e z  U rząd 

grh . C h lew isk a  p.aWi K o n a c k ie g t.  e Ra­
d o m s k ie j  rui UTiii? f in n y  S z c ze re li,, Wił- 
czo 4 f  ' 17636

. Z g u b io n o  I.ym c2«i»t)wy b o w . o s o b i ­
s ty  G r o d i ic k le g o  J e r z e g o .  O d n ie ś ć  z a  
m g r  o d ą  M erszu łk o w -.k a  113 17537

Z g u b io n o  ty m c z a so w y  d o * ó d  o s o b . 
i ty m c z a sc w o  z aśw iad cz . d c o iO b :!  w y j.  
p rz e z  P.K .U . 21 p .p . G a la iy n a  W lad y słe- 
w a. C z e rn ia k o w sk a  i 8S !7638

E g u b io n o  ty m c z n s . d o w ó d  o s o b is ty  
G a ia ty r i  Ewyj 'L ze m ia k o w sk ti !B5 176.39 

2guj» io iia  k a r tę  z w o b iie n ia  z w o js ­
k a  ro c z n ik a  :3 9 8  K ra je w sk ie g o  Jó z e fo ,  
C h m ie ln a  133 17640

Z g u b io n o  p ,-ś z p o r t  i k a r tę  d em o b ii. 
G o iJ s z te lń a  B e rk u , G rz y b o w s k i 11 17641 

'  F g u b io ń c  p a s z p o r t  R zęd k o w sk ie j 
K a iin tle ry . .U p rap zą  s ię  zn a lu zcę  o  o d ­
n ie s ie n ie :  S a n a L  Dr. D y d y ń sk ieg o , N o ­
w o w ie jsk a  34 17642

Z g u b io n a  ty m c z a so w y  d o w ó d  o se b . 
P o b i T ed tio ra , G o lę d z in o w  S z o sa  M o­
d liń s k o  9  17644

Z g u b io i.o  T ym czasow y  d o  wór. o s o ­
b is ty  i k a r tt ;  rw o iiiie r .ia  F u rm ań sk leg c i 
C hi/im a. 7 n ę ja z cę  u p ra s z a m  O. o d n ie ­
s ie n ie  N o w o lip k i 20 17548

^g u ly io n o  ż ą św ia d c z e ń ie  w y d an a  30 
c:- r i - c a  1921 f, p rz e z  K o m in d ę  Po lic ji 
W K ie lcach  c  z a g u b ie n iu 1 d o w o u u  o so b - 
i k a r ty  p o w o ła n ir  wyd. p rz e z  p. K. U. 
K ieH e  h i  Unię M nszka  D aw id a  E izcn 
■ c, i" z stn - ’-v K ie lc a c h — A le k sa n d ra  ’>

17649
Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b il ,  i p a s z p o r t  

O kup. S c te u s z te in a  M o js ie ja , M u ranow - 
s k a  5 17650

Z g u b io n o  p a ja p o r t  o k u p . n lem leck" 
G e lb f is t  f ijd li, Ż e lazn a . B ram a  6 17551

Z g u b io n o  ty m c z a so w e  z a iw iu d c z e -  
n io  cLaimofcil, W ie cz o rk a  F e iik aa , W ol­
sk o  58 1 17655

Z gubiono , p a s z p o r t  i k s ią ż k ę  s łu ż ­
b o w ą  W li.i ie w sk le j W ład y sław y , fc-jHew- 
ę fta  21 1 i'-,' 17655

Z g u b io n a  t y ih t ż a s o v f  d c  w id  o so is. 
Z ió iś e w s k ie ió  J o z e f a ,  M b k o łc w ik a  57

I7T5?
Z g u rilo n o  d n . 2-Xi r. i?, dw a p a s z ­

p o r t- /  ^ g r a n i c z n e  ż w itą  a m b ry  ku ńsfcą. 
T) n a  im ię  B ra jn a  A ltm a ti. .2) n u  im ię  
Sja-y N e ch a  L ito w czy k . Z n ó lń zcę  u p r.j-  
,'.zct:n e  odi-i rslC o io  j a  s o w itą  n a g r o d ą  
M im  33— id  ‘78Sa

Z g u b io rió  ty m c z a so w y  d o w ó d  o s o -  
b is iy  S u c h o w o lsk ie j J e n in y ,  N a to iin  
sk a  13 1 'o ‘v9

■ Z g u b io n o  ty m c z a so w y  d o w ó d  o s o ­
b is ty  K ru su sk ie j  Ś te fa n ji ,  Z ło ta  6 3  17660 

S k ra d z io n o  d o k . p o d ró ż y  w yd. p r4ez 
U rząd Ernlgr. t t s  P o w ąz k ac h , n a  :m :ę  
R c m u n e  S u d e s a  17561

T g u b lo n o  p a s z p o r t  okup ., n ie m ie c k i 
I k u f  t ę  p o w o ła n ia  D ę b o w sk ie g o  A is -
k se g p . M a r je ń ś z ta d  25  17662

Z g u b io n o  ty m , z a so w y  d o w ó d  o s o b  
B ocfkow skiPij M arji, H o ża  66 17663

Z g u b io n e  p a s z p o r t  sa g ean iczw y  C e- 
ro n  F e llk sy , ^ - 'P o w ą z k o w s k a  12 17664 

Z g u b io n o  k a r t ę  o d r o c z e n ia  D u k a ta  
E elm an u  G hila, B rz e s k a  11 17565

Z gubioń©  p a s z p o r t  i b i le t  ira m w a -  i 
jo w y  s łu ż b o w y  R je tr ia k a  A n to n ie g o . 
M oko tów . K a ien c k tr  i 2  17o55

Z g u b io n o  p a s i p o i t  i m e try k ę  u r.. 
No w ^L H e te ry ,  Lfesirt© 5? 17S70

Z g u b io n o  iy tn e z as . ż a ś w tu d . d e m o ­
b il. Z ie liń sk i eu o  B ro n is ła w a , B e lg ijsk a  5

\  17673
Z g u b io n o  ty m e ż e s . -saS rian . d e m o ­

b il. i ty m o ra sa w y  d o w ó d  o s o b is ty  G ry n - 
b a u tr .a  J a k u b a .  S a p iu iy ń s k a  19 17674

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p . n iem ieck i 
A d a m o w ic z  G ab ry e l!  Ja d w ig i B rz esk a  2

17575
Z g u b io n o  p a sz p .. o k u p . r .lem . H ersz - 

m aria  H e rsz a , M a ija ń sk a  3 ‘ 1  ;
F a g iń ą i  k w il 76 380 . p a  o d ó a n  i  - o  

p rz e c h o w a n ia  i z e c iy  p rz e z  B ro n is ła w ę  
P iu k u s . u  firm y  P. Ś ta rk m fln , Je d n o  pal* 
to  d a m s k ie  fo k o w e , p o d b i t e  . j e d w a b ie n i  
i j e d n a  m u fk a  c tn m a k ó w  b o ro w y ch  ń a  
je d n ą  s t r o n ę  z dw u cn  sz tu k . Z n a laz c a  
z ec h ce  z w ró c ić  k w it f i rm ie  P. S ta rk m a n  
ra . T e a tra ln y  17879

Z g u b io n o  k a r tę  z w o iń le n ia  M llosluw - 
sk ie g ó  F e lik sa , F-rzem ySfowu 23  175G0

Z g u b io n o  p a śz p . z a g ra ń , J a n k o w ­
sk ie j  S ta n is ła w y , Z ie ln e  31 17681

Z g u b io n o  p a s z  I ty m c z a s . zo św iad . 
d e m o b il.  Petfela J o s e f a ,  D z ie ln a  56 17682 

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p . n ie m ie c k i  
S frzalk-ów skiej H e len y , G ró je c k a  1 17683 

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p . n ie m ie c k i  
G la rk o w iez  G haiii, W s p ó ln a 6  17684 

Z g u b io n o  k a r tę  p a  i  o la n ia  i p a szp  
p k u p i a ie m ie ck i H a ib -u m a  M o rd k i J vlo -  
n a c h a , 'W o ły ń sk a  18 :7685

Ż g jb io ń o  k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  
o r z e r  P.K.G. 21> p .p . T e n e n b a u m a  J a k ó ­
ba , V.'idok 1S * I768c

Z g u b io n o  p a s / p o r .  o k t ip .  iiiem isck i 
G ie is o ń a  S z e jn g fc is j ,  T w a r  d a  I 1V687 

2gUi>lonu paszp, fa tn H lj« y  " y d a n y  K" 
p r ia ż  b - w ló d iu  o k u p . n a  im ię  J o s k u  
W łtuiT żkie^ó; M iła  fil 1£683

Z g u b io n e  k ę r tę  p o w o ła n ia  i ty m c z . 
d o w ó d  o s o b .  K u h n a  A ro  r.a G o tia , N o -. 
vio-M ił;i 43 r?ó&;

Z g u b io n o  o a sz p O rt o k u p . n iem iecK l 
F lsc h a  M a u ry c e g o  L e o n a , D łu g a  18

17690
Z g u b io n o  k a r tę  zw o ln ieu isf J a c k ie ­

w icza PU eksandru , P a rk o w a  43 '17691
Z g u b io n o  p a sz p . z a g ra ń , n a  w yjazd 

do- A m e ry k i L a to w ia c k ie ro  E li, T a rg c -  
wu 2S .

Z g u b io n o  ty m c z aso w y  dow ód  o s o ­
b is ty  G le rsz to fa  B o le s ła w a , G ól sk a  35

! 17633
1 S k ra d z io n o  p a s z p o r t  z a g ra ń . Szpi- 

a i e h l a s s a  M a jłich a , M u ra n o w s k e  13
17Ó&--.

Z gub i o h o  ty m c z a so w y  d o w ó d  o s o ­
b is ty  W aw rz e ck ieg o  J ó z e fa .  G rz y b o w ­
s k a  24 17695

Z g u b io n o  ty m c z aso w y  ć o w o d  e s o b , 
K a lśb a d  W uty, K a rm e lic k a  6 r.'S9S 

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p ., plemińc™ : 
G o lu .c lia jg a  Sr.ul^ma, S taw ki. 37 17698 '

Z g u h io n o  p a s z p o r t  o k u p . n ie m ie c k i 
M a rsw sk ię j J a n in y ,  Z ie len ieć  p o w . W ar- 
s z a w sk i. itkc-*

U
Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p , n ie r r  c c k i 

Z w o liń sk ie j M arji, K st.ci. 23 / 17552
'Z g u b io n o  ty m c z a so w e  z a św ia d c z e n ie  

d e n io tu l.  i n ia r ty k ł ję .A k a d . W m neJ W sZe- 
c iin icy  P n łśk lo j ? ( s K ó fs k te g o  T o m a sz a , 
N .ow y-Zjazd 3 l .^ b ó

Z g u b iu n o  p a s z p o r t  © kup. n iem ieck i 
P e rd /.y ń sk ie j Z o fii. Ż ó ta w ia  19 1.7556

Z g u b io n o  pe .śżport- o k u p , n je m ie c k r  
W łcdw w eia  M ordki, B o n i f r i l e r s .  4 17-57 

Z g n b ic n ó  k d r tę  p o w o ła n ia  w y d an ą  
w P.K G. K ie lce  tfo z e n h o lc a  T ó lija s z a , 
K ió ice  S ta ro w s rs z a w s k , P rz e d m ie ś c ie  13

1755 i
Z g u b io n o  k a r tę  o d r a c z a n ia  z  r .  18S9 

D ą o ro w sk ie g ti P id l io ,  p o w . G ró je c k i gm . 
Jazg& rzeW  17561

■Skradziono p a s z p o r t  o k u p - n iem fec . 
-M ichekika Ś f e .u s la w ą /  S ie ło s tą c k a  19 

“ 17562
Z g u b io n o  łyżr.ćzaśow y d o w ó d  o so *  

fc-istw K ro r .h o rc a  B e rk u , M ila 7  1/565
Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b ii .  w yd. w 

" łk  p . ' . o , .  A ask iefti K o h n a , S a d zy m lń - 
s k ó  9  1756S

Z g u b io n o  ł.jfivicz. d o w ó d  o s o b is ty  
Szpidbw^im. s ru c .s y  L « v P a w ią  14 17567

Z g u b io n o  p a s z p o r t  r a  Ka 1 3T477__3j- 
c h y ie c  Ja n in y , N o w o w ie jsk a  .3fi -  37568 

S k ra d z io n o  p a s z p o r t  ś k a r tę  óJro- 
cże tiia  K aśz tan k iew iC za  W ojc iechu . S ie ­
w ie rsk a  7 17573

S li ia d z io n n  p jiszp . c ikąp, n ie m ie c k i  
P o z e |ig 'a f te n  D aw ida  G ę s ia  27 17571

Ż y iib iń n ó  p a s z p o r t  o k u p . n ie m ie c k i 
T ruby  Z o fji, K a lisk a  T ■ 17573

' Z g u b ir .n o  ty m c z aso w y  d tiw o d  o so -  
h i.ily  K u sk a  F ra n c is z k a , K rtik o w sifie- '

. P m i l t n i ś ś ć i e  5  17574
Z g u b io n o  p a s z p o r t  rn ^fsn ip Z fiy  S z ia- 

m ow icżfi L ejb y , P iń sk , B e n la d y ń sk a  45 
' 17376

Z g u b iu u o  p a s z p o r t  fam ilijny! u e r -  
s z te n z a n d s  R a fa ła -J a k ó b a , Paw iń i-i '7577 

ZęiibiCijO  p a s z p o r t  ok u p . « ięćki 
T ftn n t» ik t ra  J o s k a .  Stawki: ?2 17578

Z a g in ę ły  4  n o ta c je  K o n s tt ła lu  fince* 
rykańsic ieyo  Nr. N r 28853, 7P36-/ l-OSPS 
i 20866 n a  im ię  Elji, A tii, D w o p y  i R ejz ii 
ZeidisO w , ? te rm in e m  w izow -jnte n a  d z ta ń  
30  g ru d n ia  r. b „  P o d h a le  18 1757A

Z g u b io n o  p.eszpórt'-' <•:•'«% n iem iec k i 
M ilg ro rń ó  G lltiii, F re ta  19 17581

. Z g u b io n o  p a s z p o r t  76.k u p , u ie ro tó ck ł 
K redy  A b ram a, M iis 46 17S8J

Z g u b io n o  'p a ś ż p p r t  fam ilijny  H aiki 
-M ichała, M iłó sń a , w illa „K az ik o n "  18-< 

Z g u b io n o  ty m c z a so w y  d o w ó d  o s o b .-  
F o r te p ia n ó w n y  M ichaliny , O s trz ek -W ie i-  
ki, po w . SiiSrpęckl 17335

Z g u b io n o  p a s z p o r t  z a g ra n ic z n y  B;,> 
t e r a  M o z e s a -J p s a fa ,  M u ra n ó w  12 1 ..35 

Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b il.,  M er* :: ‘ 
M o k tk a -A b rd m a, S a ffe ż y u śR b  8 17Ó39

Ś k rad z iO n o  ty m c z a so w y  d o w ó d  o s o ­
b is ty  S o w iń sk ie g o  W e le n te g o . C z e rn ia ­
k o w sk a  3 8  17591

Z g u b io n o  ty m c z aso w y  d ow ófl o s o ­
b is ty  R o z b ic k reg o  A d am a, w. M arki, gm . 
B ru d n o  17592

Z g u b io n o  p a s z p o r t ,  k a r tę  p ow ołan i--, 
p o ie r t t  VIII k a t. na  p r a c o o n ię  • ów 
s z tu c z n y c h  ftjitfeńskisgo Icka, Paz i 12

i 7597 ‘
Z g u b io n o  k a r tę  p o w o ła n in , G óld-; 

s i e jd e r a  M e n d la1 J o jn y ,  Ś l i s k a ‘54 '1 /3 - .'
Z g u b . p a sz p . z a g ra n ic z n y  no w y ja la  

d o  A m eryk i, wyd, p rz ez  .Ifórfii :.=irje’: .Sz^* 
.ciu, sz. ./i. w a rsz aw y  Ha im ię  M ury P  ?z- 
w ń.zow skiej. M ila 11 il-ćbD

Z g u b io n o  p a s z p o r t  c k u * . n i tm ie c k ł  
F inpu lw eK i J a n k ia ,  B u g a j 13 17603

Z g u b io n o  ty m czaso w y  d o w ó d  o s o ­
b is ty  i .a n d a u  R a jz i*  S ie n k ie w ic za  3  674

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p . !MemAeck5 
S n ię g o  Iz ra e la  S ch o h a , D z ik a  4 £  77605

Z g u b io n a  ty m czaso w y  d o w ó d  o s o -  
b ls ty  3 u !e r łd a  H en ry k o . K sp ń a  17 17606 

Z g u b io n o  p a sz p , o k u p . n ie m ie c k i, 
Sukfe-inlK F K -inO cha, N c w o w in ia rsk a  Ą

■ ■■ “ 1760?
S k ra d z io n o  p a s z p o r t  ćłcup. n iem łac k : 

L issa ' E d w a rd a , M arsz :.łk o w sk a  65 17603 
Z g u b io n o  k a r tę  p o w o ła n lę  A k e rm a -  

n a  Ż e!m aftp*JQ ska, K oźla  9 ,  17609
Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p . n ie m ie c k i  

K o sso w sk ie g o  N u c h m a n ą , N alew ki 41
!7d'id

Z g u b io n o  ty m c z a so w e  z a św ia d c z e ­
n ie  d e n io b iiiz a c y jn e  K u lczy k a  K a z im ii-  
rż a , B a te ry jk a  17 ' 17611

Z c u b io n o  ty m c z a so w y  d o w ó J  o s o ­
b is ty  F e jg e n b a u m a  J ó z e fa ,  W aliców  7

1 7 6 1 2
Z gU bion*1 ty m c z aso w e  z .iśw ia u c z e n ie  

d e m c n il.  wyd: p rz e ?  P. K. G. i '  W arsz a ­
w ie  on.' 15-iil-:S21 r.,n a  in rię  P a p iew sk io r 
g o  L e o n a , K ielce D uża  .37 [7614

S k ra d z io n o  k a r to  z w o ln ie n ia , wyd. 
pruto: 5 p . p . L e j . ,  z a św iad c ze n ie  w y j 
D o w . 'S z k o ły  RuszniK . w W arszaw ie, 
św iaafeCtwo sz k o ln e  i s łu ż b o w e , o ra z  
k o re sp .. p ry w a tn a  J a rk ia w ic z s  K o n s ta ri-  
te g ó ,  % < arn a  75-a T? s

S k ra d z io n o  p a s z p d n , ' k a r tę  rfem cę 
b il. o ra z  'e g it .  w yóa-.ę  ' p,r.ę  • <?jj:ec:i- 
n ik ę  W arsz a w sk ą . W szy stk ie  ;i> w m e n -  
ty  n a  im ię  S ta n is ła w a  G iińsk idg ip . F  ;!- 
uh  5-1 17617

S k ta d z io o o  tyrr.czń  ow y d o w ó d  ó -  
so u . K ą ś iik o w sk ie g o  S ta n is ia v /a  W Spoi- 
n s  79 Ł7618

iH jf : . ' • /
Z g u b io n o  -k a rtę  b ez te r.n n n . u r lo p u  

P rz y b y sz a  M o ż e są , S e p ło ż y ń sk a  7  A7455 
Z g u b io n o  p a s z p o r t  i k s ią ż k ę  inwżT 

lid z k ą  S z c z u ro w s k ę g c  ^'-‘a d y s ia w a . SK.i- 
ry sz ew sk a  15 .17466

Z g ęM o ń o  ty iucz . z p iw Iad ć Ł - c ę r  51 
N o w ak ęw sk to y fł L żo n o , i t r , t a  5s - a  17470 

Z g u b io n a  p o s rp .  o k u p , n i « T' ż l- :' : 
S k a  tom skiego  S te fa n a , W ilczą 4fi 1 7 4 /r  

S k i s d ł io n o  p a s /i> o r t S la w r ty c k le g o  
W olfa , m . D ą b ro w ice  pow . S a rn e c k i z.

' W o ły ń sk ą . • .17473
Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b il. S p o d k u  

W ac ia ś  w  S a d ty w iió sL a  74  17477
Z gutdO ńo p a S s p r t  i k a r lę  z w o ln ie ­

n ia  'Ju sz ico . MrclTała. D iuga 5 1 7473
Z gub i-.no  p a s z p . «ntiR . n ie m ie c k i  

B urzw ńsk ie .ib  W sclwwa, .M o k o to w sk a  10
V  l

\  7g « M o rto  p a sz p  fiftiup. n iem iec k i 
za  Kś 1465-M M ańoW iczS H e is z a  J j J y ,  
M u rą d c w sk a  -i 174 3 3
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Z y u b iu n o  to r b ę  z k lu cz y k am i p ie ­
niędzmi., o ra z  p a s z p o r t  zag rań ; .S tra u c h  
n jd li ,  S a p ia ż y ń sk ą  10 '17484-

Z g u b io n o  k a r tą  d e m o b il ,  wyd prźźjż 
31 p . S tr . K a n io w sk ic h , R em bU zew sM e* 
j o  B c ia s ia w a , P a ń s k a  100-a 174*5

Z g u b io n o  p asz p . okup.- n ie -n iec k i 
K ra sn o s ie lsR ie j T eo fili, N o w o g ro d zk a  3

57468
Z g u b io n o  p a s z p o r t  5 fca itę  p o w o ła ­

nia  F u te rm a n a  H e rsz a  J u d y .  M u ran o w - 
S k a  i  17491,

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p : ;  n ie m ie c k i  
W y g o d zk ieg c  Szy-muna- T arg o w a  50

17492
S k ra d z io n o  -p a s z p o r t  © kup. n iem lew  

■kl, m e try k ę  uf. k a r tę  p o w o ła n ia  Globu-* 
s a  A b ra m a  N o e c h a , K a rm e lic k a  14 17501 

Z g u b io n o  d c w ó d  o s o b is ty  M incem- 
m a c h a ra  U ry sza  N u ty ,-K ie lce  K o le jo w a  9

17503'
Z g u b io n o  ty m c z aso w y  u o w ó d  o s o b i - ; 

s ty  Sasim c. B ro n is ła w a ,. N c w e -B ru d n o  
M yszy  n ie c k a  11 »75ć5

Z g u b io n o  k a r tę  zw tilń ieriia  z  w o j­
sk a  S a d o w sk ie g o  S ta n is ła w a , K aw ęczy ń ­
sk a  31 17508

Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b il  wyd. p rz e z . 
P .K .U . w P io trk o w ie  B o ro w ie ck ieg o  J ó ­
z e fa , w. C zy sta  qm . G o w arc zó w  ś -  Sa* 
d o riisk a  i "509

Z g u b io n o  k a r tę  z „  o ln ie n ia  i  r. 1-962 
M oczki E d u a rd a ,  K ro c h m a ln a  0  17515

Zg u  bierno p a sz p . o k u p a c y jn y  n ie ­
m ieck i E re n b e rg a  B in em  S y m ch y , Ż e la ­
z n a  B ram a ' 1 17516

Z gubień®  k a r tą  z w o ln ie n ia  P ie tru s z ­
ki J ó z e fa ,  N ow -c-^& w stzhew ska 23 77517 

Z g u b io n e  pu,szp, i k a r tę  d e m o b il i,z,; 
K o rp n isk ie g o  H n w śiie g o , B u g a j 25 17118 

S k ra d z io n e  k a r tę  d e m o b ii. K o o y liń - 
3isiego  M ieczy sław a, Ńowewi ie js. 15 17519 

Z g u b io n e  p a s z p o r t  i k a r tę  d e m o b il. 
L an c e  iz a a k a  D aw ida, F r e ta  15 17520

Z g u b io n o  p a s z p o r t  i k a r tę  z w o ln ie ­
n ia  i  w o jsk a  B ia la sz k a  M a r ja n a , O k o ­
p o w a  4  17521

Z g u b io n o  k a r tę  b e z te rm in o w e g o  u r ­
lo p u  i p a s z p o r t  n ie m ie c k i, R o ia  G ac!a, 
M ila 53 17522

S k ra d z io n o  tym r.z, dow ó d  o so b is ty , 
w yd. p rz e z  111 K ó m is a r ja t  P .P . r.a  im ię  
M o>dki B o re n sz te ln a ,  N o w o lip k i 49

17524
Z g u b io n o  p a s z p o r t  i k a r tę  d e m o b il .  

S ta  r o s a  Józ-rfa , P rz e m y s ło w e  13 f752£ 
Z g u b io n o  k a r tę  z w o ln ie n ia 'P a ry s ż k a  

-rana . P a ń sk a  68 17527
Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p a c y jn y .-n ie ­

m ieck i F r id m an ?  C h a im a  M a je ra , Niz- 
k a  43 17531

S k ra d z io n o  p aszp o rt, i k a r tę  zw oi- 
n ferii a  % w o jsk u  F ijew sk ieg o  J a n a  B o ­
les ław a , P e n sk a  68 17532

Z g u b io n o  k a r tę  zw o in ie n ia  w y d an ą  
p rz e z  P.K.U. 5  p .p . L eg . S z y m a ń s k ie g o  
S ta n is ła w a , C zern ie  ko w ska  147 17533

Staraniem M ,„toty Afss. 5 t a .
s a s ła /jf  w ydane .następu jące  k s iążk i:

A. GRIMM

K o m isa rz  UL K o m . P. K

M  UKŁADAĆ PS¥ ?0UtU8Ł
Cena ,kk, SDO.

ZYGMUNT RUCZYŃSKI

p a B u e h & l t e i j a

P o ć w ó j i i t t *

Najła*vfjejazy p o d ręczn ik  bneaalterjć .

C ana Mfe. 1 0 0 0 *

J, MISIEWICZ
P o d k o m . Gi. K om . P. P .

U-dzial Policji w docho­
dzeniach ji.Dkuitałoifskich 

C en a  M k. £ 0 0 .

Prof. W. DZWONKOWSKI.

y j H i s t o i j a  P o l s k i "

‘tkr, Piastowski.

Pctkęcauuk opait) na źródłach 
i najnowszych monografiach.

Cena 9Vlk. SUUj

D o n a b y c ia  w k s ię g a rn ia c h  i w R e d ak c ji „ G aze ty  A d m in is tra c ji  i Po!. P a ń s tw ."
1 v sraiawc, Długa 38.

V/iiai!tij wpłaty na zakżp wydawiuetw książkowych pnuim> wnosić do 
?  X. O. ną. konta Nr. 1491. __

W NfJBLIŻSZYM CZASIE Ul.flŹZ SIĘ WYDANIE III-CiE
TYMCZASOWEJ INSTRUKCJI
D L  A  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J .

2  KOM ENTARZEM ' ORAZ PRZEPISAM I S lU Ż E Y  W YKONAW CZEJ, 
o p ra c o w a n ie  T , W O L F Ę N 8 U R G A  i J .  M ISIEW IC ZA

f  111 ...............  I - " "■ ' 1 '' r - Tl. T r> ir JI irrn I I.-iii...  ...........—ses_ I
I K siążk a  ta  u jm u ją c a  c a to ś ć  S łużby  p o lic y jn e j  z n a le ź ć  s ię  w in n a  w r ę k u  | 

k a J d e g o  fu n k c j. P .P. i ja k o  ta k a  s a s ta ła  z a a k c e p to w a n a  p rzez  Gł. K. P .F . >

”  C E N /i” 2*Óq 'Żp  EGzT
ZAMÓW  i EN i A PR Z Y JM U JE '1 RED. „G.A . i P .P ."  WARSZHWA, DŁUGA 38. 
W e i r i l w  w p ła ty  n a  saL up  w y d a w n ic tw  k sią żk o w y ch  p rosim y w n o s ić  do  

P .K .O , n a  k o n to  Ks 1401.

b is ty

Z g u b io n o  p a s z p o r t  z ag ra n ic z n y  Z ys- 
k in d f  L a jb u s ia , O g ro d o w a  27 llo id  

S k ra d z io n o  tym czas, d o w ó d  j ś o b i -  
.sty  W o im an a  M o jż esza , M a rsz a łk o w ­
sk a  81-a  17535

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p , n iem iec k i 
G ra je w sk ie g o  f l l te r a  Szm uJ? E m iiji P ia - 
te i  13 -17536

Z g u b io n o  łyrr-ez. z aśw iad cz , d e m o -  
b il. p fezew sk iag o  P io tra , Łow icz G ó rk i 
J a s t r z ę b s k ie  - I 753E

Z g u b io n o  ty m c z a so w y  d o w ó d  o s o -  
ty Ś liw iń sk ie ; F lo re n ty n y , S ła lo w a  11 

, 17539
Z g u b io n o  p a s z p . w yd. w Z o p p o ta c h  

N av ,r„ck ie i Ja d w ig i Z n a laz c a  z a c h c e  
zw rócić  g o  za  so w itą  n a g ro d ą , H ip o ­
te c z n a  15-16 17540

Z g u b io n o  ty m c z asu w y  dow ó d  o s o ­
b is ty  M o d o w sk ieg o  E d w ard a , O g ro d o ; 
w a  5? 17541

S k ra d z io n o  k a r ię  z w o ln ie n ia ;1 pasz?  
p o r t  K arb n w lak e  A n to n ie g o , Ś r o d k o ­
w a 20 17542

Z g u b h m o  p a ś z p u r t  z a t jro h ić ż n y 'R u -  
b ln lic h t L udw ik i, K ro c h m e ln a  23 7546

> Kamień Kószyrski.
o k ra d z io n o  le g i ty m a c ję  n a  im ię  B e r­

ka, G o ld sźce in ay .w y d . p rz e z  .S ta ro s tw o  
w B rz e śc iu  n .-B u g iem , K am ień  K o szy r- 
sk i u i. K o w e isk a  2,

KIELCE.
7 y u o io -, o  k a r tę  z w o ln ie n ia  z  w o te k r  

w yd. p rzez  15 K U . K ie lce  rm ię  W in- 
c a i i tę g o  S m o ła  yke  K ie lc e  C h ę c iń ­
s k a  9.-

. pow. Frzasnysz.
Z g u b io n o  ty rn e ż a s ; z a św ia d c z e n ie  

w yd. p rz e z  U rząd  gm . B a ra n o w o  p*W, 
F rz a sń y a k ie g o  n a  im ię  F ra n c iszk a  K o­
w alczy k a , m ie szk . w si i gm . Barar- iw o .

Z g iih io n o  d o w ó d  o s o b is ty  w y dany  
p rz e z  U rząu  g m  M o jn o w c , S ta ro s tw o  
P rz a s n y s k ie ,  c a  im ię  K azim iery  N s łę c z , 
J o t  v.f M ław ie  u ł. 3  M a ja  12.

powr, Opoczno.
Z g u b io n o  k a r ię  p  o  w o łan i £ w y d an ą  

p rz e z  P.K.U. w K o ń sk ic h  D aw id a  F-?jg?n- 
b a u m e  zam - w O p o c z n ie .

Z g u b io n ą  k a r tę  d e m o b il ,  w yd, p rz e z  
z -apas. Szw. Ż a y d a rm e r j i  Na 3  w Kiel­
c a c h  ria im ię  S te fa n a  S ta śk ie w ic z a , ra m . 
v- J u s ty n o w ie  gm . M ach o ry .

Z g u b io n o  k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  
p rz e z  P.K .U. w K o ń sk ich  n a  im ię  J a n a  
M ic h a lsk ie g o  z am . w G u ik ach , o, . R u­
s in ó w .

pow. Nieszawski.
Z g u b io n o  p a s z p o r t  R y c h te ra  F ra n ­

c is z k ę  zam . w. W ola gm . R aciąż .

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
M tC H A zt W A Ś K O W S K i S ę d z ia  S ^ d u  O k rę g o w e g o .mwm  PM0H flDHIflS!THflCyjjjEOfl

CZĘSC SZCZEGÓŁOWA. POLICJA BEZPIECZEŃSTWA.
P o a rę c z n ik  z a tw ie rd z o n y  p rz e z  . G i. K o m en d y  P o t. P a ń s tw . 
I z a le c o n y  d /a  sz k ó l p o lic y jn y c h  i w yższych  fu n k c . Po). P a ń s tw .

CENA M AREK 2O0C.
Z am ó w ie n ia  p rz y jm u je  R ed ak c ja  „ G aze ty  A d m in is tra c ji  i P o lic ji P a ń s tw ."

V- W arszaw a , D iuga  33.
Yfazalkie w p ld y  na. zakup wydawniclw książkowych u tiim y  wnosić do 

P. K. Ci. d i  konto Nr. 1491.

INSP. FKANCiSZKA K a U F M A N a  p . U

P R Z E P IS Y  B IU R O W E
t l i  K iH iliSiM ja i N S lE iU llil) i .  ł .

PO D RĘCZN IK  TEN NIEZBĘDNY JE S T  DLA KAŻD EJ KOM ENDY P . P „  
K Ó M łSA R JA TU  i PO STERU NKU .

S k ła d  g łów ny : w R e d a k c ji  „ G aze ty  A dm inisS?. i Poi, P a ń s tw .”, D iu g c  38. 

CetwU e g z e m p l a r z a  M k . 1 0 0 0 .
Wszelkie wpłaty na zakup wydawnictw książkowych pretimy wnosić dn 

P. K. C, na konto Ab 1491.

WYSZEDŁ Z DRUKU 
PO DRĘCZN IK KONIECZNY DLP. WSZYSTK. PELN ifjC Y C U  SŁU ŻB Ę ŚL E D C Z ą.y

l III tWLSlł  SIS ł ś Ł S S ł i  UEDUilCI 
WZGLĘDEM DOWODÓW S £ E C Ż 0 W ił C H-

D O C . UNIW ERSYTETU JA G IE LL O Ń SK IE G O  
D-RA JANA CLBRYCHTA.

CENA MAREK 750
D O  NABYCIA W  KSIĘGARNIACH I REDAKCJI „G . A . I P . P .“ DŁUGA 38.
Wszelkie1 wpłaty na zakup T/yduwnictw Ic.iątkowych prosimy wnosić do 

P. K. O. na konto N i i-łEl ,

A. G R I M M.
KOMISARZ P.P., KIEROWNIK HODOWLI I TRESURY PSÓW 

POLICYJNYCH GŁ. K. ?.P,

J A K  U Ż Y W A Ć  P S Y  
P O L I C Y J N E

DO NABYCIA W KSiĘGftRNIHCH i RED. „GAP-?.” DŁCiGft 38,
ĆENA ECZ. Mk. £00.

Wszelkie* wpłaty na -zakop wydawnictw książkowych prosimy wnosić dó 
?. K. O, na konto V* 1491,

CŁŃY O G Ł O SZ E Ń : (K o iu m n a  
> a 3z p o r to w e

1 6-c ic  sz p a lto w a )  w ie rsz  n o n p a ie k o w y  p rz e d  t a k s te m  m k. 450, ( ty ik o  u rz ę d o w e j—w te k ś c ie  -mk 40Cf.— za t e k s te m  m k  300,— n a k ro lc g l m k . 300
e (3 rftro tnęja  z p a d a n ie m  ty ik o  s azw isica i a d r e s u  m k. 1000 — o  z a g u b ie n iu  in n y c h  d o w o d ó w  w ie rsz  m k. 500 ( t r z y k ro tn ie '.

SE D A K C JA  1 ADM!N1STR»; W A R bZ A W A .-Ł L U C SA  33. j

WEDAKTOR NAĆZ. PR ZY JM U JE OD GODZINY 21— 32 

TELEFO N  55-73.

ó-o K O  M I T E T  R S D S K C ł  J  N Y: ->■>

M -iDRŻĘCS'4, H.CEDERBAUM , D r. CELICH O W Skl. Z. DĘ- 
BłCKl, d. GSrABOW lECKI, W. HEhfSZEL, W. HOSZOW SKI, 
Z. HLiEBNBR, J .  JA M O N TT. J .  KRZEMIŃSKI, J .  KUCZYŃ­
SKI,K, LENC, K. M ŁODZIANOW SKI. T M ODRZEJEW SKI,

1. J .  REMBIEL1ŃSK1, S. URBANOW ICZ.

PRZEDPŁATA: 1200 M K : DLA URZĘDÓW  ORA Z 
FU NKCJOM  AR JU SZY  PAŃSTW. I KOMUNALNYCH 
1000 MK. M IESIĘCZNIE WRAZ Z PKZFS. POCZTOW Ą. 

K O N TC  ĆZEKCW E P. K. O . ^  30192,
c e n a  n u m e r u  p o j e d y n c z e g o  ssu  m a r e k ,
ADMiNISTR. OTWARTAj O D  10 R .~ 2 PP. T E L  511-23.

REDAKTOR S. GRABÓWłECKL Drultarnls Policyjn i- O ldga jT

!11 W Y D A W N IC T W O  N A  C Z A SIE  III
Ntózbędlno d la . w łaśc ic ie li' i a d m in is t r a to ró w  d o m ó w , o ra ?

1 dlei w ięk szo śc i lo k a to ró w ,
Iłdw. Ot. Z. HREHOROWICŁ ,

REKWIZYCJA MIESZKAŃ
TREŚĆ: D la k o g o  m o ż n a  reK w irow ać J a k ie  lo k a le  p o d le g a ją  
rek w izycji. L o k a le  w o ln e  o d  rekw izycji.:1 S p o s ó b  przs p ro ­
w ad zen ia  i akw izycji. J b k  s ię  b ro n ić  p rz e d  re k w izy c ją .,

CENA MAREK 400.
D o n a b y c ia  w k s ię g a rn ia c h  i w R ed. „O az. Hdrp.r l P o l. P a ń s tw ." , D łu g a  38- 
WsselŁL #płafy na n tn p  wydawnictw Stanikowych prosimy w n .ń i uo

P. iC. O. na konto lVi H a l, J  ™


